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DNI LITERATURY 
POLSKIEJ 
NA UKRAINIE

Trwały osiem dni (i po 
części nocy) od 18 do 25 
kwietnia. Nazwane oficjalnie 
Dniami Literatury Polskiej na 
Ukrainie przekształciły się 
dobrej woli Gospodarzy w 
wielki f e s t i w a l  literatury 
i sztuki polskiej, z udziałem 
tysięcy widzów i słuchaczy, u- 
czestników setek imprez, spot 
kań literackich, pokazów fil 
mowych, koncertów, wystawi 
książki i fotografii. Towarzy 
szyła im wszędzie wspaniała 
atmosfera, niezwykła gościn­
ność, sympatia i szacunek dla 
tradycji i współczesnych osiąg­
nięć kultury polskiej.

Stały się także Dni Litera 
tury Polskiej wielkq imprezq 
p o l i t y c z n a ,  gorqcq 
szczerą manifestacją przyjaźni 
polsko-radzieckiej, możliwoś­
cią złożenia wspólnego hołdu 
Wielkiemu Leninowi w związ­
ku ze 107 rocznicą urodzin i 
kolejnym potwierdzeniem trwa­
łości i nienaruszalności ukła­
du między Polską i ZSRR za­
wartego w kwietniu przed-32 
laty.

O  przebiegu „Dni” obszer­
ną informację przekazywały 
Telewizja Polska i „Trybuna 
Ludu” . Na tym miejscu chciał­
bym, jako jeden z dziennika­
rzy towarzyszących’ delegacji, 
tamte informacje „uzupełnić” 
o niektóre szczegóły i kilka 
osobistych refleksji, jakie w 
tym natłoku wrażeń udało mi 
się na gorąco zanotować.

Dalszy ciąg na str. 6
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ZBIGNIEW S. NOWAK N B i
Osiedle „Wielkopolska — A ” powstało 12 lat temu; aktualnie liczy ok. 1S 

tys. mieszkańców. Jego granice mniej więcej wyznaczają ulice: Helska, 
Swojska, Pułaskiego, odcinki Letniej, Turoszowskiej, Woronicza, Brukowej, 
torowiska dworca kolejowego „Łódź-Żabieniec” z przyległośclami, wiadukt 
nad torami łączący ulice Limanowskiego i Aleksandrowską oraz fragment rze­
czki, którą okoliczni mieszkańcy zowią „Bałutka — Smródka”.

Z ab u d o w a m ieszan a : f w ie lk o p ły to ­
we „m ró w k o w ce” , s ta rsze  b loki z 
p rzy zw o ite j cegły , daw ne m asyw ne 
czynszów ki, k ilk a  dom ków  jed n o ro ­
d z in n y ch ; całość  u zu p ełn ia  ileś tam  
jeszcze p o k ra cz n y ch  bud y n eczk ó w  i

in n y ch  szopek  n iew iad o m eg o  pocho­
dzen ia  i p rzezn aczen ia .

In f r a s tru k tu rę  in s ty tu c jo n a ln o -u -  
sługow ą tw o rzą : 2 szko ły  p o d sta w o ­
w e n r  56 i 184, żłobek  (100 m iejsc), 
2 p rzed szk o la  (razem  200 m ie jsc),

p rzy ch o d n ia  le k a rsk a , 6 sk lep ó w  spo­
żyw czych, w ty m  „ d e lik a te sy ” , 2 j a r -  
m aże, 2 m ię sn e  sk lep y , w ie lo b ran żo ­
w y p a w ilo n  h a n d lo w y  „Ś w it”, k ilk a  
różnych  p u n k tó w  u słu g o w y ch , k iosk  
od ru re k  z k re m e m , w a rzy w n iak , 
n iek ie d y  k ie łb a sk i n a  gorąco, p a rę  
k io sk ó w  „ R u ch u ” n a jczęśc ie j bez 
p ra sy , b a rd zo  now o czesn e  k in o  „ Iw a ­
now o” no i s ły n n a  ńa c a łą  okolicą  
„ W ie lk o p o la n k i’ z k a w ia rn ią , b a rem  
i „ ch m ie lem ” do w oli. P rz y s ta n k ó w  
tra m w a jo w y c h  i au to b u so w y ch  nie 
liczę, bo  n ig d y  n ie  w iad o m o , ile  ich

a k u r a t  je s t  1 gdzie się  a k tu a ln ie  
z n a jd u ją .

REKONESANS
N a p ie rw szy  rz u t o k a  osied le  j a ­

k ic h  w ie le , choć po p ra w d z ie  n a  
p ie rw szy  rz u t  o k a  n iew ie le  u d a ło  m i 
s ię  d o jrzeć , bo w io sen n y  w ia tr  d o ­
k ła d n ie  zasy p a ł m i oczy p o zo sta ły m  
jeszcze  z zim y b ru d n y m  p iask iem . 
Ś w iad czy ło  to n ie  n a jle p ie j  o m ie j­
scow ych  g o .spodarjacb  <Ję>mów, p o d o ­
bn ie  ja k  i f ru w a ją c e  m iędzy  b lo ­
k a m i p a p ie rzy sk a , p o ro z rzu can e  tu  
i ów dzie  k a w a ły  g ru zu , w y sy p u jące  
się  z p e rg o li śm iec i o ra z  in n e  „c ie ­
k a w o s tk i”. O czyw iście  n ie  w szędzie  
ta k  było ; zn a laz łem  k ilk a  n a w e t „po­
se s ji” u trz y m a n y c h  we w zg lęd n y m  
p o rz ąd k u , gdzie  znać by ło  t ro sk li­
w ą  rę k ę  gosp o d arza .

—  To są w yjątki raczej —  p o in ­
fo rm o w ali m n ie  m ieszk ań cy  je d n e ­
go z b loków . — Najczęściej dozorcy 
wykonują tylko coś w rodzaju czy­
nów społecznych przy jakichś szcze­
gólnych okazjach. Poza tym lepiej 
nie mówić...

— My na przykład sami sprząta­
my nasze klatki schodowe, bo na do­
zorcę nie bardzo można liczyć...

— To nic są w ogóle gospodarze 
domów w przedwojennym stylu, ale 
przypadkowi ludzie, którym chodzi­
ło jedynie o mieszkanie. Trafiają się 
porządni, ale to rzadko...

— Interweniowaliśmy ii naszych 
władz administracyjnych, lecz to z 
reguły nic nie daje. Nawet jak zwol­
nią jakiego obiboka, to na jego miej­
sce przychodzi taki sam...

W k ilk u  m ie jscach  sp o tk a łem  za ­
p a rk o w a n e  na tra w n ik a c h  p ry w a tn e  
sam o ch o d y ; c za r c z te rech  kó łek  w y ­
ra źn ie  szkodził led w ie  w y ro s łe j zie­
len i.

— P a n  na to p o zw ala?  — zag ad ­
n ą łe m  pew n eg o  „g o sp o d a rza”.

— A co mam robić? Ten „fiat’’ na 
przykład to jednego dyrektora. 
Nieciłbym tylko mu coś powiedział, 
no..; A  ja, panie, mam żonę 1 dzie­
ci... — w a rk n ą ł  re fle k sy jn ie  „gospo­
d a rz ” i p o szed ł na  „ fu ch ę” zm ien ić  
zam ki u d rzw i „ je d n em u  d y re k to ro ­
w i”. Sam o życie...

— Tu się sprowadziło dużo ludzi 
ze wsi — w y ja śn iła  sy m p a ty c zn a  
s ta ru sz k a  — i w tym jest problem. 
Oni jeszcze zbyt krótko mieszkają v» 
mieście, gdzie tylko mtiry naokoło, 
a każdy kawałek ziemi ukamieno­
wany czy zabetonowany, to 1 nie 
potrafią docenić, tak jak my, każ­
dego skrawka trawy, drzewa, kw iat­
ka...

S p o ro  c h y b a  w  ty m  p ra w d y , choć 
z p ew n o śc ią  i n ie je d en  m ieszczuch  
n ie  je s t  tu  b ez  g rzechu .

— Wieczorami na osiedlu nie jest 
zbyt przyjemnie. Nie wszędzie jest 
wystarczające oświetlenie, albo lam­
py się nic palą, bo od dawna ze­
psute i ni- ma kto tępo naprawić. 
Kiedy po deszczu robi się błeto do­
koła. łatwo pn ciemku wp»4ć w bru­
dną kałużę. Takie „atrakcje” n!e są 
miłe...
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KULISY FABRYKI SNÓW

W y staw a  p la s ty k i  film o w e j, 
k tó rą  o g lą d a ć  m o żn a  w  C en ­
t r a ln y m  M u zeu m  W łó k ie n n i­
c tw a  p o w s ta ła  z e k sp o n a tó w  
tw o rz o n y c h  i p rz e c h o w y w a ­
n y c h  w  w y tw ó rn ia c h  f ilm o ­
w y ch  — W y tw ó rn i F ilm ó w  
F a b u la rn y c h  1 S M F F  „S eM a- 
F o r ” z L odzi o ra z  z w y tw ó rn i 
f ilm ó w  a n im o w a n y c h  w  B k l-  
sk u -B ia łe j ,  K ra k o w ie  i W a r­
szaw ie . F a k t ,  iż p rz e d m io ty  
p o k a z a n e  n a  w y s ta w ie  p o w s ta ­
ły  w  p ra c o w n ia c h  w y tw ó rn i 
s ta n o w i o  je j  sw o is te j  u ro d z ie  
i n iezw y k ło śc i. Z g ro m a d zo n e  z 
w ie lk ą  p iec zo ło w ito śc ią  i z a ­
p re z e n to w a n e  p u b lic z n o śc i k o ­
s tiu m y , f ra g m e n ty  sc e n o g ra f ii, 
d e ta le  i p rz ed m io ty  '  n a b ra ły  
n o w eg o  z n a c z e n ia  —  s ta ły  się  
sa m o is tn y m i d z ie łam i. Ż y w o t 
ich  z  re g u ły  b y w a  k ró tk i:  
tw o rz o n e  są  d la  p o trz e b  o k re ś ­
lo n eg o  f i lm u , d la  k o n k re tn y c h  
c sób , scen  i sy tu a c ji ,  b y  g ra ć  
p rz e z  m o m e n t, po czym  tra f ić , 
w  n a jle p szy m  w y p a d k u , do 
m ag a zy n ó w . I s tn ie ją  w p ra w ­
d z ie  u t rw a la n e  n a  e k ra n ie ,  a le  
n ig d y  n ie  w y s tę p u ją  ta m  s a ­
m o is tn ie , z aw sze  są  zesp o lo n e  
z in n y m i e le m e n ta m i w sp ó ł­
tw o rz ą c y m i oibraz film o w y . 
R z ad k o  też  w id z  k in o w y  ś le ­
dzący  ra c z e j  p e ry p e tie  b o h a te ­

ró w  d o s trz eg a  p e łn ię  ich  p ię k ­
na. D o p ie ro  w y p re p a ro w a n e  z 
o to cz en ia , u n ie ru c h o m io n e , p o ­
z w a la ją  u jrz e ć  s ię  w  c a łe j sw ej 
tlro d z ie .

J a k o  je d e n  z e le m en tó w  w y ­
s ta w y  w p ro w a d z o n e  zo sta ły  
k a d ry  z film ów . D zięk i t.im  
m o żn a  d o strz ec  i u zm y sło w ić  
so b ie  ro lę  ja k ą  p rz ed m io ty  i 
d e ta le  s p e łn ia ją  w  b u d o w a n iu  
o b ra z u  film o w eg o .

M ów i się  o  k in ie , że je s t  
f a b ry k ą  snów . W y staw a  po­
tw ie rd z a  to m n ie m a n ie . D zięk i 
n ie j  m o żn a  p rz e k o n a ć  się  ja k  
d a le ce  f ilm  u m ie  s tw o rz y ć  
w ra ż e n ie  a u te n ty cz n o śc i, ja k  
n a jró ż n ie jsz e  tw o rz y w a  — z a ­
ró w n o  sz tu cz n e  i n a tu r a ln e  — 
z a s tę p u ją  in n e , j a k  m o żn a  
s tw o rz y ć  n ie m a l w szy s tk o , od  
sz tu czn eg o  m u ru  po sz ro n  na 
szy b ach . K a żd a  fa b ry k a , ta k ż e  
i ta  oid snów , m a sw o je  p ra w a . 
F ilm  z re a liz o w a n y  je s t  p ro d u k ­
tem  k o ń co w y m  i o s ta te c z n y m , 
a  w szy s tk o , co sk ła d a ło  się  na  
jego  p o w s ta n ie  t r a c i  n a g le  sw ą 
u ż y tk o w ą  fu n k c ję  i S ta je  się  
p rz e d m io te m  b a rd zo  p ięk n y m  
n ie rz ad k o , a le  w  ja k ie jś  m ie ­
rze  b e zu ż y te c zn y m . W y d o b y cie  
go z m ro k ó w  m a g a zy n ó w  n a  
św ia tło  d z ie n n e  i w y e k sp o n o ­
w a n ie  n a d a je  m u  w a r to śc i  do ­
d a tk o w y c h , n o b ili tu je  go, czy­
n i ze$  o b ie k t  d o z n a ń  e s te ty c z ­
n y c h . 'D o p ó k i je d n a k  tk w i o n  
w  z a k a m a rk a c h  re k w iz y to rn i  
je s t  m a r tw y , b y  n ie  rzec  s k a ­
z an y  n a  zag ład ę .

N ikogo, k to  choć tro ch ę  zo ­
r ie n to w a n y  je s t  w  k u lisach  
f ilm o w e j p ro d u k c ji  n ie  z a sk o ­
czy  s tw ie rd z e n ie , iż s ta n o w i 
ju ż  g łęb o k ą  h is to r ię  to w szy s t­
ko , co sk ła d a ło  się  n a  n ią  
p rz e d  25 czy 30 la ty .

S tw ie rd z e n ie  ow o o d n o si się  
w  ró w n e j m ie rze  do e s te ty k i 
f ilm o w e j co i do tec h n ik i. 
N a tu ra ln ie  p o d  p o jęc iem  te c h ­
n ik a  ro z u m iem  ra cz e j c a ło ­
k s z ta ł t  c zy n n ik ó w  u m o ż liw ia ją ­
cy ch  p o w s ta n ie  film u , a w ięc 
otook k a m e ry , ta śm y , o św ie tle ­
n ia , ta k ż e  d e k o ra c je  i k o s tiu ­
m y. D la teg o  też  p ro je k ty  sce ­
n o g ra f i i  do „M łodości C h o p in a ”, 
dzieło  R o m a n a  M an n a , k tó re  
o g ląd a ć  m o żn a  n a  w y s ta w ie , 
p o ch o d zące  z 1951 r. u z n ać  
m o żn a  za w y k o p a lisk o w e  n ie ­
m al.

N a w iasem  m ów iąc  d la  p o n a d  
130 a k to ró w  i p ó łto ra  ty s iąc a  
s ta ty s tó w  b io rą c y c h  u d z ia ł w  
f ilm ie  u szy to  oko ło  dw óch  t j -  
s ięcy  k o stiu m ó w . Z p e w n o śc ią  
n ie  je s t  tnożlliw e i z a p e w n e  
n iec e lo w e  p rz e c h o w y w a n ie  ta k  
w ie lk ie j  ilości re k w izy tó w , 
je d n a k ż e  b y ło b y  d o b rze , g d y ­
by  p rz e trw a ły  p rz y n a jm n ie j  
ich  re sz tk i. A le  n a w e t  z ac h o ­
w a n e  p ro je k ty  p o z w a la ją  z e ­
tk n ą ć  się  z m a te r ią  i a tm o s fe ­
rą  f ilm u , k tó reg o  p re m ie ra  o d ­
b y ła  się  d o k ła d n ie  p rzed  d w u ­
d z ie s tu  p ięc iu  la ty  (w  m a rc u  
1952 roku).

W y sta w a  g ru p u je  n a  d użej 
p o w ie rz c h n i se tk i e k sp o n a tó w .

I ZNÓW „JEZIORO”...
T ru d n o  w  to dziś, ró w n o  po 

s tu  la ta c h , u w ie rzy ć , ż e . p ra  
w y k o n a n ie  teg o  ta k  późn ie j 
s ła w n e g o  b a le tu  po n io sło  d ru -  

. zg o cącą  k lęsk ę . M u zy k ę  n a p i­
sa ł  p rzec ież , u z n a n y  ju ż  w ów ­
czas 3 7 -le tn i k o m p o zy to r, a  
je d n a k  je d n y m  ze sp ra w c ó w  
n iep o w o d ze n ia  b y ła  w ła śn ie  
m u zy k a  — z b y t b o g a ta  i a b ­
s o rb u ją c a  w id za , p rz y w y k łeg o  
w  b a le c ie  ty lk o  do ry tm ic z n e ­
go i m n ie j czy  b a rd z ie j  m e lo ­
d y jn eg o  a k o m p a n ia m e n tu . O 
p ie rw o tn e j  w sp ó łw in ie  c h o re o ­
g ra f i i  św ia d c zy  p o śre d n io  s u k ­
ces w z n o w ie n ia  b a le tu  w  1895 
r., w  c h o re o g ra f ic z n y m  u k ła ­
d zie  Petiipy Iw a n o w a . «Od tego 
czasu , p rz y  z a sad n icz o  n ie  
z m ie n ia n y m  k sz ta łc ie  c h o re o ­
g ra fic zn y m , ,,Jeziioro ła b ę d z ie ” 
P io tr a  C z a jk o w sk ie g o  św ięc i 
n ie p rz e rw a n e  tr iu m fy .

J e s t  to  z re sz tą  b a le t  t ru d n y  
p o d  w z g lęd e m  p ro b lem ó w  
te c h n ic z n y c h  i a r ty s ty c z n y c h , 
n a s trę c z a ją c y c h  się  so lis to m  i 
c a łe m u  zesp o ło w i, ja k  ró w ­
nież ... n ie k tó ry m  o rk ie s tro m . 
W p ra w d z ie  p o trz e b a  o ty m  
w ie d z ie ć  d la  w ła śc iw e j o c en y  
k o le jn y c h  w z n o w ień  tego  d z ie ­
ła , n ie d o b rz e  je d n a k , k ie d y  to 
s ię  sam o  n a rz u c a  w  czasie  
p rz e d s ta w ie n ia .  A  w ła śn ie  o -  
b e c n e  łó d zk ie  w z n o w ien ie  n ie  
p o z w a la ło  w id zo w i, z n a ją c e m u  
z w łaszc za  in n e  re a liz a c je , o 
ty ch  tru d n o śc ia c h  z ap o m n ieć , 
(p iszę to  je d y n ie  na  p o d s ta w ie  
p ie rw sze g o , so b o tn ieg o  p rz e d ­
s ta w ie n ia ) .

P o p rz e d n ie m u  o p ra c o w a n iu  
c h o re o g ra f ic z n e m u  Witolda 
Borkowskiego z a rz u c a n o , a w 
k a żd y m  ra z ie  w y p o m in a  m u  
s ię  dziś, że n ie k tó re  ro z w ią z a ­
n ia  z b y tn io  o d b ie g a ły  o d  u -  
św ięconytch t ra d y c ją ,  co m ia ło  
m ie ć  ta k i  sk u te k , że n iem o ż li­
w e s ta ło  s ię  a n g a ż o w a n ie  so ­
lis tó w  n a  g o śc in n e  w y stęp y . 
P o d o b n o  też  a k ty  ..k o lo ro w e ” 
(I i II I )  n ie d o s ta te c z n ie  k o n t r a ­
s to w a ły  w  w y ra z ie  z „ b ia ły m i” 
(II i IV), co ja k ż e  tru d n o  po 
la ta c h  o d tw o rz y ć  so b ie  w  z a ­
w o d n e j parrlięci. T a k  czy  in a ­
cze j, d o b ry m  p ra w em  re a l iz a ­
to ró w  je s t  sz u k a n ie  n o w y ch  
p o m y słó w  i- ś ro d k ó w  w y ra zu , 
to te ż  w y d a je  mi się, że o b u  
p a n io m , k tó re  się  o b e c n ie  no ­
w ego  „ p o s ta w ie n ia ” b ą ls tu  
p o d ję ły : Barbara Kasprowicz 
(a k ty  b ia łe ”, P a s  de  tro is  w 
a k c ie  I 1 P a s  d e  d e u x  w III)

o ra z  Janina Nicsobska (a k ty  
„ k o lo ro w e”) n ie  m o żn a  n ic  pod 
ty m  w zg lęd em  zarzu c ić . P o ­
d o b n ie  — k ie ro w n ik o w i m u zy ­
czn em u , Tadeuszowi Kozłow­
sk ie m u , in te rp re tu ją c e m u  m u ­
zy k ę  lo g iczn ie  i p r z e j r z e j e .  
G o rze j by ło  c h y b a  ze sc e n o g ra ­
fią , zb y t k o n w e n c jo n a ln ie  o p e ­
ro w ą  w  a k ta c h  „ k o lo ro w y ch ”, 
g dz ie  z re sz tą  b a rd z o  s tro jn e  
k o s tiu m y  n ie k ie d y  ja k b y  z a ­
c ie ra ły  w y ra z  tan e cz n e g o  
ru c h u .

J a k o  c a ło ść  p rz e d s ta w ie n ie  
o k a z a ło  się  n ie ró w n e . W  W alcu  
aktiu I n ie k tó rz y  b a lo w i goście  
tań c zy li n iez b y t p re c y z y jn ie  i 
n ie ra z  z a s ty g a li w  p o zach  
sz ty w n y c h , p e łn y c h  n a p ię te g o  
w y c z e k iw a n ia  n a  sy g n a ł  m u zy ­
k i, że ju ż  m o żn a  ru c h  w z n o ­
w ić. O d n o s iłe m  w ra ż e n ie , że 
m u zy k a  d la  części n a sz y ch  
taincerzy  n ie  je s t  ź ró d łe m  in ­
s p ira c j i  do  z n a jd o w a n ia  
w ła śc iw e j e k sp re s j i  ru c h u  i 
g e s tu . Z re sz tą  m im o  sp ra w n e j 
b a tu ty  d y ry g e n ta , c z u jn eg o  n a  
to , co w  p a r ty tu r z e  i n a  sce ­
n ie , tro c h ę  za dużo  by ło  w  o r ­
k ie s trz e  ro z m a ity c h  ^n ie d o ró ­
b e k ” w  ró żn y ch  g ru p a c h  in ­
s tru m e n tó w  i n a w e t  w  p a r ­
t ia c h  so lo w y ch , z c h lu b n y m  
w y ją tk ie m  h a r fy  — Barbara Ry-  
der-W ilczkowa, w io lo n cze li — 
Jerzy Szczerba i o b o ju  — 
Z d z is ła w  Kaczm arek.

N a jja śn ie js z y m  m o m e n tem  I 
a k tu  by ło  c h y b a  P a s  d e  tro is , 
w  k tó ry m  z w ra c a ła  n a  sieb ie  
u w ag ę  le k k o śc ią  ta ń c a  i w d z ię ­
k iem  Anna Fronczck, n ie p o ­
t rz e b n ie  „ u k ry w a ją c a  s ię ” pod 
n a z w isk ie m  (m ężo w sk im ?) L e ­
w a n d o w sk ie j.  A le  rów n ież , 
k o ń czący  a k t, sw o b o d n y  i 
p ły n n y  P o lo n e z  p o z w a la ł m ieć 
n a d z ie ję , że w szy s tk o  ju ż  p ó j­
d z ie  g ład k o .

A k t II, k tó ry  d e cy d u je  o 
ca ło śc i w y n ie s io n y c h  w ra że ń , 
n a sy c o n y  liry z m e m  m uzy k i, 
b y ł je d n a k  w  n a s t r o ju  c h ło d n y , 
ch o ć  trz e b a  o d d ać  s p ra w ie d li­
w ość  so lid n ie  p rz y g o to w an e j 
Halinie Kow alskiej, k tó ra  p rzy  
d o sk o n a ły m  p a r tn e ro w a n iu  
Kazim ierza Wrzoska w y szła  
ca łk o w ic ie  o b ro n n a  rę k a  z 
,,w ie lk ie g o ” P a s  de  d e u x . T a n ­
c e rk a  o d n a la z ła  s ie b ie  d o p ie ro  
w  so lo w y ch  w a r ia c ja c h  O d e tty . 
O żyw iły  też  n a s tró j  C z te ry  
M ałe  Ł ab ęd z ie , ta ń c z ą c e  z dużą 
p re cy z ją , k tó ry m  je d n a k  pod 
k o n iec  k a z a n o  z p rz e sa d n ą  d y ­

n a m ik ą  o d rz u c a ć  w  b o k  g łow y, 
co z a ta r ło  p o c zą tk o w ą  z w ie w ­
n o ść , p o d p o w ia d a n ą  p rzez  m u ­
zykę.

D uże p o le  do p o p isu  d a ł  k i l­
k u  p a ro m  so lis tó w  a k t  III , s ta ­
n o w iący  w  z n a c z n e j części D i- 
v e r tis s e m e n t,  z łożone  z tań có w  
n a ro d o w y c h : h isz p ań sk ie g o  
(Danuta Puzanowska, Marek 
Skuratowicz), n e a p o lita ń sk ie g o  
(Leandra Jasińska, Zdzisław  
Lis), w ę g ie rsk ie g o  (Michalina 
Makowska, Zygmunt Galoch) 
w re sz c ie  p o lsk ieg o  — dość 
m dłego , ja k  n a  mój g u st, w  
sw o im  w y ra z ie . D o p ie ro  w  ty m  
a k c ie  n a jw ię k sz ą  p re cy z ję  i 
sp ra w n o ść  o ra z  s iłę  e k sp re s j i  
o s ią g n ę ła  K o w a lsk a  ja k o  O d y - 
l ia  i z a b ły sn ą ł w szy s tk im i sw o ­
im i u m ie ję tn o śc ia m i K a z im ie rz  
W rzosek .

Do w y ró ż n ia ją c y c h  się  k re a ­
c ji w  p rz e k ró j u  całeg o  b a le tu  
z a licz y łb y m  p o n a d to  — w  ro z­
b u d o w a n e j p a r t i i  R o tb a r ta  — 
Kazim ierza Knolla  o ra z  w  rod i 
B łaz n a , ra c z e j sm u tn eg o  niż 
śm ieszn eg o , Zbigniewa Sobisa. 
Z g o d n o śc ią  i d y s ty n k c ją  n o s i­
ła  k o ro n ę  K siężn e j Barbara 
Leleniewska.

N ie by ło  w o ln e  to  p re m ie ro ­
w e  „ Je z io ro ” od  u s te re k  i u -  
chylbień, m oże i od  is to tn ie j ­
szych  n iep o ro z u m ie ń  a r ty s ty c z ­
n y ch , n ie m n ie j je d n a k  w d z ię ­
c zn a  p u b liczn o ść  p o d d a w a ła  się  
u ro k o m  tego  w y b itn eg o  d z ie ła , 
k tó re  p o w in n o  p o zo staw ać  w 
re p e r tu a rz e  sz a n u ją ce g o  się  
t e a t r u  o p e ro  w o -b a  le  to  w  e go , m . 
in . ze w zg lęd u  na  zespół, k tó ­
ry  — p o d d a w a n y  ta k  s u ro w e ­
m u sp ra w d z ia n o w i — u z y sk u je  
n a jle p sz ą  szan sę  d o sk o n a le n ia  
sw o ich  u m ie ję tn o śc i.

A le  co do o rk ie s try ,  to c h y b a  
p rz y d a ło b y  się  w tzm ocnienie je j 
p rz ez  k ilk u  d o b ry c h  in s t r u ­
m e n ta lis tó w .

JERZY KWIECIŃSKI

Piotr Czajkow ski: „Jezioro 
łabędzic”. Balet w czterech 
aktach. Libretto: W. Biegiczew, 
W. Gelccr. Kierownictwo mu­
zyczne — Tadeusz Kozłowski, 
inscenizacja i choreografia — 
Barbara Kasprowicz, Janina  
Niesobska, scenografia — H ali­
na Korytowska. Prem iera 23 
kwietnia w Teatrze W ielkim w 
Lodzi.

K ażdy, z n ich  m a  sw o ją  h is to ­
rię , k ażd y  m ia ł sw ó j u d z ia ł w 
p o w s ta w a n iu  d z ie ła  film ow ego . 
N a w e t je ś li w  k o ń c o w y m  e fe k ­
c ie  p o z o s ta je  o n  w  c ien iu  in ­
n y c h  sk ła d n ik ó w  o b ra z u  f ilm o ­
w ego, to p rz ec ie ż  o b ra z  ten  
n ie  je s t  n iczy m  in n y m  ja k  
w ła śn ie  o w y ch  sk ła d n ik ó w  su ­
m ą. O so b n a  u w a g a  n a leży  się 
zg ro m a d zo n y m  n a  w y s ta w ie  
e k sp o n a to m  ilu s tru ją c y m  p o ­
w s ta w a n ie  f llrh u  an im o w a n eg o . 
K ażd a  z w y tw ó rn i p rz e d s ta w ia  
sw o je  n a jc iekaw size  d o k o n a n ia . 
N a jw ię c e j e k sp o n a tó w  i lu s tru je  
p ra c ę  n a js ta r s z e j  p o lsk ie j w y ­
tw ó rn i film ó w  a n im o w a n y c h
— „ S e M a F o ra ”. Z g ro m ad zo n o  
tu  p ro je k ty  sc e n o g ra f ii, ry s u n ­
k i i szk ice , k a d ry  z film ów . 
P o k a z a n o  n a w e t ch ro n o lo g icz ­
n y  p rp c es  p o w s ta w a n ia  f ilm u : 
o d  sc e n o p isu  po ro z ry so w a n e  
n a  c e lu lo id o w y ch  p ły tk a c h  k o ­
le jn e  fa zy  ruchiu p o sta c i. N ie 
m ogło  z a b ra k n ą ć  i n ie  z a b ra k -  I 
ło n a tu r a ln ie  b o h a te ró w  f i l ­
m ów  k u k ie łk o w y c h . W śród 
w ie lu  p o s ta c i ry so w a n y c h  
z n a jd u ją  się ró w n ie ż  la leczk i
— b o h a te ro w ie  lic zn y ch  f i l ­
m ów , od  film ó w  Z en o n a  W asi­
lew sk ieg o  p o c zy n a jąc .

W y staw a  je s t  być  m oże  j e d y ­
n y m  m ie jscem  gdzie  m ogą 
sp o tk a ć  się  M iś C o la rg o l i 
k ró l z f i lm u  ,.Za k ró la  K ra k u ­
s a ”.

In te g r a ln ą  częśc ią  d z ia łu  p o ­
św ięco n eg o  p la s ty c e  f ilm u  a n i­
m o w an eg o  je s t  r e k o n s tru k c ja

p la n ó w  zd jęc io w y ch . D zięk i 
n im  m ogą p rz e k o n a ć  się  w i­
dzo w ie  ja k  ro b i się  m o rze  i 
n ieb o , ja k  u m ieszczen i są  b o ­
h a te ro w ie  ta k ic h  film ów .

U z u p e łn ie n ie m  d z ia łu  film ó w  
a n im o w a n y c h  je s t  ek sp o zy c ja  
k s ią że k  tra k tu ją c y c h  o film ie  
a n im o w a n y m . P rz y  o k a z ji o -  
g lą d a n ia  o w y ch  p u b lik a c ji  n a ­
su n ą ć  się  m oże p e w n a  re f le k ­
s ja : o tó ż  w śró d  z g ro m ad zo n y ch  
k siążek , a  je s t  ich  sp o ro , n ie  
m a a n i je d n e j  w  jęz y k u  p o l­
sk im . J e s t  to o ty le  z a s ta n a ­
w ia ją c e , że ży jem y  p rzec ież  w 
k r a ju ,  k tó ry  w d z ied z in ie  a n i­
m a c ji  f ilm o w e j z a jm u je  jed n o  
z czo ło w y ch  m ie jsc  w  św iec ie .

M yślę, że s ta ło  s>ię ju ż  d o b rą  
t r a d y c ją  o rg a n iz o w a n ie  w Ł o­
dzi w y s ta w  o te m a ty c e  f ilm o ­
w ej. W  c iąg u  o s ta tn ic h  l a t  było 
ich  k ilk a n a śc ie . Ś w ia d c zą  o n e  z 
je d n e j  s tro n y  o p rężn o śc i ś ro ­
d o w isk a  film o w eg o  w  m ieście, 
a p o w o d zen ie  ja k im  się  c ie szy ­
ły u p u b liczn o śc i je s t  z n a k o m i­
ty m  m ie rn ik ie m  z a p o trz e b o w a ­
n ia  na tę  fo rm ę  k o n ta k tu  ze 
s z tu k ą  film o w ą . J s s t  to w p ra w ­
d z ie  k o n ta k t  p o śre d n i, je d n a k ­
że p o zw ala  o n  w  ja k iś  sposób  
p rzy b liży ć  p ro ces p o w s ta w a n ia  
f ilm u , a ty m  sa m y m  czyni 
z w y k ły m  to, fco ja w i się  z re ­
gu ły  w  a u rz e  je ś li n ie  ta je m ­
n iczo śc i to co n a jm n ie j  n ie ­
zw y k ło śc i. P o z w a la  po p ro s tu  
sp o jrz e ć  n a  f ilm  od  s tro n y  k u ­
lis, g dz ie  o b o k  g w iazd , w sp a ­
n ia ły c h  d e k o ra c ji  i s tro jó w  
je s t  tak ż e  c iężk a  p ra c a  i w ysi 
łek . ty ch , k tó rz y  w zn o szą  d e ­
k o ra c je  i sz y ją  k o stiu m y .

W y staw a  je s t  w ja k ie jś  m ie  
rze  i ic h  dz ie łem .

MIECZYSŁAW KUŹMICKI

WACŁAW BILIŃSKI LAUREATEM
W  ty m  ro k u  p rz y z n a n o  ju ż  n a g ro d ę  li te ra c k ą  CRZZ. 

O trz y m a li ją : zn an y  łódzk i l i te r a t  W ac ław  B iliń sk i, b. r e ­
d a k to r  n a cz e ln y  „O dg łosów ” za k s ią żk ę  p t. „ W y p ad ek ” , 
w y d a n ą  p rzez  w y d a w n ic tw o  „K siążk a  i W ied za” o ra z  A n ­
d rze j T w e rd o c h lib  za  k s iążk ę  „T rzec ia  r u n d a ”, w y d a n ą  
p rzez  „C zy te ln ik a" .

P o w ieść  W ac ław a  B iliń sk ieg o  o trz y m a ła  ta k ż e  I I I  n a g ro ­
dę w  k o n k u rs ie  l ite ra c k im  o g ło szonym - z o k a z ji 30-lecia

i k o n flik tó w  m o ra ln y ch .

|  P rz y z n a n o  ró w n ież  w y ró ż n ien ia : P io tro w i ( B e d n a rsk ie m u  
> za to m  o p o w ia d a ń  „K ro p le  so li’ o raz  S ta n is ła w o w i A d a m ­
ie czykow i za  zb ió r p a m ię tn ik ó w  p t. „Z ycie  bez  f ik c ji” .

I

PIERWSZY ŁÓDZKI 
PRZEGLĄD FILMÓW 
STOMATOLOGICZNYCH

h h ib w ii |

Przy w ielkiej frekwencji 1 
ogromnym zainteresowaniu 
zaproszonych gości oraz w i­
dzów odbył się I  Łódzki Prze­
gląd Film ów Stomatologicz­
nych.

O znaczeniu tej imprezy dla 
przyszłych stomatologów, do 
których głównie była adreso­
wana, nie będziemy pisać, jest 
ona oczywista. Wystarczy przy­
pomnieć, że film  w leczeniu 
zębów jest szczególnie pożąda­
ny, stwarza bowiem ogromne 
możliwości postępowania diag­
nostycznego, profilaktycznego I 
leczniczego w małym polu o- 
peracyjnym, jakim jest jama 
ustna.

■ |
Idea organizowania imprezy 

tego typu narodziła się już do- 
i syć dawno w Łodzi. Projek­

todawcami je j byli studenci.

Ośrodek Łódzki Polskiego 
Stowarzyszenia Stomatologicz­

nego, aby zrealizować postula­
ty postanowił wykorzystać 
powstałe już I powstające f il­
my we wszystkich ośrodkach 
akademickich do szerszej po­
pularyzacji.

Przegląd Film ów Stomatolo­
gicznych jest impreza o zasię­
gu ogólnopolskim. Do tegoro­
cznej zakwalifikowano 10 fil-

I  nagrodę uzyskał film
—  „Protezy szkieletowe" dr E. 
Rożyńskicj.

I I  film „Kształtowanie ubyt­
ków zębów do wypełnień amal- 
gomatem" — dr T. Daszkie­
wicz.

I I I  film —• „Odcięcie w ierz­
chołka korzenia zęba” dr T. 
Daszkiewicz.

Nagrodę publiczności otrzy­
mał film, który zajął drugie 
miejsce w klasyfikacji jury  
„Kształtowanie ubytków zębów 
do wypełnień ąmalgamatem”.

NOWI CZŁON KO W IE  
ZLP

Z arz ąd  G łó w n y  Z w iąz k u  L i­
te ra tó w  P o lsk ic h  n a  p o sie d ze ­
n iu  w  d n iu  29 ub. m. p rz y ją ł  
w  po cze t cz ło n k ó w : D o ro tę  
C h ró śc ie lew sk ą  — p o e tk ę  i 
e se is tk ę , p ra c o w n ik a  n a u k o w e ­
go U Ł, M iro s ła w a  K u ź n ia k a  — 
p o e tę  i d z ie n n ik a rz a , p ra c o w ­
n ik a  re d a k c ji  l i te ra c k ie j  Ł ó d z­
k ie j R ozg łośn i P R , Je rze g o  
R zy m o w sk ieg o  — k ry ty k a , 
p ra c o w n ik a  n au k o w eg o  UL, 
cz łonka  re d a k c ji  „O dgłosy" 
o raz  Z iem o w ita  S k ib iń sk ieg o  — 
p o e tę  i k ry ty k a , p ra co w n ik a  
n a u k o w eg o  B ib lio tek i U n iw e r­
sy te tu  Ł ódzk ieep .

ZLOTY JUBILEUSZ 
W IELUŃSKIEGO  

MUZEUM

P rz e d  50 la ty  w  W ie lu n iu  o -  
tw a r to  M uzeum  R eg io n a ln e . 
B yła  to je d n a  z n ie liczn y ch  
tego  ty p u  p lac ó w e k  w  d a w n y m  
w oj. łódzk im . P o c z ą tk o w o  M u­
zeum  m ieśc iło  s ię  w  dw óch  
sk ro m n y c h  p o k o jac h  lecz z 
b ieg iem  c za su  w zbogaciło  się  o 
c e n n e  e k sp o n a ty  p rz e k a z y w a ­
ne zw łaszcza  p rzez  m ie sz k a ń ­
ców . W o k ra s ie  w o jn y  p lacó w ­
k a  z o s ta ła  z a m k n ię ta , a zb io ry  
zn iszczone . O b ecn e  M uzeum  
m ieści się  w  b u d y n k u  sp e c ja l­
n ie  p rz y s to so w a n y m  do zb io ­
rów , liczący ch  b lisk o  7 tys. 
ek sp o n a tó w . O prócz  s ta ły c h  
w y s ta w  u k a z u ją c y c h  p rzesz ło ść  
W ie lu n ia  i re g io n u  M uzeum  
p ro w a d z i b a d a n ia  e tn o g ra f ic z ­
ne.

ŁODZIANKA  
LAUREATKĄ

P fz e d  k i lk u  d n ia m i z a k o ń ­
czy ł się  w  T o ru n iu  o g ó ln o p o l­
sk i k o n k u rs  k ra so m ó w cz y  s tu ­
d e n tó w  u n iw e rsy te c k ic h  w y­
d z ia łó w  p ra w a  i a d m in is tra c ji .

P ie rw sz e  m ie jsc e  i n a g ro d ę  
za  n a jle p sz ą  a rg u m e n ta c ję  
p ra w n ą  z d o b y ła  M a łg o rza ta  
P y z ia k  z U n iw e rsy te tu  Ł ódz­
k iego.

WYSTAWA OBRAZÓW  
K. MACKIEWICZA

Z o k a z ji  6 0 -lec ia  p ra c y  tw ó r ­
cze j K o n s ta n te g o  M a ck iew icza  
o tw a r tą  z o s ta ła  w  g a le r ii  w  
p a rk u  S ie n k ie w ic za  w ie lk a  
ek sp o z y c ja  o b ra zó w  w y b itn eg o  
a r ty s ty .  W y staw a  o b ra z u je  
p rz e k ró j d o ty ch czaso w eg o  d o ­
ro b k u  K. M ack iew icza . E k sp o ­
n o w a n y c h  n a  n ie j je s t  140 p ra c , 
z k tó ry c h  n a jw c z e śn ie jsz e  p o ­
ch o d zą  z 1914 r. D zieła  m i­
s trz a  z o s ta ły  w y p o ży czo n e  ze 
z b io ró w  m u ze a ln y c h  p ra w ie  
c a łeg o  k ra ju .

CENNY DAR DLA 
MUZEUM LITERATURY

S te fa n ia  T u w im o w a , w d o w a  
p o  J u l ia n ie  T u w im ie , d z ia ła ją ­
ca  ta k ż e  w  im ie n iu  c ó rk i E w y, 
p o d p isa ła  a k t  d a ro w iz n y  d la  
M uzeum  L i te r a tu r y  im . A d a m a  
M ick iew icza  w  W arsz a w ie . 
M uzeum  to  o trz y m a ło  a r c h i ­
w u m  l i te r a c k ie  p o e ty , jeg o  b i­
b lio te k ę , z a w ie ra ją c ą  5 tys. to ­
m ów  1 p a m ią tk i  o so b is te . 
W śród  lic zn y ch  ręk o p isó w  
z n a jd u ją  s ię  m . in. niie d ru k o ­
w an e  w ie rsze  m ło d z ień cze  J u ­
l ia n a  T u w im a  o ra z  ręk o p is  
p o e m a tu  „ K w ia ty  p o lsk ie ” .

Z b io ry  te  z n a jd o w a ły  się  w  
M u zeu m  L ite r a tu r y  o d  1962 r. 
ja k o  d e p o zy t i są  e k sp o n o w a ­
n e  w  o so b n y m  g ab in ec ie .

\ Redaguje zespól: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD FREJDLICH, WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI, BOGDA MADEJ, 
ANDRZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI, TOWASZ SOLDENHOFF, WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (zastępca 
redaktoro naczelnego), GRAŻYNA SZYPOWSKA (redaktor techniczny), LUC1USZ WŁODKOWSKl (zastępco redaktora naczelnego) JERZY WILMAŃSKI, 
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f DRUGA ŚWIATOWA
Autor tych zbeletryzowanych wspomnień Wasylij Subbotin, 

urodzony w r. 1921, odbywał służbę w pułku czołgów, kiedy za­
częła się wojna. W 1943 został korespondentem dywizyjnej ga­
mety i w tym charakterze brał udział w walkach nad Bałtykiem, 
w Polsce, w bitwie o Berlin. 150 — to dywizja strzelców, zwana 
później Berlińską, w której szeregach znajdował się pisarz, zdo­
bywała gmach Reichstagu. Jest on autorem ksiqżki prozator­
skiej „Jak kończg się wojny" oraz zbiorów wierszy „Heroiczna 
ballada” , „Czołgi w trawie” , „Żywa pamięć” w których spo­
żytkował swe doświadczenia frontowe.

Wspomnienia drukowane na tej kolumnie powstały w roku 
1960 i chyba dlatego autor dał im tytuł „Opowiadania lat 
sześćdziesiątych” . Przynoszą mało znane fakty o zdobyciu 
'Reichstagu i już choćby dlatego zainteresują polskiego czytelni­
ka. Tytuł całości pochodzi od redakcji.

Szary budynek

K ie d y  n a s tą p i ł  św it, w s z y s c y 'z n a ­
laz łszy  się  w  do m u  H im m le ra , p o d ­
chodzili do o k ien  z n a d z ie ją , że u j ­
rz ą  R e ich stag . A le  n ic  n ie  zobaczy li: 
p rz e sz k a d za ła , ja k a ś  b u d o w la .

Z za  p a ra p e tu -  sp o g lą d a ł ta k ż e  N ie - 
u s tro je w  (W p iw n icy  okn o  z n a jd o ­
w a ło  się  w ysoko). Z obaczy ł n iew ie le . 
N a  p ra w o  — p a rk o w e  d rz ew a  jesz ­
cze  ogołocone, c iem ne. Z  lew e j w i­
doczny  by ł rów . Je szcze  n ie  ca łk iem  
ro z w ia ła  się  m gła . Z d a ch ó w  k a p a ­
nie... N ie u s tro je w ,, d o strzeg ł i ten  
c zw o ro k ą tn y , n iew y so k i b u d y n śk , 
ta k ż e  z as ło n ię ty  d rzew am i. W ydał 
m u  się  z u p e łn ie  n ied u ży . Co p r a w ­
da, zw ień czo n y  b y ł k o p u łą  i m ia ł po 
b o k ach  w ieże, a le  n iczym  szczegól­
n y m  się  n ie  w y ró żn ia ł.

Ż o łn ie rze , k tó rzy  się  tu ta j  tak że  
sk u p ili, b y li z a fra so w a n i. T am , gdzie 
spod z iew ali się  zobaczyć R eichstag , 
R e ic h sta g u  n ie  było . A le  d ru g i do ­
w ód ca  b a ta l io n u  — D aw y d o w  — p o ­
w ied z ia ł, że z p iw n icy  w idoczność 
je s t  s ła b a  i p o w ió d ł o fice ró w  n a  gó­
rę . R o zejrzeć  się. T am  s ta n ie  się  d la  
n ich  ja śn ie jsz e , ja k  p o stęp o w ać  da le j.

W spięli się  o d w a  p ię t ra  w y ie j  i 
s ta li, u k ry c i z a  f ram u g ą . O d S z p re - 
w y  p e łz ła  jeszcze  m gła . P rz e s ią k n ię ­
ty  w ilgocią  p a rk  b y ł p u sty . I  by ło  
cicho. I  tu ta j  zo baczy li to, w  czym  
się  n ie  m ogli rozezn ać  w cześn ie j — 
d o strzeg li, że cały  p lac  z ry ty  je s t  
tran sze ja m i... Z obaczy li n a  ro g ach  
p rz ec iw p an c e rn y  p o k rv \y y , Czołgi. W 
°.łęb! p a rk u  — sam o b ieżn e  pancerne 
d z ia łk a . S lu p  og łoszen iow y. Jeszcze  
ja k a ś  k o n s tru k c ja , p o d o b n a  do b u d ­
k i t ra n s fo rm a to ro w e j, 7apewne u m o ­
cn io n a . O prócz  ro w u , w  p rzo d zie  byl 
jeszcze, n ap e łn io n y  w odą k a n a ł. X 
ten  b u d y n e k  z w ieży czk am i w y g lą ­
da ł, s tą d , z w y sokośc i, im p o n u jąco , 
in acze j n iż  z p iw n icy , k ied y  p a r te r  
b y ł zasłon ię ty ...

P rz y b y ł łączn ik . W zy w an o  N ie - 
u s tro je w a . D ow ódca d y w iz ji S z a ti-  
lo w  d o p y ty w a ł się, d laczego  n ie  a ta ­
k u ją .

—  T o w arzy szu  „ s ied e m d z ies ią t s ie ­
d em ” ! P rz e szk a d z a  sz a ry  b u d y n e k .

—  Z araz , poczekaj... J a k i  b u d y n e k ?
— W p ro s t p rz e d  n am i?  B ędę o b ­

ch o d ził z p ra w e j.
N ie u s tro je w , leżący  w  ro g u  p iw n i­

cy p rz y  te le fo n ie  i dow ódca  d y w iz ji 
u  s ieb ie  n a  PO , p o c h y lili  się  n a d  
m ap am i...

P rz y sz ed ł dow ó d ca  p u łk u . Z n lczen - 
ko.* U lo k o w a ł sw ó j sz tab  za rz ek ą  — 
obok  a m b a sa d y  sz w a jc a rsk ie j .

—  Co ci p rz esz k a d za ?  D aw a j m a ­
pę. —  M ie rzy li I o cen iali. M ost M o lt- 
kego... S zp rew a... D om  H im m le ra ...

— N ie u stro je w ! P rzec ież  to  — 
R eichstag !...

N a w e t n ie  p rzy sz ło  m u  do głow y, 
że te n  c zw o ro k ą tn y  sza ry  b u d y n ek , 
te n  dom  p rz e d  o k n a m i ( tak  do n ie ­
go b lisko), je s t  w ła śn ie  ty m  R e ich - 
s tag iem , do k tó reg o  zdążali. A z d a ­
w a ło  m u  się, że do R e ic h sta g u  t rz e ­
b a  jeszcze  iść i iść.

N ad  jego  k a n c ia s tą  k o p u łą  b y ła  
p la tfo rm a , a  n a  n ie j — ig lica. P rz e d  
fa sa d ą  — gęste, go tow e ju ż  za c h w i­
lę  ro zw in ąć  się  d rz ew a  —  n ie  p o ła ­
m a n e  i n ie  pop a lo n e .

A le  w id z ie li to  ty lk o  n ie liczn i I 
ty lk o  w czesn y m  ra n k ie m . Po godzi­
n ie  rozpoczęło  się  p rz y g o to w an ie  a r ­
ty le ry jsk ie , R e ich stag  b y ł o s trz e liw a ­
n y  p rzez  „ k a tiu sz e ” I d z ia ła  — d a le ­
k ieg o  zasięgu  i s trz e la ja c e  bezpo­
ś red n io , I m o m e n ta ln ie  s ta ł  się  tym  
R e ich stag iem , k tó ry  zn am y  w szyscy  
z fo to g ra fii o p u b lik o w an y c h  po  w o j­
nie.

Nieliczni wiedzą...

N ieliczn i w ied zą : po  ty m , ja k  z a ­
tk n ę liśm y  sz ta n d a r  n a  R e ich stag u , 
w a lk i w e  w n ę trz u  trw a ły  jeszcze 
p rzez  dw a  dn i i dw ie  noce.

P ó łto ra  ty s iąc a  N iem ców , p rz e rz u ­
conych  tu ta j  ju ż  w  d n iach  sz tu rm u  
B e rlin a  z n ad  B a łty k u , zo sta ło  w  p iw ­
n ica ch  R e ic h sS g u . Z arzu c ili nas  p o ­
c isk am i z p a n c e rfa u s tó w . M ieli w 
p iw n ica ch  o g ro m n ą  Ilość te j s iln e j 
b ro n i ra k ie to w e j. A le. k ied y  s ta ło  się 
ja sn e , że  n ie  u d a  im  się  odb ić  R e ic h ­
s tag u . p o d p a lili  go. A m oże n a w e t 
sam  się  z ap a lił od  ty ch  pocisków .

P ło n ą ł ta k , ja k  p a li  się  k a żd y  dom , 
a m ia ło  się  co w  n im  p a lić  — p ło ­
n ę ły  m eb le , fa rb a  n a  śc ian ach , p u c h ł 
i z ionął p ło m ien iam i p a rk ie t;  dym , a 
p o tem  p ło m ien ie  p o k a za ły  się  w  o k ­
n ach , szcze linach . G a rs tk a  lu d z i — 
około  trz y s tu  żo łn ierzy , ty lk o  o d ro ­
b in ę  w ięce j! — w a lcz y ła  w  p ło n ący m  
b u d y n k u .

A le d ra m a ty z m  po ło żen ia  n ie  o g ra ­
n icz a ł się  ty lk o  do tego.

R a n k ie m  p ierw szeg o  m a ja  —  w  
1410 d n iu  w o jn y  — R ad zieck ie  B iu ro  
In fo rm a c y jn e  ogłosiło  k o m u n ik a t, że 
w  c e n tru m  B e rlin a  n asze  w o jsk a  
zdoby ły  g m ach  n iem ieck ieg o  R e ich ­
s ta g u  i z a tk n ę ły  S z ta n d a r  Z w y c ię s t­
w a. M ów ił o ty m  tak ż e  S ta lin  w 
sw oim  p ie rw szo m ajo w y m  rozkaz ie .

W  P a ry ż u , L o n d y n ie , w  N ow ym  
J o rk u  o d p ra w ian o  u ro czy ste  n a b o ­
ż eń s tw a . W e te rze  — w y sta rczy ło  
w łączy ć  ra d io  —  sły ch ać  by ło  b icie 
dzw onów ... A w  ty m  czEfsie w  p ło n ą ­
cym  b u d y n k u  R e ich stag u , w  c ia s ­
n y m  k o ry ta rz u , n a s i żo łn ie rze  s ta li 
p rz y p a rc i og n iem  do śc ian y , rę k a w a ­
m i z a s ła n ia ją c  oczy.

D ow ódcy b a ta lio n u  p rz ek a za n o , że 
m oże w y p ro w ad z ić  ludzi.

—  W y jd z iec ie  z R e ich stag u , p rz e j­
dz iecie  do o b ro n y  o k rężn e j, a k iedy  
się  ty lk o  b u d y n e k  w y p a li, będziecie  
zdobyw ać go od now a.

A le  n ie  by ło  ju ż  gdzie w y jść . S tło ­
czen i w  je d n e j w ą sk ie j sa li k r z tu ­
sząc się  od dym u, z n a łożonym i m as­
k a m i p rzec iw g azo w y m i — p o siad a li 
je  n iek tó rzy  — nasi żo łn ie rze  leżeli 
na  podłodze. P ło m ien ie  ju ż  się  tu  
w d a rły .

I ćoś z trz a sk ie m  runęło . Z w y t-  
w y  w  śc ian ie  w a lił żó łtaw y  dym . Ale 
ja k  sp o strzeg li, n ie  by ło  to now e za ­
g rożen ie , to  by ł — ra tu n e k ...

I p rzez  ten  n ieo czek iw an y , nag le  
o tw a r tv  w yłom  żo ln ie rzę  p rzesz li do 
sąsiedn iego , ju ż  w y p a lo n eg o  pom iesz­
czenia .

N iem cv n ie  m ogli n ic  osiągnąć. 
I  s z ta n d a r  n ie  sp łonął, w ciąż  pozo­
s ta w a ł n ad  R e ich stag iem , ty lk o  się 
le k k o  okopcił. K iedy  oflień zaczął p o ­
w oli p rz y g asa ć  w szy s tk ie  w y jśc ia  z 
p iw n ic  znów  zosta ły  zab lokow ane...

Z aczą ł się  ra n e k , d ru g ieg o  m a ja .

„Pułkownik” Berest

Z  cze luści p iw n icy  w y su n ę ła  się  
n a g le  b ia ła  flag a .

N a sch o d ach , n a  d o ln e j p la tfo rm ie , 
p o ja w ił się  o ficer. R ozp ię ty  p łaszcz, 
w ręce  — p is to le t. P o w iad o m ił, że 
n iem iec k ie  d ow ództw o  go tow e je s t  
rozpocząć  ro k o w a n ia . A le  z  o fice rem  
w y so k ie j ran g i.

N a schody  poszed ł do N iem ców  
B erest...

B e re s t b y ł z a s tę p cą  do sp ra w  p o li­
ty cz n y ch  dow ódcy  b a ta lio n u . L e j t -  
n a n t. A le  p o siad a ł n a w e t te n  s to ­
p ie ń  d o p iero  od  p a ru  d n i: ro zk az  
n ad szed ł, k ied y  w ch o d z iliśm y  do B e r­
lin a . N iem al do w czo ra j B e re s t by ł 
ch o rąży m . A le  ju ż  k ilk a  m iesięcy  
p ra c o w a ł ja k o  z a s tę p ca  N ie u s tro je -  
w a... T y le , że  n ie  w iadom o, ja k  n a ­
s tą p iło  m ięd zy  n im i „ z g ra n ie ”, b y ły  
to je d n a k  zb y t różne, m o cn e  i tw a r ­
de c h a ra k te ry .

A lek sy  B e re s t  m la l dw adzieśc ia ... 
W szystk iego  d w ad zie śc ia  la t .  Jeszcze  
n ied a w n o  by ł kom som olcem . I  to  on 
w ła śn ie  poszedł.

S am o  p rz ez  się  w y b ó r p a d ł n a  n ie ­
go. M ożliw e n a w e t, B e re s t p o w ie ­
dzia ł, że on  pó jdzie .

Ż o łn ie rz  p o la ł m u  z m a n ie rk i,  z m y ł 
sob ie  sadze  z tw a rz y . Z aw sze  m ia ł 
rz u c a ją c y  się  w  oczy, a k u ra tn y  w y ­
g ląd . N a w e t po ty ch  dw óch  n ocach  
b ie liło  się  u  n iego  p a se m k o  p rz y p i­
n an eg o  k o łn ie rzy k a . W czo raj, n a  p la ­

cu  leża ł w sp ó ln ie  z żo łn ie rzam i w  le ­
ju  po po c isk ach . P ó źn ie j z dw o m a 
zw iad o w cam i, K a n ta r i ją  i Jeg o ro w em  
„ u s ta n a w ia j” sz tan d a r... T e raz , już  
m in ę ła  dobą, b y ł tu ta j ,  w ra z  ze 
w szy stk im i.

N a  b lu zę  m u n d u ru  B e re s t  założy ł 
czy jąś  d łu g ą , sk ó rz a n ą  k u r tk ę .  K a p i­
ta n  M a tw ie jew  z o d d z ia łu  p o lity c z ­
nego od d a ł sw o ją  czap k ę  —  n o w ą, z 
m alin o w y m  o tok iem .

. N ie u s tro je w  poszed ł tak że . A le  n i ­
czego n ie  n a k ła d a ł, a  n a w e t z rzu c ił 
z s ie b ie  w a c ia k , żeby  b y ły  w idoczne  
odznaczen ia . B e re s t n ie  m ia ł w ie lu  
odznaczeń , a  N ie u s tro je w  —  w iele... 
M ożna rzec  — so lidn ie!

J a k o  trzec ieg o  z a b ra li  żo łn ie rza  z 
n ied a w n o  osw obodzonych  n a d  O d rą  
jeńców . Z n a ł n iem ieck i.

W  dole  ju ż  n a  n ich  czekano . Było 
o św ie tlone . P ło n ę ły  p o chodn ie! Od 
ra z u  o k rą ży li ich n iem ieccy  żo łn ierze . 
W  rę k ac h  p is to le ty . N a  h e łm ach  m a ­
sk u ją c e  s ia tk i.

Do B e res ta  1 jego  to w arzy szy  zb li­
żał s ię  N iem iec. B e re s t sp o jrz a ł: 
o b erst. P u łk o w n ik !  W raz  z n im  dw aj 
m ary n a rze . K u rsan c i. I t łu m a c z k a  — 
k o b ie ta  w  żó łte j k u rtce .

N iem ieccy  żo łn ie rze  ro z s tąp ili się 
ro b iąc  p rze jśc ie .

-P u łk o w n ik  w y c iąg n ą ł sw o ją  ręk ę . 
A le  B e re s t  p o d n ió sł sw o ją  do czapk i 
1 po w ied zia ł: „ P u łk o w n ik  B e re s t”.

I - s t a ł  ta k , w  c z a rn e j sk ó rzan e j 
k u r tc e , 7  p o d n ies io n ą  g łow ą, w ysoki, 
młody.'.. Z as tę p ca  dow ódcy  —  k o m i­
sarz! O kaza ły . B a rczy sty . P e w n y  sie ­
bie. K tó ry ś  z N iem ców  p o w ied zia ł: — 
M iody, a  ju ż  p u łk o w n ik .

N a N ie u s tro je w a  p ra w ie  n ie  p a ­
trzy li. S ta ł n iezau w ażo n y . T y lk o  o r­
d e ry  b łyszczały . I  N ie m rv  p o p a try ­
w a li n a  jeg o  p ie rś  (p rzy  B e reśc ie  n i-

O l  N ie u s tro je w  w y d a w a ł się  m a le ń ­
k im ). G dy  B e res t z w rac a ł się  do n ie ­
go, dow ódca b a ta lio n u  g o rliw ie  t r z a ­
sk a ł obcasam i...

—  P ro p o n u ję  w a m  p o d a ać  się! — 
p o w ied z ia ł B e re s t  do N iem ców . — 
Z n a jd u je c ie  się  w  p iw n icach . W asze 
po łożen ie  je s t  b ezn ad zie jn e ...

A le  tam c i o d p o w ied zieli:
—  Jeszcze  n ie  w iadom o, k to  kogo 

w z ią ł do n iew o li. J e s t  w as tu ta j  za ­
led w ie  trz y s tu . K ied y  a ta k o w a liśc ie
—  rp b iliśm y  p o d su m o w an ie . M am y 
d z ie s ięc io k ro tn ie  w iększe  siły .

—  Z łóżcie b ro ń  — p o w ied zia ł B e ­
re s t. — N ie w y p u śc im y  w as stąd ... —
I sp o jrz a ł na  zeg a rek , d a ją c  do zro ­
zu m ien ia , że jeg o  życzen iem  j e s t , z a ­
kończyć rozm ow ę.

P rz e d s ta w ic ie l N iem ców  pon o w n ie  
zaczą ł dow odzić B eres to w i, że to 
w ła śn ie , on, B eres t, zn a laz ł się  w  
n iem iec k ic h  k leszczach ... I n ieo czek i­
w a n ie  zażąd a ł, aby  dano  im  m ożli­
w ość p rz ed o s ta n ia  się w  re jo n  B ra ­
m y  B ra n d e n b u rsk ie j...

B e re s t  z  t ru d e m  zap a n o w a ł n ad  
sobą . W szak  by ł m ło d y  — m ia ł z a ­
led w ie  d w ad zie śc ia  la t .  Z ap o m n ia ł 
w ięc, że m a  być d y p lo m a tą .

—  Czy p rz y sz liśm y  do B e rlin a  po 
to  —  rz e k ł — a b y  w y p u śc ić  w as, g a ­
dy?... J e ś l i  s ię  n ie  p o ddacie , w y tłu -  
czem y w as!...

N iem ieck i p u łk o w n ik  z ap ro te s to ­
w ał:

—  P a n ie  p u łk o w n ik u . T a k  n ie  go­
dzi się  ro z m a w iać  z p a r la m e n ta r iu -  
szam i.

B e re s t  n ie  u s ły sz a ł go.
M a ry n a rz e  m ilcze li, żó łta  t łu m a c z ­

k a  d e n e rw o w a ła  się.
N iem ieck i p u łk o w n ik  p rzem ó w ił 

n ag le , n a w e t znośn ie, po  ro sy jsk u :
—  Z n am y  sw o je  po ło żen ie  i ch ce­

m y się  poddać... A le  w a si żo łn ie rze  
są  w zb u rzen i... P o w in n iśc ie  w y p ro ­
w ad z ić  ich  i... u s ta w ić  w  szeregu ... 
In a cz e j n ie  w y jd z iem y !

—  N ie — rz e k ł  m u  B e res t. — Ni* 
po  to  p rzy szed łem  do B e rlin a  z 
M oskw y, żeby  u s ta w ia ć  p rzed  w am i 
sw y ch  żo łn ierzy ... N a w e t je ś li jes t 
w a s  d w a  ty s iące , a  nas... d w u s tu .

—  No, cóż —  p o w ied zia ł N iem iec
— zam eld u ję , że p a n  p ro p o n u je  p o d ­
p o rz ąd k o w a n ie  się  w aszy m  b o jow ym  
zarząd zen io m .

P rz e d łu ż e n ie  rozm ów  n ie  m ia ło  
sensu . B e re s t  z asa lu to w ał. N ie u s tro ­
je w  —  tak że.

Ż o łn ie rz  — tłu m a cz  I N ieu stro jew , 
k tó rz y  w cho d zili za  B e re s te m  po  scho­
d ach  słysze li, ja k  „ p u łk o w n ik ” Be­
re s t  m a m ro ta ł pod n o sem : „G adziny!
Q a d $ to !  .

N iem cy u k ry c i w  p o d z iem iach  
R e ic h s ta g u  p o d d a li się  te j sam ej no ­
cy. N ad  ra n em .

R ozm ow y o k a p itu la c ji  p ro w ad ził 
z n im i ju ż  s ta rsz y  s ie rż a n t S ianów .

Spotkanie

T ro szk ę  uc iszy ło  się  I m y zaczę li­
śm y  o sw ajać  się  z R e ich stag iem , o - 
r ie n to w a ć  się w  jego  n ie  koń czący ch  
się  sch o d ach  i p rz e jśc ia c h . W w ie l­
k ie j sa li po sied zeń  się g a jąc e j do sa ­
m ej k o p u ły  — św ia tło . K o p u la  p rz e ­
b ita  i n ie  by ło  n a d  n ią  nic, p rócz  
n ieba ... A w  do le*— zw alo n e  k a m ie -

■ n ie, cegły  i o b e rw an e  ba lk o n y ... C h o ­
dzi się  po n ich  ja k  po  p a g ó rk ac h .

P ó źn ie j, z c iem nego  k o ry ta rz a , za ­
g raco n eg o  „ k u k ła m i” z a k u ty c h  w  
z b ro ję  ry c e rz y , p rzech o d zę  do in n e j 
części b u d y n k u , n ie  tk n ię te j  p rzez  
ogień . Z ac h o w a n a  je s t  dobrze , choć i 
tu ta j  śc ian y  są  p o p rz e b ija n e  i p a c h ­
n ie  sp a len izn ą . N iem ło d y  ju ż  f izy lie r 
z o g ro m n y m i w ą sa m i ro z w alił się  na  
fo te lu .

Z a led w ie  zdąży ł się  p rz ed rz em ać : 
je s t  b ru d n y  I n ieogolony . T y lk o  jego 
a u to m a t, p rz y s taw io n y  do fo te la  je s t 
czysty . A le  ja k  on siedzi. T rzy m a  w  
u s ta c h  tłu s teg o , d aw n o  zrob ionego  
sk rę ta .

P a trz ą c . Jak  się  ro z w alił w  fo te lu , 
n ie  m og łem  s ię  p o w s trz y m ać  I sp y ­
ta łe m :

—  No, ja k  ta m  sp ra w y ?
—  W  p o rz ąd k u . S iedzę  sob ie  w  

R eich stag u .
P o p a trz y ł n a  m n ie  I u śm iec h n ą ł się 

p o jąw szy  zn aczen ie  tego, że p rz eb y w a  
w  R e ich stag u  w  p rzep o co n ej p ilo tce  
I w y p a lo n y m  m u n d u rz e -  ro z w a la ją c  
się  n a  fo te lu .

—  Siedzę, o t ta k  —  p o d ją ł I zno­
w u  u śm iec h n ą ł się  ta jem n iczo , po 
sw o jem u .

P o zn a łem  teg o  żo łn ie rza . P rzecież  
to  k o m p a n ijn y  p isa rz  G ark u sza ... 
M ój s ta ry  zn a jo m y . P ó łto ra  ro k u  
w cześn ie j, z im ą c z te rd z ies teg o  c zw a r­
tego  — by ło  to jeszcze w  o k rę g u  k a -  
lin lń sk im  —  u czestn iczy ł w  a ta k u  i 
w d a r ł  się  do sc h ro n u  p e łn eg o  N iem ­
ców. Są ta c y  p isa rze ! I  on, w idzę, 
m n ie  ro zpoznał. Tak-, to  G ark u sza , 
ten  sam  G rig o rij G a rk u sza ...

A w ięc  1 on  z n a laz ł się  w  R e ich ­
stagu .

W yszed łem  n a  p lac . B yło  ciepło, 
b y ł c iep ły , sło n eczn y  ra n ek . P rzy  
w e jśc iu  s ta ły  p o łam a n e , p o sk ręcan e  
lipv . B udziły  się  do życia.

N a R e ic h sta g u  —  n a d  k o p u łą  — 
ło p o ta ł sz tan d a r .

Przełożył: 
KONRAD FREJDLICH

ZDOBYCIE
REICHSTAGU
WASYLIJ SUBBOTIN
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Rewolucyjne
związki

J u t  od k ilku  m iesięcy ro  Jakiś cza* 
biorę tę książkę do ręki, by zabrać się 
do p isan ia  felietonu i... po paru  chw ilach 
odkładam  Ją znowu na półkę. F elietono­
wa form a jakoś nie p rzystaje  mi do tego 
d z ^ ła . Je st zbyt u lo tną, en igm atyczną I 
pow ierzchow ną, by właśnie felietonem  
pokw itow ać pojaw ienie się te j am bitnej 
książki. Skoro  Jednak, lak to w ty c iu  
byw a, na ukazanie się w szechstronnych 
recenzji w ypadnie nam zapew ne sporo 
poczekać, więc niech będzie na razie choć 
i felieton.

Nie ty lko  m y, zaw odow i h isto rycy , ale l 
liczni zain teresow ani h istoria czytelnicy 
znam y dobrze ośrodek badań nad h isto ­
rią  naszego k ra ju  działający  w In sty tu ­
cie S low ianoznaw stw a t B ałkan istyk i 
A kadem ii Nauk ZSRR. W ielokrotnie te t  
m iałem  na tym  m iejscu okazję pisać o 
pow stałych tam  pracach , osta tn io  o cen ­
nej m onografii, pośw ięconej B ronisław o­
wi Szw arcem u. Tym  razem  m am y Jed­
nak do czynienia nie z m onografią, ale 
dziełem  o am bicjach  naukow e! syntezy. 
Nosi ono ty tu ł (oczywiście w tłum acze­
niu z Języka rosyjskiego): ..S tudia o r e ­
w olucyjnych zw iazkach narodów  Rosji i 
Polski 1815—1917** i zostało opublikow ane 
pod koniec zeszłego roku (1976) nakładem  
m oskiew skiego w ydaw nictw a „N auka” , w 
postaci liczącego sobie sześćset stron  d u ­
żego fo rm atu , opraw nego tom u.

R edaktoram i tego dzieła są dobrze zna­
n i nam  uczeni, k tórzy  m ają w swvm  
dorobku wiele p rac, dotvczacych dziejów  
naszego k ra ju : W. A. O J a k o  w,  A.  J.  
M a n u s e w l c z .  I. S.  M i l l e r  oraz 
zm arły  niedaw no I. A. C h r e n o w. 
Poszczególne rozdziały pracy zostały o- 
pracow ane nrzez trzy n astu  autorów . P ra ­
ca ta . na różnych etapach je j pow staw a­
n ia. była konsu ltow ana z uczonym i po l­
skim i. rrf> zostało sk rzę tn ie  zaznaczone we 
w step le , w k tó rvm  radzieccy badacze 
złożvli nodziekow anie wyliczonym  im ien­
nie polskim  h isto rykom .

Jak ie  jes t z n a c z e n i e  te j pracy? 
Od wielu la t, z coraz to większą in te n ­
syw nością, zarów no uczeni radzieccy jak  
polscy, p racu ją  nad zagadnieniam i s to ­
sunków  polsko-rosyjskich , ukaztijac w o- 
parciu  o now e, n ieznane dotychczas źród­
ła inną, zapoznaw aną w daw niejszym  
piśm iennictw ie stronę  w zajem nych re lac ji. 
W i e l k a  r e w i z j a  d a w n y c h  
s c h e m a t ó w  h isto riog ra fii obu k ra ­
jów , konsekw entn ie  realizow ana przez 
m arksistow ską nau k ę  h isto ryczną, doko­
nu je  się przede w szystkim  na drodze 
żm udnych badań anajitycznych . R ealizuje 
się przez stud ia  1 m onografie, w łaśnie 
tak ie . Jakich wiele pow stało Już w Insty ­
tucie S low ianoznaw stw a i B ałkanistyki, 
jak ich  niem ało opracow ali też polscy 
badacze. T rudna to , w ym agająca ogrom ­
nego w ysiłku badawczego droga. Czasem 
w artościow a, now atorska  m onografia — 
Jak w idzieliśm y to w przypadku  k a p ita l­
nej książki W. A. D jakow a o P iotrze 
Ściegiennym  — p o trafi zm ienić w nauce 
w ięcej niż ty lko  dotychczasow e u sta le ­
n ia  szczegółowe. N ie jednokro tn ie  rzuca 
w iele św ia tła  także i na sp raw y ogóine. 
D latego też pracy analityczno-m onografi- 
cznej m usi tow arzyszyć ogólniejsza r e ­
f leksja  sy n te tyczna . D latego też, k iedy 
posiadam y już  szczegółowy m ateria ł, u s ta ­
lony na  drodze badań m onograficznych, 
co jak iś  czas trzeba  zdobyć się na jego 
zsyn tetyzow anie, połączenie w jed n ą  ca ­
łość, zaprezen tow anie, w jedno litym  w y­
k ładzie tego w szystkiego, co n a u k a  zdo­
łała  skonstatow ać.

T akim  w łaśnie w s z e c h s t r o n n y m  
p o d s u m o w a n i e m  c a ł o k s z t a ł ­
t u  d o k o n a n y c h  » b a d a ń  n a d  
d z i e j a m i  r e  w o l u c y j n y c h
z w i ą z k ó w  n a r o d ó w  o b u  n a ­
s z y c h  k r a j ó w  w przeciągu Jedne­
go, ale bardzo ważnego dla każdego z 
n ich  stu lec ia , je s t dzieło „S tud ia  o rew o ­
lucy jnych  zw iązkach narodów  Rosji i 
Polski 1813—1917**. Przynosi ono p o g l ą d  
na  sp lą tane dziejow e drogi w zajem nych 
ko n tak tó w , w szechstronnie uargum ento- 
w any i zobiektyw izow any. Ale także daje  
nam  i coś w ięcej. Zaw iera bowiem także 
p rezen tac ję  m a t e r i a ł u .  na k tó rym  
została zbudow ana sia tka  sądów i ocen, 
obfitą  naukow ą d o k u m e n t a c j ę  o 
ogrom nym  zuaczeniu dla każdego bada­
cza, um ożliw iającą nie ty lko  zw ery fiko ­
w anie form ułow anych poglądów, ale ta k ­
że - -  co d la przyszłych badań Jest szcze­
gólnie ważne — re je strac ję  znanej dotąd 
i w yzyskanej podstaw y źródłow ej. I 
dlatego m yślę, że dzieło radzieckich ba­
daczy, zam ykając jeden , płodny etap  w 
badaniach  stosunków  między narodam i 
zap rzy jaźn ionych  kra jów , otw orzy Ha 
przyszłość d rug i, Jeszcze hardziej pogłę­
bionych studiów  nad tym i zagadnieniam i, 
k tó rych  naukow a żyw otność n ie ulega 
najm nie jsze j w ątpliw ości.

Każda n auka, a więc rów nież nau k a  h i­
sto ryczna, zdąża do s y n t e z y ,  do 
całościowego oglądu badanych procesów 
i zjaw isk. Z byt często jednak  chcie liby ­
śm y tę syntezę o trzym ać od razu n a ­
tychm iast, na zaw ołanie, w tedy kiedy 
Jest ona nam  potrzebna. Dlatego też m a­
my ty le  n ieudanych prób syn tezy . Ze­
spół badaczy z In sty tu tu  S łow ianozna*- 
s tw a i B ałkanistyki nie poszedł u łatw io­
ną drogą. P rzeciw nie, w ybrał drogę n a j­
trudn ie jszą , ale jed y n ą , k tó ra  rzeczyw i­
ście prow adzi do celu.

W ybaczcie, że n ie w ym ieniam  tu  n a ­
w et poszczególnych au torów , k tórzy o p ra ­
cowali rozdziały te j w ażnej książki, oi« 
streszczam  też je j zaw artości. Takie są 
Już praw a felie tonu , że musi się on po­
mieścić w z góry określonym  rozm iarze. 
Rozdziałów jest w tym  dziele dw anaście, 
a każdy właściw ie w arto byłoby p rzedy­
skutow ać. Uczynią to specjaliści, każdy 
w swoim zakresie . Każdy zaś h isto ryk , 
za jm ujący  się problem am i ruchów  spo łe­
cznych i politycznych, będzie mus*ał n ie ­
raz sięgnąć do te j w ażnej i am b itn e j 
książki.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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N ie  m a p rz ed m io tó w  m a rtw y c h , po ­
w ia d a  W ik to ria , w szy s tk o  żyje. K a  • 
m ie n ie  ta k ż e  ż y ją  i m a ją  sw o ją  d u ­
szę. A le  życie, z a ró w n o  k a m ie n ia  ja k  
i  c z ło w iek a , n ie  ro z w ija  s ię  sam o  
D o  ży c ia  p o trz e b n a  je s t  obecność  
d ru g ie j  o soby  a lb o  rzeczy . C złow iek  
w te d y  u m ie ra , k ied y  jego  se rce  jes t 
p u s te . K ied y  tw o je  m y śli <-ą ja ło w e , 
n ic  s ię  w  n ich  n ie  dz ie je , to  choćbyś 
o d d y c h a ł, j a d ł  i sp a ł, .nie ży jesz . K ie ­
d y  zaś w  tw o ich  m y ślach  je s t  in n a  
rz e c z  a lb o  cz łow iek , w ów czas ży jesz

K a m ie n io w i, żeby  .ży ł, p o trze b n y  
je s t  cz ło w iek . Z a  sad em , k tó ry  za ło ­
ży ł m ąż W ik to rii, A n d rz e j, b i je  ź ró ­
d e łk o , a n ad  ź ró d ełk iem , z k tó reg o  
w y p ły w a  d e lik a tn y , c zy s tv  s tru m y k , 
s to i  k a m ień . A n d rz e j c h c ia ł go u s u ­
nąć , lecz W ik to ria  n ie  p o zw o liła . To 
je s t  m ój k a m ie ń , m ó w iła , n ie  dam  
go zniszczyć. T a  je s t  m ój n a jle p szy  
p o w ie rn ik . P rz e d  n im  się w y p ła k u ję  
i tu  się  sp o w ia d a m . N ie  m a siły , k tó ­
r a  by  go s tą d  w y rw a ła . K am ień  ma 
o k o ło  p ó łto ra  m e tra  w ysokośc i. W y ­
ra s ta  z z iem i w  k sz ta łc ie  n ie fo re a l­
n e j b ry ły , u d o łu  sze ro k ie j, z aw e- 
źonej u g ó ry * ,S c ia n v  m a n ie re g u la r ­
ne , a je d n a  z n ich , o b ró c o n a  n a  po­
łu d n ie , je s t  lek k o  w k lę śn ię ta . M ożna 
s ię  w  n ie j u łożyć  ja k  w ko lebce.

P rz e d  w o jn ą  p roboszczem  pył 
k s ią d z  J a n a s ,  k tó ry  m ia ł w ie lk a  o c h o ­
tę  na  te.n k a m ie ń . K siądz  z b ie ra ł g la  • 
zy po ln e  n a  o g ro d zen ie  c m e n ta rz a  
k o śc ie ln eg o . W y b ie ra ł w ie lk ie  g łazy , 
a le  n ie  g a rd z ił  też  m n ie jszy m i. N a ­
sze  p o la  by ły  z a s ła n e  ta k im i k a m ie ­
n ia m i. S k ą d  się  tu ta j  w zięły , n ik t 
teg o  n ie  do c iek ał. M ów iono, że b y ły  
tu  ju ż  od p o c zą tk u  św ia ta . B y ły  u t r a ­
p ien ie m  ludzi. W y d aw a ło  się. że sam » 
s ię  rodzą. N ie  m ożna  b y ło  n a s ta rc z y ć  
z ich  z b ie ran ie m . • O jc iec , p o w ia d a  
W ik to r ia , w y g a n ia ł n a s  co w iosnę  na 
p o le  z k o szam i i o p a łk a m i Z b ie r a ­
liśm y  k a m ie n ie  ia k  z iem n iak i. T era ?  
ich  n ie  m a. T ra f ia ją  się  g d z ien iegdzie , 
a le  to  n ie  to co d a w n ie j.

K siąd z  z e b ra ł  7 oko liczn y ch  pó l 
d u ż o  g łazów , w iększych  i m n ie jszy ch , 
p o u s ta w ia ł  ie  jed e n  o b o k  d ru g ieg o  i 
w  ten  sposób  z b u d o w a ł m u r. b a rd zo  
ła d n y , k tó ry  p o d z iw ia li w szyscy , Za 
m u re m  k s ią d z  p o sa d z ił d z ik ie  róże. 
K ie d y  ró że  z a k w itły  n ie  by ło  p ię k ­
n ie jsz eg o  w id o k u . N ie ste ty , po w o j­
n ie  in n y  p ro b o szcz  k a z a ł  ro zb ić  k a ­
m ie n ie , p rz ez n ac zy ł j e  n a  Inny  col, 
p o ż y teczn ie jszy , ja k  się  t łu m a c z y ł lu  ■ 
d z iom , k tó rz y  p rz y sz li do  niego z p ro­
te s ta m i.

C a łe  szczęście , p o w ia d a  W ik to ria , 
że m ój k a m ie ń  ocala ł. W ik to r ia  zgo­
d z iła  się  w  sw o im  czasie , a b y  k a m ie ń  
o d d a ć  pod kośc ió ł, a le  n ik t  n ie  m^g? 
go ruszy ć . Z aczę to  k o p a ć  i o k aza ło  
się . że k a m ie ń  m ia ł w ie lk i i g ru b y  
k o rzeń , ja k b y  ja k ie  d rzew o . M oże m u  
k a m ie ń  by ł k ie d y ś  w ie lk im  d rzew em ?
—  p o w ia d a  W ik tftria  i to d rzew o  s k a ­
m ie n ia ło ?  Z ap u śc iło  k o rz en ie  g łęboko  
i te ra z  n ie  m ożna go w v rw ać?  N :c 
s ię  n ie p o rad zi, m ó w ił zaw iedziony  
p roboszcz . I  k a m ie ń  zo sta ł.

W ik to r ia  często  p rzy ch o d z iła  do k a ­
m ie n ia  i do  ź ró d e łk a . K iedy  się  z 
A n d rz e je m  sp ro w ad z ili do te j wsi, 
by ło  to  w  d w u d z ies ty m  siódm ym  ro ­
k u , W ik to r ia  m ia ła  w ó w czas d w a ­

d z ieśc ia  d w a  la ta ;  a  k ie d y  urodziwa 
p ie rw sz ą  có rk ę , Ja g u s ię , liczy ła  dzie ■ 
w ię tn a śc ie  la t .  A n d rz e j k u p ił  od  d z ie ­
dzica, k tó ry  sp rz e d a w a ł sw ój m a ją ­
tek , tę  część  o ś ro d k a , k tó ra  m ia ła  
z a b u d o w a n ia  s ta je n n e . W tym  m ie j­
scu , gdzie  d z is ia j sto i sad , by ły  d z -  
k ie  k rz ak i i k am ien ie . A n d rze j przy  
pom ocy  są s iad ó w  p o u su w a ł s ta re , 
n iep o trze b n e  d rz ew a , p o w y d 2 ie ra ł 
k rz a k i , w y k o p a ł k a m ie n ie , zb u d o w ał 
z n ich  s ta jn ię .

D z isia j je s t  tu  ład n ie , p o w ia d a  W ik ­
to ria , k ażd y  się  zach w y ca  ogrodem , 
d rz e w a m i g o sp o d a rs tw e m . A le k i” 
d y śm y  się  sp ro w ad z ili, p ła k a ła m  po 
nocach  i d n iach . N ie b y ło  sm u tn ie j ­
szego m ie jsca  n a  z iem i. W szędzie 
k rz a c z y sk a  i k am ie n ie . N ie by ło  g d ^ e  
sc h ro n ić  głowy, w  p o łu d n ie . W te Jv  
o d k ry ła m  ten  k a m ie ń  i ź ró d ełk o . T .iż  
o b o k  ro s ła  d z ik a  ja b ło n k a . D aw a ła  
m a łe , c ze rw o n e  ow oce o c ie rp k im  
sm a k u . D o jrz ew a ły  pod je s ień , t rz v -  
m ały  się  d rzew a  d o  zim y. B yły n a j ­
lepsze , k ied y  je  p ie rw szy  m róz  o w a - 
rzy ł. P ta k i m ia ły  w te d y  u ży w an ie . 
Z czasem  A n d rze j zaszczep ił na pn iu  
ja b ło n k i an to n ó w k ę . Ż a ło w a łam  b a r ­
dzo s ta re j  jab ło n e cz k i, a le  m o jem u  
n ie  m ożna się  by ło  sp rzec iw ić . J a k  
się  u o a r ł  do czego, n ie  by ło  n a  n iego  
sposobu . Do d z is ia j tę sk n ię  za  sm a ­
k iem  tam ty ch  jab łe k .

T a ja b io n e c z k a  d a w a ła  c ień , w  
k tó ry m  m ożna b y ło  odpocząć  w u- 
p a ln e  dni. A le W ik to ria  sz u k a ła  tu  
ta j  n ie  ty lk o  Cienia. K am ień  s ta ł  s ę  
je j  p o w ie rn ik iem , k tó re m u  zw ie rza ła  
się  ze sw oich  rad o śc i i ze sw o ich  
sm u tk ó w . Pod ty m  k a m ie n ie m  i w 
c ien iu  jab ło n e cz k i p rz eż y w a ła  m iłość 
z A n d rze jem . Id ź  do ź ró d e łk a , m ó w )  
A n d rze j, a lbo , idź do k a m ie n ia  i cze­
k a j n a  m nie . A le  to  b y ło  ba rd zo  
d aw n o . T ak ich  s łó w  W ik to ria  n 'e  
sły sza ła  ju ż  od trzy d z ie s tu  la t.

W ciąż  je d n a k  p rzy ch o d z iła  do  k a ­
m ien ia . W  ty m  k a m ie n iu  je s t  zd ro ­
w ie , p o w ia d a  W ik to ria . N ie w ie rzy sz?  
J a  też  n ie  w ie rzy łam , a le  n ie  m a t r o ­
ski i n ie  m a  bó lu , k tó reg o  by t_>n 
k a m ie ń  n ie  w y c ią g n ą ł  Ile  razy  boli 
m n ie  g łow a, a w iesz, ia k ie  m am  
bóle, n ic  n ie  p o m ag a , ż ad n e  p roszk i, 
p rzy ch o d zę  w te d y  do ź ró d e łk a , m o ­
czę w w odzie  szm atę , p rz y k ła d a m  
na czoło. I  c zu ję , ja k  m i się  lep ie l 
rob i. A k ie d y  o p rę  g łow ę n a  k am ień , 
b ó l od ch o d zi, sa m a  n ie  w iem , k iedy . 
Ż ebym  b y ła  n ie  w iem  ja k  z m o rd o ­
w a n a . p rz y jd ę  tu ta j ,  p rzy ło żę  głow ę 
do k a m ie n ia , a lbo  o b e jm ę  go. słyszę, 
ja k  w oda b ije  c ich o  w ź ró d e łk u  > 
zm ęczen ie  odchodzi, m ogę zno w u  iść 
w  pole. N ie  m ów ię  o  ty m  n ik o m u , bo 
by  m n ie  w y śm ia li. G d y b y  ten  k am ień  
u m ia ł m ów ić, to  b y  p o w ied zia ł, sk sd  
m a  tę siłę. A m oże by  się śm ia ł, jak  
ja  sie śm ia ła m  k ied y ś?  M oże by p ła ­
k a ł. bo ile  ja s ię  w  tym  m ie iscu  wy 
p ła k a ła m ?  B y w ały  ch w ile , że k am ień  
b v ł cały  m o k ry  od łez. N ie dziw ię  
sie  tym . k tó rzy  ro b ią  posagi z k i -  
m ien ia , bo k a m ie n ie , m ój Boże. Teśtl 
pozw olą  się  z b ra ta ć  cz ło w iek o w i, o- 
k a z u ją  w ięce j se rc a  n iż żyw e s tw o ­
rzen ie .

D a w n ie j k a m ie ń  W ik to rii s ta ł  w 
p u sty m  polu , na  zboczu w zg ó rza , jed y ­
n ą  ozd o b ą  b y ła  ta  d z ik a  jab ło n eczk a ,

a dz is ia j za ź ró d e łk ie m  Jest d u ży  sa  1, 
f l ^ s n ą  w  n im  ja łjło n ie , g rusze , śliw y , 

cze reśn ie . W  ś ro d k u  sad u , ja k b y  na 
ja k ie j  po lan ie , sto i d om , m u ro w an y , 
z sze ro k im i o k n am i. Z a dom em , p>d 
ty m  sam y m  d a ch e m  je s t  s ta jn ia ,  k tó ­
re j  śc ian y  są  w yłożone  k a m ie n ia m i 
p o ln y m i, a za s ta jn ią  sto d o ła  k ry ta  
d a ch ó w k ą . P a d  s to d o łą  A n d rze j w y  
b u d o w a ł w ie lk ą  p iw n icę , w  k tó re j 

„są liczne  p rzeg ro d y , p rzezn aczo n e  na 
z iem n iak i, je s t  tak że  pom ieszczen ie  
n a  ow oce. P iw n ic a  je s t  su c h a  i c h ło d ­
n a , w szy s tk o  tu  m o żn a  trzy m ać , i 
m ięso , i n a b ia ł. Z a  og ro d em  je s t  
łąk a , p rzez  k tó rą  p rz e p ły w a  ów  
s tru m y k , w y ch o d zący  ze ź ró d e łk a . 
P rz e d z iw n a  je s t  n a tu ra  tego  s t ru m y ­
k a , bo  je s t  on ta k  n ik ły , w oda  ledw ie  
się  sączy, w  g ru n c ie  rzeczy  n ie  m ożna 
p rześled z ić  d a lszeg o  b iegu  s tru m y k a , 
bo w y p ły w a  ze ź ró d e łk a  pod k a m ie ­
n iem , i g in ie  w  łące, jak b y  w p a d a ł 
do jak ie g o  je z io rk a . M oże ten  s t r u ­
m y k  je s t  p rzy czy n ą , że tra w a  na  łą^e  
je s t  zaw sze  so czy sta , by d ło  p rz ep a d a  
za n ią. W ik to ria  p o w ia d a , że z tej 
łąk i z b ie ra ją  trzy , a  n ie raz  c z te ry  
po k o sy  s ia n a . Z iem ia też  d o b rze  r o ­
dzi, w ięc lud z io m  się w y d a je , że u 
W ik to rii b o g ac tw o  p rz e lew a  sie  
d rz w iam i i o k n am i. A le  ile  trzeb a  
by ło  się  n a p rac o w a ć , p o w ia d a  W ik to ­
ria , żeby g o sp o d a rk ę  z n ieu ży tk ó w  
d o p ro w ad z ić  do  tak ie g o  s ta n u  w  ja ­
k im  z n a jd u je  się  obecn ie. L a ta  U p ły ­
nę ły , zan im  cz ło w iek  m ógł się  jak o  
ta k o t w y p ro s to w ać . N ik t n ie  zliczy 
godzin u k ra d z io n y ch  nocom , an i p o tu  
i zm ęczenia . Ż ad n e  o p o w ia d a n ie  n .e  
od d a  c a łe j p ra w d y . T y lk o  ten  k a m ie ń  
zaśw iad czy ć  m oże o tym , co  się  tu 
dzia ło .

K u p iliśm y  to  Pole. p o w ia d a  W ik to ­
r ia , od dz iedzica , k tó ry  n o sił ty tu ł  
h ra b ie g o . D ziedzic m ie sz k a ł w  p i ę k ­
n y m  dw orze. D zisia j ju ż  n ie  m a tego  
d w o ru , bo  obecny  w ła śc ic ie l ro z eb ra ł 
go i n a  ty m  m ie jscu  w y b u d o w a ł n o -, 
w y  dom . W ie lk a  szkoda , że ta k  z r o ­
bił, bo s ta ry  d w ó r b y ł b a rd zo  ł a d n y . ' 
M ia ł g an ek  p o d n a rty  b ia ły m i k a m ie n ­
n y m i słu p am i. W chodziło  sie  tam  oo 
sze ro k ich  sch o d ach . M oja c ó rk a  ma 
z d jęc ie  z w ese la , w te d y  jeszcze ton 
d w ó r  s ta ł.  J a g u s ia  s ia d ła  sobie na 
k a m ie n n y c h  sch o d ach , w elon  b ja ły  
o k rę c iła  w okół sieb ie . J e s t  to bard/.o  
ład n a  fo to g ra fia , je d n a  z n iew ie lu  
p rz e d s ta w ia ją c y c h  d aw n y  d w ó r. Z a ­
ra z  po ro zb ió rce  d w o ru  p rz y je c h a ła  
k o m is ja  z w o jew ó d z tw a , jacy ś lu d ’! -> 
og ląd a li ru in y , jeszcze n ie  w szy stk o  
b y ło  ro z eb ra n e . Jed en  z nich  u s iad ł 
n #  k a m ie n n y c h  sch o d ach , n iem a l w 
ty m  sam y m  m ie jscu , edzie  J a g u ś  ro ­
b iła  sob ie  fo to g ra fię . J a k  on w y rz e ­
k a ł  na  gosp o d arza . P a n ie , m ów ił, 
p rzec ież  t.o zab y tek ! Czy p an  w:e, 
ja k ą  h is to r ię  m a za sobą ten  dom ? 
Czy pan  w ie, że tu  u ro d z ił się  jed en  
z d o w ó d có w  p o w s ta n ia  l is to p a d o w e ­
go? Czy Dan w ie, k to  to b v ł H e n ry k  
D e m b iń sk i?  N a tych  sch o d ach  m ożna 
by o o o w iad ać  h is to r ie  naszego  k r a j j  
od K o n s ty tu c ji T rzeciego  M aja . T u 
m ieszk ali ludzie , k tó rzy  te  K o n s ty ­
tu c ję  u c h w a la li, k tó rzy  p o tem  za to 
c ie rp ie li. D em b iń sk i! N asz b o h a te r  i 
b o h a te r  W ęg ier. R azem  z B em em  
w a lczy ł na W ęgrzech! Co p a n  o tym  
w ie! A sam  dw ór! J a k a  b v ła  jego  
w arto ść , z d a je  pan  sob ie  z tego sp ra  ■ 
w ę? D a lib y śm y  w am  p ieniądze- na r e ­
m o n t, m ie szk a lib y śc ie  w  jed n y m  
sk rzy d le , a re sztę  pokoi p rz ez n ac zy ­
lib y śm y  na m u zea , bo ja w iem  z re ­
sz tą , co tu  m ożna by zrob ić  w  k a ż ­
dym  ra z ie  o ch ro n ilib y śm y  zab y tek . 
Ż ale  b y ły  spóźn ione, k ażd y  to  wi 
dzia ł, z d aw a ł sob ie  z tego sp ra w ę  i 
sam  o sk arży c ie l, bo czem uż w cześn ie j 
sie  n ie  z ja w ił i nie^ zap o b ieg ł ro z ­
b iórce? L udzie  z k o rń isii chodzili je ­
szcze d ługo  oo ogrodzie , o g lad a li s ta -  
s ta re  d rzew a , k tó re  z pew ność  ą 
o a m ię ta ja  n a jd a w n ie jsz y c h  w ła śc ic ie ­
li, p rzesz li po tem  na nasze  pole i za ­
trzy m ali się  p rzy  k a m ie n iu . O to 
św iad ek , p o w ie d z ia ł jed en  7 n ich  
w sk az u jąc  na k am ień . G dyby- on  p-o 
t r a f i ł  m ów ić! B y łam  przy  tym , opo­
w ia d a  W ik to ria , i o b u rz y ła m  się. P a ­
n ie , o d p a rła m , ty lk o  od lu d zi zależy.

czy  te  k a m ie n ie  p rzem ó w ią . Je d e n  r. 
gości zaśm ia ł się, w  ty m  śm iech u  
u s ły sz a ła m  d rw in ę . O d p a rła m : ludzie  
są  n ie ra z  b a rd z ie j  g łu si n i i  k am ien ie . 
Co p a n i  m a  n a  m y śli, d o b ra  ko b ie to ?
— z a p y ta ł ten , k tó ry  s ię  śm iał. To 
m a m  na  m yśli, co m ów ię, o d p a rła m  
i o d esz łam  od n ięh .

D ziw  cz ło w iek a  b ie rze , ja k  ludzie  
z lu d źm i n ie  p o tra f ią  s ię  p o ro zu m ieć  
N iek tó rzy  m yślą , że jeżeli pokończą 
szko ły , o trz y m a ją  p a p ie re k  ze s te m ­
p lem , to  ju ż  w szy s tk o  w iedzą. Szkoła  
je s t  p o trze b n a , to  p ra w d a , a le  żad n e  
św iad ec tw o  n ie  u p ra w n ia  do  p o g a r ­
d z an ia  in n y m  cz ło w iek iem . M ój ojciwo 
b y ł cz ło w iek iem , k tó ry  n ie  u m ia ł czy ­
tać  an i p isać. A m im o to  jego w iedza 
b y ła  o g ro m n a . W szyscy u d a w a li się  
do n ie g o  po ra d ę . P o tr a f i ł  z pam ięci 
o b liczyć  p o w ie rzc h n ię  po la, od m ierzy ć  
k a ż d e m u  to, co m u się n a leża ło . K ie­
dy śm y  się  sp ro w ad z ili w  te  s t r o n / ,  
w szy s tk ie  d z ia łk i po h ra b im  w y m a ­
rz y ł nasz  o jciec. W szyscy do  niego 
się  z w ró c ili: T o m aszu , w y n a jle p ie j 
i sp ra w ie d liw ie  n as  podzie lic ie . P rzy  • 
je c h a ł  p o tem  z u rz ęd u  g e o m e tra , 
sp ra w d z ił  p o m ia ry  o jca , p o sła ł do 
k a rc z m y  po pół l i t r a  i p o w ied zia ł, że 
T o m asz  w ięcej w ie  n iż  n ie je d en  ieg o  
ko leg a , k tó ry  m a p a te n t  w k iesze.ii, 
T om asz zn ał tak ż e  h is to r ię  P o lsk i i 
b a rd zo  ż a łu ję , że n ie  d o czek a ł n a ­
szych  czasów , bo u m ia łb y  o d p o w ie- 
dzieć  ty m  p an o m  z k o m sji, k tó rzy  
p rz y je c h a li  n a  p o g rz eb  s ta re g o  dw o ­
ru . J a  s łu c h a ła m  z ch c iw o ścią  o p o ­
w ia d a ń  o jca , zw ierza  się  W ik to ria , a 
lu d z ie  ja k  go lu b ili i j a k  p rz e p a d a ć  
za -]eRo h is to r ia m i. K ie ro w n ik  szkoły  
J a s iń sk i, m ów ił, że m ój o jc iec  p o w i­
n ien  w y k ła d a ć  h is to r ię  w  szko le  
S k ąd  on zn a ł te  rzeczy? N a pew n o  
k to ś m u k ied y ś  c zy ta ł, a  o jc iec  m ia ł 
p a m ię ć  d o sk o n a łą , co  ra z  m u  w pad*a 
w  ucho , n ie  w y p u śc ił ju ż  tego. Sk ąd  
w y  to  w szy s tk o  zn ac ie , p y tan o  ojoa, 
a on ty lk o  się  u śm iec h a ł i m ów ił: a 
w iem ! Ja s iń sk i m ów ił, że o jc iec  m ia! 
n ie  ty lk o  d o b rą  pam ięć , a le  i w y o b ­
raźn ię , k tó ra  tę  pam ięć , Jak  w oda  ro ­
ślinę , u p ięk sza ła . W szystko , co  w y ­
ch o d ziło  z usit T o m asza , w y g lą d a ło  r a  
p ra w d z iw e . L u d z ie  w ie rzy li, że To • 
m asz  o p o w iad a  p ra w d ę . Schodzili się 
do nas w  dni św ią teczn e , m ój o jc iec  
p ro w a d z ił  ich do k a m ie n ia , s ia d a li  w 
c ie n iu  ja b ło n k i, i o jciec  zaczy n a ł sw o ­
je  opow ieśc i, M ój o jciec  od  czasu  do 
czasU o d s ia d y w a ł k a rę  a resz tu , w ted y  
m ów iło  się, że siedzi w  kozie. B ra ł 
n a  s ieb ie  w in ę  za różne  p rz ek ro c ze n ia  
A n d rz e ja , a  to  za n ie  u w iązan eg o  osa, 
a to  za p o d a te k , p łac ić  n ie  c h c ia ł 
w ięc  szed ł do  kozy. C hłoo i k t ó r v  
też  o d s ia d y w a li k a rę ,  w y b ie ra li  się 
w ted y , k ied y  szed ł m ój o jciec. T o ­
m aszu , p y ta li ,  k ied y  id ziecie  do  k o z />  
O jciec  sp o g lą d a ł na n iebo , p o c iąg a ’ 
no sem , m ów ił, za ja k ie ś  trzy , c z te ry  
dn i będ zie  la ło , w te d y  sob ie  p o sie ­
dzim y.

M atk a  p o sła ła  m nie  ra z  do  o jca , 
k tó ry  s ie d z ia ł  w  kozie . P o w ied z ia ła  
idź, zan ieś o jcu  jedzen ie . W zięłam  na  
p lecy  m o ją  Jag u się , bo b y ła  m ała , 
m ia ła  c h y b a  ze cz te rv  la tk a  w ted y , 
do ręk i d w o jaczk i, w  je d n y m  g a rn k u  
by ł barszcz , w  d ru g im  z iem n iak i. Do 
g m in y  by ło  ze trz y  k ilo m e try . S łońce 
g rzało , a le  na b rzeg u  h o ry z o n tu  g ro ­
m ad z iły  się  c z a rn e  c h m u ry  i g rz m ia ­
ło. B yło p a rn o . W po łow ie  d rog i, k o l)  
k rzy ża , u s ia d ła m , o d k ry łam  w ieko, 
z iem n iak i p a ch n ia ły , b a rszcz  dym ił. 
W zięłam  iednego  ziemniaka.>. p o d z ie li, 
łam  się nim  z Ja g u s ią , po p iły śm y  
b arszczu , m ia łam  o ch o tę  na  w ięcej, 
<#e p rz y p o m n ia ła  mi się  tw a rz  o jca , 
su ch a , p o k ry ta  s iw a  szczeciną, ojcioc 
go lił sie  raz  w  ty g o d n iu , w sobotę , 
p rz y p o m n ia ły  mi sie  oczy o jca  i za 
k ry ła m  d w o jaczk i d re w n ia n a  p o k ry ­
w ą. R esz tę  drogi p rzeb y łam  ju ż  Oćz 
od p o czy w an ia , b a ła m  się, że m n '»  
co skusi i z jem  to, co by ło  p rz e z n a ­
czone d la  ojca. B yło p o łu d n ie  i ojciec 
s ie d z ia ł z in n y m i ch ło p am i w gm i-i- 
nym  sądz ie . T rzy  razy  d z ie n n ie  stróż  
g m in n y  w y p u szcza ł ich  n a  p o w ie trw  
T e ra z  leżeli w  tra w ie , n a  w znak , 
p a trz y li  na n iebo , n ieb a  n ie  by ło  w - 
d ać  ty lk o  z ie lone  liście , pom iędzy

n im i p rz e b ły sk iw a ły  k a w a łk i  b łęk itu . 
C hłop i k u rz y li  m ach o rk ę , d z iad ek  p a ­
l i ł  z z ak rz y w io n e j fa jk i. Z au w aży ł 
n a s  i p o w ied z ia ł: O, m o ja  J a g u śk a  
p rzy n io s ła  dz iad zio w i jed zen ie ! S ia d 1 
o d e b ra ł ode m nie  d w o jaczk i. z a jrz a ł 
do  ś ro d k a , p o w ą ch a ł ba-rszcz, p o t ’ m 
w z ią ł ły żk ę  i zaczą ł pow oli jeść. A 
m oże i ty , Ja g u ś , sk o sz tu jesz?  z a p y ­
ta ł. E, n ie , o d p a r ła  Ja g u s ia , a le  d z ia ­
d ek  w z ią ł d ru g ą  łyżkę , w iedziałam , 
że o jc iec  n ie  z je  bez to w a rzy s tw a  1 
zaw sze  z a b ie ra ła m  ze so b ą  dw ie  ły ż ­
k i, p o d a ł Ja g u s i i p o w ie d z ia ł: Jedz , 
sam em u  m i n ie  sm a k u je . S k rz y w ił się 
ta k  o k ro p n ie , że K o p iń sk i, n asz  s ą ­
siad , k tó ry  po tem  b y ł w ó jtem , d i -  
rz u c ił: B ierz , J a g u s iu , ja k  ci d a ją . 
w idzisz, że d z ia d ek  bez c ieb ie  n ie  
p rz e łk n ie  k ęsa . Ja g u s ia  p rz y s iad ła  s :ę 
do d z iad k a , w zięła  ły żk ę  i ja d ła  z 
n im . N a jp ie rw  d z ia d ek  m acza ł ły ż \ę  
w  b a rszczu , p o d n o sił do  ust. to sa.n.o 
ro b iła  Ja g u s ia , p o tem  dzie lili się  
z ie m n ia k am i. Po posiłku,- k ied y  w 
g a rn k a c h  p o k a za ło  s ię  dno, o jcioc 
n a b ija ł  p o n o w n ie  sw o ją  fa jk ę , zap a  ■ 
la ł, o p ie ra ł się  o d rzew o . J a g u s  a 
p rz y tu la ła  Się do  niego i w ted y  za 
c zy n a ło  się  p ra w d z iw e  św ię to , bo  
o jc iec  z a b ie ra ł  się  do  o p o w ia d an ia . 
G d y b y  ci p an o w ie  z w o lew ó d ztw a  
s ły sze li d z iad k a! M u sie lib y  się  w s ty ­
dzić. k ied y  n as  pooiczali, k to  m ieszk ał 
d a w n ie j w  n asze j w si. H is to rię  r o i j  t 
D em b iń sk ich  dp iad ek  z n a ł na  o am i°ć . 
a le  m n ie  w  tym  czasie  m n ie j o b ch o ­
d z iły  d z ia łan ia  w o jen n e , c ie k a w ił ;  
m n ie  te  sceny , k tó re  o d nosiły  się  do 
naszy ch  okolic , w jak i to  sposób  
p rzy sz ły  g e n e ra ł fo rm o w a ł z naszy ch  
k ra k u só w  s t r a ż  b ezp ieczeń s tw a . w 
ja k i  sp o só b  ro z m a w ia ł z lu d źm i, jak  
to  m ie szk ań cy  W arszaw y  w ita li go, 
k ie d y  n ie  d a ł się  osaczyć  w o jsk o m  
c a rsk im  i p o w ra c a ł do sto licy  z o c a ­
la ły m i ż o łn ie rzam i. W szystko  to sia 
d z ia ło  b a rd zo  daw n o , a le  o jc iec  o j  
t r a f i ł  z ta k im  ża rem  Toow iadać. la k -  
by  ch o d ziło  o ludzi, k tó ry c h  się  co ­
d z ien n ie  sp o ty k a  i z k tó ry m i się  żvie.
N o  w ła śn ie  o to  ch o dziło  o jcu , ab y  
w y w o łać  ta k ie  w z ru szen ia . Ju ż  ni-* 
p a m ię ta m  d o k ład n ie  s łó w  o jca , m ó ,,,ił 
on, la k  to  g en era ł, k tó ry  pochodził z 
n a sz e i w si, p ro w a d z ił  w o jo w n ik ó w , 
sn iek łv ch  od sk w a ru  słonecznego , u -  
b ra n v c h  w  m u n d u ry  i sie rm ieg i bo 
m e  d la  w szy s tk ich  s ta rc z a ło  u m u n ­
d u ro w a n ia . w szy stk o  tam  bv ło  m u u - 
dnriem , s ie rm iep a  i k a p o tą  m ie szczań ­
sk a . A b ro ń  jak a  m ie li, o jciec  w y li­
c za ł z u p o d o b an iem , bo k o c h a ł się 
w  m ej: b y ły  tam  fuz je , p u g in a ły , s ie -
S  kn ‘,y.' P o w a d z o n o  też  a rm a ty . 
N a jb a rd z ie i  w y c isk a ło  łzy, zw iedza 
się  W ik to ria , k ied y  o jc iec  o p o w ia d a ł
o p o w itan iu , ia k ie  zg o to w ała  sto lica  
g en era ło w i. W y o b raź  sobie, m ów : 
W ik to ria , tych  ludzi, u b ra n y ch  1 u -  
zb ro io n y eh  n a jd z iw ac z n ie j, k ied y  n a  
ich  sp o tk a n ie  w ych o d zą  tłu m y , k rz y ­
czą. n iech  ży je!, śp ie w a ją . Jeszcze 
P o lsk a  n ie  zg inę ła , n iek tó rzy  k lę k a ją  
p rzed  n im , w o ła ją , n iech  ży je  p ra w y  
sv n  o jczyzny. M ożesz w ie rzy ć  lu b  n fe, 
a le  o jc iec  tw ie rd z ił, że słow a. k tó -e  
w y p o w ia d a , po ch o d zą  od sam ego  
D em b iń sk ieg o . Że jem u  to  c zy ta ł 
nau czy cie l Ja s iń sk i,  a on z a p a m ię ta ł  
d o k ła d n ie  i te ra z  p o w ta rz a , Ż D em ­
b iń sk i led w ie  b y ł p ó łto re j m ili od 
P ra g i, a ju ż  p u b liczn o ść  w y c h o d źc a  
n a p rze c iw k o  niego, Z p o c z ą tk u  szli 
k re w n i jego  to w a rzy sz y , k tó rzy  lęk ­
liw ie  p y ta li s ię  o n ich , po tem  ci 
k a w i. i w szę d z ie , by ło  s ły ch ać  płacz 
radości. Ś m iele  rzec  m ożna, że p rz y ­
n a jm n ie j  po łow a lu d n o śc i W arszaw y  
w y szła  n a p rze c iw k o  D em bińsk iego .

N ie  trz e b a  się  dziw ić , m ów i W ik to ­
ria , że o jciec  o p o w ia d a ł o D em b iń ­
sk im . O jc iec  m ó w ił: G dy b y  b y ł su ­
k in sy n e m , ja k  inn i, którycfh w fedy 
n ie  b ra k o w a ło , n ie  rz ek łb y m  an i s ł o ­
w a. Ale o tak im  cz ło w iek u  trzeb a  
m ów ić i trzeb a , żebyśm y -1 tym  p a ­
m ię ta li. D obrze by było , gdyby  t a ­
k iem u  cz łow iekow i p o sta w ić  oom n.k . 
T y lk o  za co? z a p y ta ł o jc iec  p a trz ąc  
na  słuch aczy . P o m y śla łem  so b 'e : 
p o m n ik  ju ż  jest- M ożna na ty m  o -  
m ie n iu  w y ry ć  słow a. A le  nic n ie 
rz ek łam .

JANUSZ WOJDECKI

SAMOTNOŚĆ
(z Rilkego)

Samotność jest jak deszcz w godzinach wieczornych 
ma zapach holowników gdy idę brzegiem morskim 
Ze stacji kolejowych i rozległych lotnisk 
milcząc startuje w niebo w wygodnych odrzutowcach 
Ląduje w wielkich miastach dalekich i obcych

Deszcz pada w miastach ogromnych nad ranem 
gdy po ulicy z mlekiem jedzie wózek 
Kiedy ci co się budzą już się nie poznają 
leżą każde osobno z papierosem w ustach 
i kiedy obcy sobie nienawistni ludzie 
we*wspólnym łóżku muszą leżeć nocą

wtedy samotność płynie rzekami autostrad

JANUSZ WOJDECKI

MÓW DO MNIE CICHO
Mów do mnie cicho odbita 
w białej pajęczynie popękanych luster 
w pewnej dalekiej restauracji 
w siedemdziesiątym piątym roku

Mów do mnie wolno sącząc słowa 
przez długie palce niech ptaki umierają 
na szczycie oddechu

Mów o białych szerokoskrzydłych samochodach 
o przerażających ogromem miastach pełnych 
mężczyzn i kobiet o wabiącym  
świetle nocnych barów o 
pięknie butelek na półkach #

Mów do mnie bardzo cicho
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„O D G ŁO SY ” : K ra jo w a  A g en c ja  
W y d aw n ic za  w Lodzi n ied łu g o  w e j­
d z ie  w d ru g ie  p ięc io lec ie  d z ia ła ln o ś ­
ci...

W O JC IE C H  FR A N C : T a k  je s t.  W 
lip c u  1972 ro k u  p o w o łan o  w Lodzi 
o d d z ia ł ów czesn eg o  W A G -u , k tó ry  
p o tem  p rz e k sz ta łc ił  się  w KAW , 
p rz e jm u ją c  — na szczeb lu  c e n t r a l ­
n y m  — część C e n tra ln e j  A gencji 
F o to g ra f ic z n e j,  B iu ro  W y d aw n icze  
„ R u ch ” itip.

„O D G Ł O SY ” : J a k  o b ecn ie  k sz ta ł­
tu je  się  p ro fil i z a k re s  d z ia ła n ia  
K ra jo w e j A gencji W y d aw n icze j, 
m y ślę  tu  p rz ed e  w szy s tk im  o łódz­
k im  o d d z ia le .

W O JC IE C H  FR A N C : M oże na 
w s tę p ie  p a rę  słów  o p la k a c ie  po li­
ty cz n y m , ja k o  że n o tu je m y  tu  z a ­
ró w n o  sp o re  su k cesy  ja k  i dlat^-go, 
że  je s t  to n a js z e rz e j d o c ie ra ją cy  do 
sp o łe c z e ń s tw a  d z ia ł naszej p r o p a a in -  
dy. P oziom  naszy ch  o ia k a tó w  ies t 
w y so k i, w ie lo k ro tn ie  p ra c e  w y ch o ­
d zące  z .n a sz e j o ficy n y  by ły  n a g ra ­
d z an e , sk u p iliśm y  też  sp o re  ^ ro n o
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w y b itn y c h  a r ty s tó w . K ie ro w n ik ie m  
a r ty s ty c z n y m  je s t  zn an y  g ra fik , P a ­
w eł U do ro w ieck i, w sp ó łp ra c u ją  z 
n am i m, im. J a c e k  S ie ro c iń sk i, J a ­
nusz W ik to ro w sk i, S ta n is ła w  Ł ab ę ­
ck i. S te fa n  B a lick i, R y sza rd  K u b a  
G rzy b o w sk i. M a r tw ią  n as  ty lk o  zby t 
m ałe  jeszcze n a k ła d y  n aszy ch  p la k a ­
tów , często  z a m y k a ją c e  się  ilo śc ią  3 
ty sięcy  e g ze m p la rzy . T o n iew ie le , 
je ś li zw ażyć, że w esz liśm y  na te re n  
trze ch  w o jew ó d z tw : sk ie rn ie w ic k ie ­
go, s ie ra d z k ie g o  i p io trk o w sk ieg o  
o ra z  to, że w ła śn ie  p la k a t  w in ien  „u- 
d e rz a ć ” ilo śc ią  D odam , że ty lk o  z 
p la k a te m  w esz liśm y  na o b sz a r  tych  
w o jew ó d ztw . W ogó le  to  d z ia łam y  na 
te re n ie  s i e d m i u  w o jew ó d ztw . A le 
w ró ćm y  do p la k a tu . N ie s te ty , n ie 
m a jeszcze  w y p ra c o w a n y c h  form  
ek sp o n o w a n ia  p lak a tó w . Je s t to z e -  

d a n ie  d la  naszej R ed ak c ji P o lity czn e j 
P ro p a g a n d y  W izu a ln e j — o czyw iście  
p rzy  o o p a rc iu  in s ty tu c ji.  z ak ład ó w  
p ra c y  o raz  n acze ln eg o  p la s ty k a  m. 
Ł odzi. We w ła sn y m  z a k re s ie  s z u k a ­
m y ta k ic h  form  k o n ta k tu  z o d b io r­
cam i p la k a tu . O rg a n iz u je m y  w y s ta ­
w y (na p rz y k ła d  w „E łc ie”), o p ra e o -
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w u jem y  p ro je k ty  w y s tro ju  p ro p a ­
g an d y  w iz u a ln e j z ak ład u . M yślę, że 
z ak ład o m  ta k ie  k o m p lek so w e  p ro ­
je k ty  b a rd zo  się  p rz y d a ją .

„O D G Ł O SY ” : Czy ty lk o  „ E lta ” jes t 
d la  w as tak im  la b o ra to r iu m  s p ra w ­
d z a n ia  p e rce p c ji p la k a tu ?

W O JC IE C H  FR A N C : O czyw iście , 
n ie  ty lk o  .. P rz e w id u je m y  w y s ta w y  
tak ż e  gdzie  in d z ie j: w Z PB  im . O - 
b ro ń có w  P o k o ju , w / ś ro d o w isk ac h  
s tu d e n c k ic h , na P o lite c h n ic e . Poza  
tym  d r  W arz y ń sk a  z Z a k ła d u  P sy c h o ­
logii UŁ p rz ep ro w a d z a  d la  n as  b a ­
d a n ia  — sw ego ro d z a ju  so n d ę  ’ — 
p e rce p c ji p la k a tu . W n aszy m  now ym  
lo k a lu  będ ziem y  też  m ieli m ożność 
s ta ły c h , tem a ty c zn y c h  ekspozycji.

.■ODGŁOSY” : N a m ieśc ie  w idzi się 
b a rd zo  c ie k a w e  fo to g az e ty  ze z n a ­
k iem  firm o w y m  KA W .

W O JC IE C H  FR A N C : T o tak ż e  n a ­
sza  s ta ła ,  d łu g o fa lo w a  d z ia ła ln o ść . 
W y d ajem y  fo to g aze ty  o b a rd zo  róż­
n o ro d n e j te m a ty c e : na te m a t re a l i ­
zac ji u c h w a ł VII Z jazd u  p a r ti i ,  z 
o k az ji ro c znic i ju b ile u sz y  (np. na 
150-lecie ZPB  im. D z ierży ń sk ieg o ), 
na te m a t o b ro n n o śc i. N aro d o w eg o  
F u n d u sz u  O ch ro n y  Zdrów -'a o ra z  
s ta ły  cy k l „Ł ódzkie  p rz e m ia n y ”.

„O D G Ł O SY ” : KA W  Jest w ięc sw e­
go ro d z a ju  o b iek ty w e m  sk ie ro w a n y m  
n a  w spó łczesn e  sp ra w y  i w y d a rz e ­
n ia .

W O JC IE C H  FR A N C : J e s te śm y  tym  
o b iek ty w e m  do sło w n ie . N asza R e­
d a k c ja  F o to g ra fii P ro p a g a n d o w e j
w y d a je  m iesięczn e  fo to k ro n ik i d la  
w o je w ó d z tw a  m ie jsk ieg o . N o tu jem y  
tam  w szy stk o , co w a r te  u trw a le n ia ,,  
i p o p u la ry z a c ji.  N ie ste ty  — z b y t m a ­
łe  jeszcze  ie s t z a in te re so w a n ie  po ­
te n c ja ln y c h  o d b io rcó w  fo to k ro n ik . 
P ró b o w a liśm y  n aszy m  se rw ise m  fo ­
to g ra f icz n y m  z a in te re so w a ć  K u ra to ­
r iu m , p o d o b n ie  z re sz tą  ja k  p la k a ta ­
m i i fo to g az e ta m i. F ez  w iększego  
p o w o d zen ia . A s k ą d in ą d  w iem y , że 
szko ły  c ie rp ią  na  b ra k  sy s te m a ty c z ­
nego d o p ły w u 'te g o  ro d z a ju  m a te r ia ­
łów  p ro p a g a n d y  w iz u a ln e j.  U w a ż a ­
m y  ró w n ież , że w  sy s te m a ty c z n y m  
o trz y m y w a n iu  naszy ch  w y d a w n ic tw  
p ro p a g a n d o w y c h  p o w in ien  być  z a in ­
te re so w a n y , na  p rz y k ła d  M ie jsk i 
Z a rz ąd  Kim.

„O D G ŁO SY ” : W sp o m n ia ł P a n  o 
R e d a k c ji P o lity c z n e j P ro p a g a n d y  
W iz u a ln e j. J a k ie  są  je j  z a d a n ia ?

W O JC IE C H  F R A N C : P o d s ta w o ­
w y m  z ad a n ie m  je s t  pom oc z ak ład o m  
p ra c y  i in s ty tu c jo m  w z o rg a n iz o w a ­
n iu  w łaśc iw eg o  w y s tro ju  p ro p a g a n ­
dy w iz u a ln e j, R e a liz u je m y  zatem  
p ro je k ty  wyst.ro.- i np. z o k a z ji 1 
M aja , roczn icy  R ew o lu c ji P a ź d z ie r ­
n ik o w e j itp . P o n a d to  o p ra c o w u je m y  
k o m p le k so w e  p ro je k ty  w y s tro ju  
p ro p a g a n d y  — m. in . d la  „ U n itry ” , 
„V cry ”, „ D y w ilan u ”, „ E lty ” . W te j 
p racy  b a rd z o  n a m  p o m o g ła  łó d zk a  
in s ta n c ja  p a r ty jn a  o g ła sz a ją c  k o n -
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k u rs  n a  w y s tró j  p ro p a g a n d o w y  z a ­
k ład ó w  p ra cy .

„O D G ŁO SY ": K ra jo w a  A g en cja  
W y d aw n ic za  to  ta k ż e  k siążk i, b ro ­
szu ry , fo ld ery ...

W O JC IE C H  F R A N C : A tak ż e  a l ­
bu m y , p ro sp e k ty , in fo rm a to ry , u r z t -  
w o d n ik i... T en  o b sz a r  n a sze j d z ia ła l­
ności je s t  rzeczy w iśc ie  b a rd zo  ro z ­
legły . W y d aliśm y  m o n u m e n ta ln y  a l ­
b u m  A n to n ieg o  S z ra m a  i A n d rz e ja  
W acha  „ A rc h ite k tu ra  Łodzi p rz em y ­
s ło w e j” , W o jc iech a  W alczak a  „ Z a b y t­
ki a r c h ite k to n ic z n e  Ł odzi, R o m an a  
G o rze lsk ieg o  „M iasto  i w ie rsz ” . D łu ­
go by z re sz tą  w y m ien iać .

W y d a jem y  — w ra m a c h  u słu g  
w y d a w n ic z y c h  — dużo fo ld eró w  re ­
k lam o w y ch  d la  c e n t r a l  h a n d lo w y ch  
i p rz e d s ię b io rs tw  p rz em y sło w y c h . W 
se r ii tu ry s ty c z n e j  n a to m ia s t  różnego 
ro d z a ju  p rz e w o d n ik i, In fo rm a to ry  
tu ry s ty c z n e . W p la n a c h  m am y fo ld e r 
„K ielce  i o k o lic e ” , in fo rm a to ry  o 
P io trk o w ie  i S k ie rn ie w ic a c h , p rz y ­
g o to w u jem y  fo ld e r  o G ło w nie , fo l­
d e r  z o k a z ji  400 la t  T ry b u n a łu  
P io trk o w sk ie g o  o ra z  p rz ew o d n ik  po 
w o je w ó d z tw ie  p io trk o w sk im . Jeszcze  
w tym  ro k u  w chodzim y  n a  te re n  
w o jew ó d z tw a  p łock iego  a lb u m em  
„G ąb in  i o k o lic e ”.

N a z lecen ie  P rz e d s ię b io rs tw a  T u ­
ry s ty c zn e g o  — Ł ódź w y d a jem y  o rze- 
w o d n ik  po łó d zk ich  m uzeach . Jesz ­
cze w b ieżący m  ro k u  w y d am y  w ie l­
k i a lb u m  K rz y sz to fa  P o g o rze lca  i 
A n d rz e ja  W ach a  pod roboczym  ty -  
tułesm „Łódź — je d e n  dz ień  życia 
m ia s ta ”. O p u b lik u je m y  a lb u m  m o­
n o g ra fic zn y  Z ak ład ó w  im . Mar-* 
ch lew sk iego ...

„O D G ŁO SY ” : P o w s ta je  z tego p o ­
k a źn a  b ib lio tek a ...

W O JC IE C H  F R A N C : W te j b ib lio ­
tece  z n a jd z ie  się  ró w n ie ż  pó łka  z 
l i t e r a tu r ą  d z iecięcą . N ie w y d a w a liś ­
m y je j d o ty ch czas , a le  o s ta tn io  o -  
trz y m a liśm y  ta k ie  u p ra w n ie n ia .  U - 
w ażam y , że is tn ie je  w  Ł odzi ś ro d o ­
w isko  za ró w n o  li te ra c k ie ,  ja k  i p la ­
s ty czn e , k tó re  z ap e w n i n am  o d p o ­
w ied n i m a te ria ł.  M y ślim y  ta k ż e  o 
w y k o rz y s ta n iu  bazy  w y tw ó rn i .Se­
m a fo r” d la  w y d a w a n ia  p rzez ro czy  
z b a jk a m i d la  dzieci.

„O D G Ł O SY ” : R zeczyw iście  im p o ­
n u ją c a  w ie lo s tro n n o ść : p ro p a g a n d a , 
in fo rm a c ja , tu ry s ty k a , l i te ra tu ra . ..

W O JC IE C H  FR A N C : I jeszcze  eko­
n o m ia  i p raw o . P la n u je m y  b ro sz u ry  
o te m a ty c e  sp o łe cz n o -p o lity cz n e j „E- 
k o n o m ia  n a  co d z ie ń ”, „ Jed n o ść  
p ra w  i o b o w ią z k ó w ”, m oże też  ja k ą ś  
b ib lio tec zk ę  sz k o len io w ą  d la  a k ty w u  
zw iązk o w eg o .

„O D G Ł O SY ” : Je ś li n a  p o czą tk u  
p o w ie d z ia łe m , żc K A W  je s t  o b ie k ty ­
w em  s k ie ro w a n y m  n a  w spółczesność, 
to te ra z  m uszę  d o d ać , iż je s t  to o- 
b ie k ty w  s z e r o k o k ą t n y .  W jego 
zas ięg u  m ieszczą  s ię  b o w iem  w szy s t­
k ie  n a jis to tn ie js z e  sp ra w y  n a sz e j 
w sp ó łczesności.

| FILM

COŚ z BAJEK
W o ry g in a le  film  ten  nosi ty tu ł  

„ Z b u n to w a n a  o w ca" , co je s t  c h y b a  
a lu z ją  do la fo n ta in o w s k ie j  fc>ajki o 
lw ie  i o w cy . U n as  r tad an o  mu ty tu ł  
„ K a r ie ra  na  z lecen ie" , n ie  d o w ie rz a ­
jąc  w id ać  za ró w n o  l i te ra c k ie m u  n o -*  
św ia d c z e n iu  w idza, ja k  i jego f ilm o ­
w ym  g u sto m , ja k b y  n a w e t n a z w i­
sk a : J e a n -L o u is  T r in t ig n a n t ,  J e a .i -  
-P ie r r e  C asse l, R om y S c h n e id e r . J a -  
ne  B irk in , F lo r in d a  B o lk an  zb y t m a ­
ło m ów iły  p rzy  ty tu le  „ Z b u n to w a n a  
o w c a ”. „ K a r ie ra  na z le c e n ie ” — to 
je s t  d o p ie ro  coś! A le n iech  tam !
F a k t  p o z o s ta je  fa k te m , że i tak , i 
tak  film  M ichela  D ev ille  n a b ie ra  
ru m ie ń có w  w ów czas, gdy o g ląd a  się  
go m a ją c  w pam ięc i w ą tk i i m ó ty w y  
f ra n c u s k ie j  l i te r a tu r y .  •

N asi w idzow ie, tak że  dzięki T V P, 
z n a ją  inny  film  M ichela  D ev ille , j e s t  
n im  „ B en iam in , czyli p a m ię tn ik  
c n o tliw e g o  m ło d z ień c a ”, k tó reg o  
X V lll-w ie c z n y  l ib e r ty n iz m  p rz y w o łu je  
się  z p am ięc i, gdy o g ląd a  się  .K a ­
r ie rę  na z le c e n ie ” P rz y p o m in a ją  się  
ta k ż e  p o s ta c ie  z k o m ed ii M a r iv a u x  
b a lz ak o w sk i R a s tig n a c , m a u p a s s a n -  
to w sk i B el Am i. A w ięc m ała  re p e -  
ta c ja  z l i te ra c k ie j  t r a d y c ji ,  c iąg le , 
ja k  się  o k a z u je , żyw ej, bo n ie  ta k  
w ie le  znów  się zm ien iło  na ty m  
,,n a jle p szy m  ze św ia tó w "

D rogi i "sposoby ro b ie n ia  k a r h r y  
w św iec ie , w k tó ry m  żyli lu b  ży ją  
b o h a te ro w ie  w sp o m n ia n y ch  tu  u -  
tw o ró w  p o zo sta ły  te  sam e. W śród  
n ich  k o ro n n e  m ie jsce  z a jm u je , u ż y -  v
w a ją c  X X -w iec zn e j n o m e n k la tu ry , 
u ż y tk o w y  se k su a liz m .

F ilm  M icheła  D ev ille  je s t  t a k  
b a rd z o  „ f ra n c u sk i"  n ie  ty lk o  w  k o n ­
te k śc ie  z n an y c h  z tra d y c ji  l i te r a - k ie j  
m o ty w ó w , je s t  „ f ra n c u s k i” w sposo ­
bie  ich p ro w a d z e n ia  — in te l ig e n t­
nym , b ły sk o tliw y m , często  cy n ic zn y m  
i d w u z n ac z n y m , lek k im  w sw y m  
w a rsz ta to w y m  w y k o n a n iu , p e r fe k ­
c jo n is ty c z n y m  w a k to rs k ie j  in te r p r e ­
ta c ji. P rz y  ty m  w szy s tk im  sp o łeczn y  
c ię ż a r  g a tu n k o w y  tego  w iz e ru n k u  
w sp ó łczesn eg o  fra n c u sk ie g o  m iesz ­
c z a ń s tw a  je s t  n ie b a g a te ln y , choć  
m oże p rz y d a ły b y  się  te j o p o w ieśc i o 
p a n u  ro b iąc y m  k a r ie rę  jeszcze  m oc­
n ie jsz e  a k c e n ty  sa ty ry c z n e , a le  w ów ­
czas n ie  by łb y  ten  film  ta k  „ f ra n ­
c u s k i”.

Z acząć  by trz e b a  od  z w ró ce n ia  u -  
w agi na  z n a k o m ity  p o m y sł w y jśc io ­
wy. N ico las M a lle t ( J e a n -L o u is  
T r in t ig n a n t)  — sk ro m n y  u rz ęd n ik  
b a n k o w y  z ry w a  ze sw ym  d o ty c h c z a ­
sow ym  życiem  za n a m o w ą  p rz y ja ­
c ie la  — n ie u d a c z n ik a -p is a rz a  F a b re ’a 
( J e a n - P ie r r e  C assel). O n  to , p rzy  
s to lik u  sk ro m n e j k a fe jk i s te ru je  d ro ­
gam i k a r ie ry  N ico lasa . M a n ip u lu ją c  
ży c iem  ko leg i sp ra w d z a  sw ą  z n a jo ­
m ość życia, z n a jd u je  też m a so c h is ty -  
« n ą  rad o ść  w  c ie rp ie n iu ,  ja k ie  w  
rzeczy w is to śc i z a d a ją  m u su k c e sy  
m a r io n e tk i,  k tó rą  p ro w a d z i. P o m y sł 
jn a k o m ity  i z n a k o m ic ie  sp u e n to w a ­
ny.

N ico las  godzi się  n a  ten  n iezw y k le  
dla s ieb ie  k o rz y s tn y  u k ła d  N ie 'm a  
n ic  do s tra c e n ia ,  z y sk u je  w szy s tk o , 
co zo sta ło  p rzez  p rz y ja c ie la  z a o ro -  
g ram o w ań e . To „w szv stk o ” , to  b ły sk a ­
w iczna  k a r ie ra ,  zd o b y ta  g łó w n ie  
dzięki in s t ru m e n ta ln ie  t ra k to w a n y m  
k o b ie to m  i dzięk i z n a jo m o śc i re g u ł 
gry , p rz y ję ty c h  w św iec ie  li^dzi z a ­
m ożnych , k tó ry c h  m o ty w y  i p o su n ię ­
cia  m ożna p rzew id z ieć  przv k a w ia r ­
n ia n y m  s to lik u . W szystko  się  sp ra w ­
dza, ró w n ież  i to. że w ra z  z ro s n ą ­
cym  k o n tem  w b a n k u  nasz  N f-o las 
s tacza  się  m o ra ln ie  c o ra z  n iżej. że 
p o czą tk o w e  sk ru p u ły  su m ien ia  łag o ­
d zone  są k o le jn y m i su k cesam i. P o ­
s ta ć  N ico lasa  to k o le jn y  T riu m f 
J e a n -L o u is  T r in t ig n a n ta ,  k tó ry  n a ­
d a ł je j  g ro źn ą  n ija k o ść  i lep k o ść, 
k tó re  ła tw o  p o łączyć  i  b ezcze ln o śc ią  
i bezw zg lęd n o śc ią .

K ry ty k a  n azy w a  re ż y se ra  M ichela  
D ev ille  n a jw y b itn ie jsz y m  „ fe m in i-  
s 'ą "  fra n c u sk ie g o  k in a . I w istocie , 
p o r tre ty  k o b ie t w ty m  film ie  są  
w sp an ia łe . A u s tr ia c z k a  R a n y  
S c h n e id e r  o d k ry ta  p rzez  C la u d e S a u -  y
te ta  („O k ru ch y  ż y c ia” . „C ezar i 
R o z a lia ”), k re o w a n a  dz iś na  p ie rw -  "  
szą  a k to rk ę -  f ra n c u sk ie g o  k in a  w  
film ie  ty m  p ro m ie n ie je  b la sk ie m  d o j­
rz a łe j k o b iecośc i, o  ty le  p rzy  tym  
n iezw y k łe j, że p ra w ie  n a iw n e j i po­

z b a w i o n e j  ta je m n ic .
F lo r in d a  B o lk an  w roli F lo ry  — 

lw icy  sa lo n u , d e m o n s tru je  po.stać 
cy n iczn ą , bo św ia d o m ą  u k ład ó w  
św ia ta  tego. Je j życzliw ość ż ig o lak  
—. N ico las zdob ęd z ie  w ów czas, gdy 
z ag ra  w o tw a r te  k a r ty  D ra p ież n a  
F lo ra  ro zeg ra  ku sw ej uc iesze  ie sz -  
cze je d n ą  p a r tię . C o raz  b a rd z ie j  po ­
p u la rn a  J a n e  B irk in  w  roli m ło ­
d z iu tk ie j p ro s ty tu tk i  M a r ie -P a u le  u -  
rzek a  g łu p iu tk im  w d z ięk iem  i... czy­
sto śc ią  d u szy czk i. A w ięc  k o b ie ty , 
k o b ie ty , bez k tó ry ch  n ie m a m ęsk ich  
karier*, k ażd a  in n a  i k ażd a  w ty m  
film ie  św ie tn ie  s p o r t re to w a n a , ta k  
ja k  i ca ły  ten  św ia t a fe rz y s tó w , 
w śród  k tó ry ch  k a r ie rę  robi k o le jn y .
To, że o p o w ieść  o  n ie j m ożna .m ię­
dzy b a jk i w ło ży ć”, św iad czy  o je j 
sm u tn e j  u n iw e rsa ln o śc i. w ie d z ia ł
0 ty m  Ezop, La F o n ta in e , K ra s ic k i
1 w ie lu , w ie lu  in n y ch .

EWA NURCZYŃSKA
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Z  lo tn isk a  n a  O k ęciu  n a sz  s p e c ja l­
n y  sa m o lo t o d la tu je  z trzy g o d z in n y m  
o p ó źn ien iem . N ie s te ty , m g ła . N ad  p o d - 
k i jo w sk im  lo tn isk ie m  B o ry sp o l je s t  
ju ż  s ło n e cz n ie  i c iep ło , ja k  c iep łe  
są  s ło w a , k tó ry m i n a s  G o sp o d arz e  
w ita ją .  N ie  ty lk o  o f ic ja ln e  o so b is to ś ­
c i z  KC K P  U k ra in y , rz ą d u  U k ra iń ­
sk ie j  SR R  i z w ią z k u  p isa rz y , fale 
ta k ż e  w ie lo se to so b o w a  g ru p a  m ie sz ­
k a ń c ó w  K ijo w a . N a d  du ży m , n o w o ­
c zesn y m  d w o rc em  lo tn ic zy m  t r a n ­
s p a re n ty ,  h a s ła , f lag i P o lsk i, Z SR R  
i U S R R  (c ze rw o n a , z w ąsk im  n ie b ie ­
sk im  p a se m  u  do łu), k w ia ty . W im ie ­
n iu  p o lsk ie j  delegac ji,- k tó re j  p rz e ­
w o d n ic z y  z a s tę p c a  cz ło n k a  B iu ra  
P o lity c z n e g o  KC P Z P R , s e k re ta rz  
K C  tow . J e rz y  Ł u k aszew icz , d z ię k u ją  
za  s e rd e c z n e  p o w ita n ie  m in is te r  J e ­
rzy  K u b e rsk i  i Z b ig n ie w  Z a łu sk i. 
Z a łu sk i  m ów i jaiko „p isa rz , d z ia łac z  
i  ż o łn ie rz ” , ro z p o cz y n a ją c  n ie ja k o  li­
c zn e , c ie k a w e  i w  o so b is ty m  to n ie  
u t r z y m a n e  w y s tą p ie n ia  p o lsk ich  p i­
s a rz y .

P ie rw sz e  s p o tk a n ie  z  K ijo w em . 
B y łem  w  w ie lu  m ia s ta c h  e u ro p e j­
sk ie j  części Z SR R , tu ta j  jeszcze  n ie . 
Z a c h w y ty  m o ich  p rz y ja c ió ł, k tó rzy  
ju ż  w c ze śn ie j o d w ie d z ili K ijó w , w y ­
d a ją  m i się  w  p e łn i u z a sa d n io n e . A le  
n ie  m a  c z a su  n a  d łu ższe  k o n f r o n ta ­
c je , bo  m im o  iż sp o ro  u d a ło  n a m  się  
zob aczy ć  m ie jsc  p ięk n y c h  i c ie k a ­
w y c h , to  n ie  p rz y je c h a liśm y , tu ta j  
ja k o  tu ry śc i.  I  w ra ż e n ia  te j n a tu r y  
s ta r a m  się  ta k ż e  w  te j  r e la c j i  o g ra ­
n iczyć.

T eg o  d n ia  o d b y w a  się  jeszcze  k o n ­
f e re n c ja  p ra so w a  z tow . Je rz y m  Ł u ­
k asz ew ic ze m . D uża sa la  w y p e łn io n a  
p rz e d s ta w ic ie la m i p ra sy ,  r a d ia  i t e ­
lew iz ji. J e s t  też  i n a sz a  g ru p k a . T o ­
w a rz y sz  Ł u k asze w icz  o d p o w ia d a  t a  
d z ie s ią tk i p y ta ń  u k ła d a ją c  o d p o w ie ­
dzi w b lo k i te m a ty c z n e . C h y b a  d o ­
p ie ro  te ra z  u św ia d a m ia m y  sob ie  w  
p e łn i ja k  ta  w sp ó łp ra c a  m ięd zy  P o l­
sk ą  i U k ra in ą  je s t  ro z leg ła  i k o n ­
k r e tn a .  W y sta rc zy  w y m ien ić  b u d o ­
w ę  ru ro c ią g u  o r ie n b u rs k ie g o , d o s ta ­
w y  w ie lu  w a żn y c h  u rz ą d z e ń  do h u ty  
„ K a to w ic e ” , w sp ó łp ra c e  o śro d k ó w  
g ó rn iczy ch , w y m ia n ę  n a u k o w ą  (n a  
u c ze ln ia ch  u k ra iń s k ic h  s tu d iu je  k i l ­
k u s e t  p o lsk ich  s tu d e n tó w ) w y m ian ę  
k u l tu r a ln ą  m iędzy  z a p rz y ja ź n io n y m i 
m ia s ta m i: K ra k o w e m  i K ijow om , 
P o z n a n ie m  i O d essą , K a to w ic a m i i 
D o n ieck iem , R zeszow em  i L w ow em . 
I  w ła śn ie  z o rg a n iz o w a n e  „D n i” są  
p r o s tą  k o n se k w e n c ją  ty ch  w ie lo le t­
n ich  k o n ta k tó w , s ta łe j ,  w y m ie rz a ln e j 
k o n k re ta m i w sp ó łp ra c y , są  n a  b ie ­
żący m  e ta p ie  ich  u k o ro n o w a n ie m , 
p o d su m o w a n ie m , u d a n ą  p ró b ą  p o ­
w szech n eg o  u św ia d o m ie n ia  tego 
s ta n u  rzeczy  o b u  s tro n o m .

W iele  im p re z  z k o n iec zn o śc i o d b y ­
w a  się  ró w n o leg le . N a w e t tu ta j ,  w  
K ijo w ie . P ó ź n ie j d e le g a c ja  ro zd z ie li

s ię  n a  k i lk a  g ru p  u d a ją c  się  do n a j ­
w ięk szy ch  m ia s t  i o ś ro d k ó w  p rz e ­
m y sło w y ch  ra d z ie c k ie j  U k ra in y . J e ­
szcze  tego w ie cz o ru  je s t  o tw a rc ie  
F e s t iw a lu  F ilm ó w  P o lsk ic h  w  R e p u ­
b lik a ń sk im  D om u F ilm ó w , a le  k o le ­
dzy z Z L P  z a g a rn ia ją  m n ie  n a  p rz y ­
ję c ie  do Z w iąz k u  P isa rz y  U k ra in y . 
S łow o  je d n a k  o in a u g u ra c j i  fe s t iw a ­
lu . R o z m a w iam  p ó źn ie j z n a sz y m i 
f ilm o w c am i o u d a n y m  p rz y ję c iu  
p rz e z  p u b liczn o ść  „ Z a g ro ż e n ia ” w  
re ży se r ii W ac ław a  F lo rk o w sk ieg o , 
f i lm u  p o w s ta łeg o  w  n a sz y m  łó d zk im  
zespo le . Z a ró w n o  re ż y se r  ja k  i o d ­
tw ó rc zy n i g łów nej, ro li H a lin a  W i­
n ia r s k a  są  b a rd zo  z ad o w o le n i.

S ied z ib ą  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  Z P 
U k ra in y  je s t  s ta ry ,  ś w ie tn ie  u t r z y ­
m a n y  p a ła c . G o sp o d a rz e  z p ie rw ­
szym  se k re ta rz e m  Z w iąz k u  W asy lem  
K o z a c z e n k ą  goszczą n a s  tu  d ługo  w 
n o c . W ie lu  z n a sz y c h  p isa rz y  m a w  
K ijo w ie  p rz y ja c ió ł, s ta ry c h  z n a jo ­
m ych , S t. R. D o b ro w o lsk i o p o w ia d a
o sw o im  u d z ia le  w  I I  Z jeźd z ie  u k r a ­
iń sk ic h  pisatrzy w  1948. C h y b a  je d ­
n a k  te  w sp ó łczesn e  k o n ta k ty ,  n i*  
ty lk o  odw iedzim y, a le  p rz e k ła d y  k s ią ­
żek , p ro zy , w ie rszy , d ra m a tó w  — są 
n a jb a rd z ie j  a b so rb u ją c e . P ó ź n ie j n ie ­
co, ju ż  po re a k c ji  p u b liczn o śc i n a .  
s p o tk a n ia c h , m ogę się  p rz e k o n a ć  ja k  
są  tu  p o p u la rn i  J u l ia n  K a w a le c , T a ­
deu sz  N ow ak , A n d rz e j S zy p u lsk i (za 
k p t.  K lo ssa) B o h d an  D ro zd o w sk i, E u ­
g e n iu sz  P a u k sz ta , W ilh e lm  S zew czyk , 
Z b ig n ie w  D om ino , H a lin a  A u d e rsk a , 
n ie  w sp o m in a ją c  n a  ra z ie  o J a r o s ła ­
w ie  Iw a sz k ie w ic zu .

P rz e d p o łu d n ie  n a s tęp n e g o  d n ia  n ia  
c h a r a k te r  o fic ja ln y . O d b y w a się  sze ­
re g  o f ic ja ln y c h , a rze z  co n ie  m n ie j 
w z ru sz a ją c y c h  c e re m o n ii  z ło żen ia  
k w ia tó w  p rzed  p o m n ik ie m  L en in a , 
n a  G ro b ie  N ie zn a n eg o  Ż o łn ie rza , na  
g ro b a c h  p o lsk ich  i ra d z ie c k ic h  żo ł­
n ie rz y  p o leg ły ch  p o d czas  w o jn y . 
T ak ż e  z ło żen ie  k w ia tó w  p rz ed  p o m ­
n ik a m i tw ó rcó w , k tó ry c h  zw iązk i z 
n a szy m  k ra je m  są  sze ro k o  z n an e : 
T a ra s a  S zew czen k i, Iw a n a  F ra n k i ,  
Ł esi U k ra in k i, P u s z k in a , W an d y  W a­
sile w sk ie j, M a k sy m a  R y lsk ieg o .

N a s tę p n ie  d e le g a c ja  po lsk a  s p o tk a ­
ła  się  z k ie ro w n ic tw e m  K C  K P  U - 
k r a in y  n a  cze le  z c z ło n k iem  B iu ra  
P o lity c z n eg o  KC K P Z R  I s e k r e ta ­
rzem  KC K P  U k ra in y  tow . W ła d y - 
m ire m  S zczerb ick im . P rz e w o d n ic z ą ­
cym  K o m ite tu  , O rg a n iz a c y jn e g o  
„D n i” je s t  w ic e p re m ie r  P io tr  T ro ń k o . 
O n też  razem  z s e k re ta rz e m  KC 
tow . M a rań c ż u k ie m  bez p rz e rw y  to ­
w a rz y sz ą  d e le g ac ji o k a z u ją c  n a m  
p rz y  ró żn y ch  o k a z ja c h  w ie le  s e r ­
d eczn o śc i. J e d n a k  i to w a rz y sz  
S zcze rb ick i tak ż e  z n a jd u je  czas na 
k i lk a k ro tn e  k o n ta k ty  z d e le g ac ją , co 
m ów i sam o  za sieb ie .

4.

D ru g i d z ień  p rz eb ieg a  pod z n ak iem  
s p o tk a ń  a u to rs k ic h . O d b y ły  się  o n e  
w  „ Z a k ła d a ch  A rs e n a łu ”, z a k ła d a c h  
„ L e n in sk a  -K uźnia”, w  in s ty tu c ie  p e ­

d ag o g iczn y m  im . G o rk ieg o  i w  s ły n ­
n y m , o d z n ac zo n y m  O rd e re m  L e n in a  
U n iw e rsy tec ie  K ijo w sk im  Im. S zew ­
czen k i. W y b ra łem  się na  o s ta tn ie . 
P o tę żn y  gm ach  u n iw e rs y te tu  m a ko ­
lo r  cze rw o n y , i j a k  łaitwo s p a r a f r a ­
zo w ać , b y ł to i je s t  u n iw e rs y te t  po ­
d w ó jn ie  c ze rw o n y . W o g ro m n e j nuli 
m ro w ie  m łodych  d z ie w c zą t i c h ło p ­
ców . W  p re zy d iu m  n as i z J a r o s ła ­
w em  Iw aszk iew iczem . N ic tu  c h y b a  
n ie  u jm ę  m oim  s ta ry m  d ru h o m  
K a w a lc o w i, N o w ak o w i, D ro z d o w sk ie ­
m u, k tó rzy  p rz e m a w ia li  b a rd zo  ła d ­
n ie  i c iep ło , a le  Iw a sz k ie w ic z  n a  
U k ra in ie  je s t  też  Iw a sz k ie w ic ze m , a 
k to  w ie  czy  n ie  b a rd z ie j?

P rzesz ło  pó ł w ie k u  te m u  s tu d io w a ł 
p ra w o  na  k ijo w sk im  u n iw e rsy te c ie . 
T e ra z  s łu c h a  o w a c ji k tó re g o ś  ta m  
p o k o len ia . Z nów  w y s k a k u je  mi p o ­
d w ó jn a  m e ta fo ra :  k la m ra  dw óch  
czasó w , dw óch  n a c ji .  W sp a n ia ły  je s t  
te n  n asz  m is trz  J a ro s ła w . D aj m u 
B oże dużo z d ro w ia , żeby d a le j p isa ł 
ta k ie  k s ią żk i jalk o s ta tn ie  „ Z a ru d z ie ” 
i ta k  re p re z e n to w a ł k u l tu r ę  p o lsk ą .

5.

Z  w y s ta w  „ za liczy łem " ty lk o  ek s­
p o zy cję  „ P o lsk a  — 77” o ra z  w y s ta ­
w ę  k s iążk i, g ra f ik i  i p la k a tu  o ra z  
k s ią ż e k  ra d z ie c k ic h  p rz e ło żo n y c h  na  
jęz y k  p o lsk i. To w szy s tk o  w  r e ­
p u b lik a ń sk im  p a w ilo n ie  w y s ta w ie n ­
n iczy m . W y staw y  s ta r a n n ie  p rz y g o ­
to w a n e  m e ry to ry c z n ie  o in te re s u ją ­
cym , o ry g in a ln y m  w y s tro ju  p la s ty c z ­
nym . O ró żn e j w ilk o śc i, np . w y s ta ­
w a  p o lsk ie j k s iążk i o b e jm u ją c a  
p o n a d  2.300 ty tu łó w . D la  i lu s t r a ­
c ji w y m ien ię  ty lk o  k i lk a  In n y c h : 
d w ie  o d d z ie ln e  w y s ta w y  p la /k a tu  f il­
m ow ego  i te a tra ln e g o , s t r o ju  n a r o ­
dow ego  1 w y ro b ó w  lu d o w e j sz tu k ! 
s to so w a n e j, m a la rs tw a  pn.: „ B ra te r ­
s tw o  b ro n i” , m a la rs tw a  pn ,: „S zla­
k iem  L e n in a ” (dzie ła  W ł. Z a k rz e w ­
sk iego) oraiz w y s ta w a  I lu s tru ją c a  
p ro b le m y  o c h ro n y  z ab y tk ó w  k u ltu ry  
w  Polsce , Dużo teg o , p ra w d a ?

20 k w ie tn ia  d e le g a c ja  p o d z ie lo n a  
n a  c z te ry  g ru p y  ro z je żd ż a  się  po c a ­
łe j U k ra in ie . T rzy  o d la tu ją  sa m o lo ­
ta m i do C h a rk o w a , D o n ieck a  i O d e s­
sy , t  z w a r ta  a u to k a re m  n a  d łu g ą  t r a ­
sę  Ż y to m ie rz  — K rz em ien ie c  — T a r ­
nopo l — L w ów . Z a b ie ra m  się z c -  
s ta tn ią  g ru p ą . P rz e w o d n icz y  je j  w i­
c e m in is te r  k u l tu ry  A le k sa n d e r  S y ­
czew sk i, z p isa rz y  je s t  D ro zd o w sk i, 
D om ino , S zy p u lsk i, rz eź b ia rz  M a ria n  
K o n ieczn y , r e k to r  A S P w  K ra k o w ie , 
red . nacz. P IW  J e rz y  S k ó rn ick i, z  
film o w có w  Je rz y  H o ffm an , I re n a  
K a r e ł , , d y r. S ta n is ła w  R o stk o w sk i z 
N Z K  o ra z  E w a D e m arc zy k  ze sw o im  
zesp o łem . W ogóle  k a żd e j g ru p ie  to ­
w a rz y sz y  zesp ó ł a r ty s ty c z n y . N a liś ­
c ie  np. ja d ą c y c h  do C h a ik o w a  widtsę 
n a zw isk o  ło d z ia n k i Ja d w ig i P a d u c h , 
Z ło d z ian  w y s tę p o w a li jeszcze  (na 
g a lo w y m  k o n c e rc ie  w  P a ła c u  K u l­
tu r y  „ U k ra in a ” ) H a lin a  R o m an o w sk a  
i J e rz y  J a d c z a k , a r ty ś c i T e a tru  W iel­
k ieg o . T o w a rz y sz ą  n a m  ta k ż e  E d ­

m u n d  M ak u c h , ra d c a  a m b a sa d y  P R L  
w  M o sk w ie  (b. d łu g o le tn i z -ca  k ie ­
ro w n ik a  W y d z ia łu  K u l tu ry  K C  p a r ­
tii)  o ra z  k o n su l J a n  W ło d a rcz y k  z
g e n e ra ln e g o  k o n s u la tu  P R L  w  K ijo ­
w ie . O czyw iście  je s t  c a ły  czas z n a ­
m i g ru p a  d z ia łac zy  i tw ó rc ó w  ze 
s tro n y  ra d z ie c k ie j :  m. in . p is a rz  B o ­
ry* O le jn ik  i m in is te r  d/s k in e m a to ­
g ra fii  U SR R  tow . B o łszak . W su m ie  
g ru p a  lu d z i n ie  ty lk o  z as łu żo n y ch , z 
o g ro m n y m  d o ro b k iem  tw ó rc zy m  bąd ź  
d o św ia d c ze n ie m  w  p rą c y  p a ń s tw o w o -  
-p o lity c z n e j, a le  te ż  sy m p a ty c zn y c h , 
k o leż eń sk ic h . W y m ie n ia m  ich  w szy ­
s tk ic h , bo ra ze m  sp ęd z iliśm y  k ilk a  
n ie z a p o m n ia n y c h  dn i. D ni t ro c h ę  p o ­
d o b n y ch  w  se n sie  p ro g ra m u , sp ra w  
do z a ła tw ie n ia  ja k ie  n as  tu  p rz y ­
w io d ły , a le  ró żn y ch  b a g a c tw e m  «* 
k ra iń s k ie g o  k r a jo b ra z u . ś ro d o w isk  
k tó re  n as p o d e jm o w a ły , u ro d ą  m ia s t 
i m ia s te cz ek  m ija n y c h  po d ro d ze. 
T a k  p rz em ie rz y liśm y  k a w a ł tra s y  
p rzez  trz y  o tw o d y :  ż y to m irsk i, t a r ­
n o p o lsk i, lw o w sk i, w szęd zie  w ita n i 
c h leb em  i so lą  p rzez  m ie jsco w y ch  
g o sp o d a rzy , z aw sze  w  o to cz en iu  se ­
te k  m ieszk ań có w , d o ro s ły c h  i m ło ­
dzieży , k o m so m o lcó w  i p io n ie ró w  w  
s tro ja c h  o rg a n iz a c y jn y c h . W szędzie  
w ita n i z n ie s ły c h a n ą  se rd ec z n o śc ią , 
s ło w a m i b r a te r s tw a  i p rz y ja ź n i 1 
g o śc in n o śc ią  z ja k ą  m y  P o la cy  m o ­
żem y się sp o tk a ć  ty lk o  n a  ra d z ie ­
c k ie j z iem i. C h y b a  p o tra f il iś m y  to 
d o cen ić  niie ty lk o  w  s ło w ach , ch o c iaż  
s ło w a  n ie ra z  n a js e rd e c z n ie js z e  n ie  
w y s ta rc z a ją . Ł a tw ie j to  m oże by ło  
w y ra z ić  n a sz y m  a r ty s to m  np . z n a k o ­
m ite j ja k  zaw sze  E w ie  D em arczy k , 
k tó ra  sw ój ta le n t  p o św ię c iła  sz tu ce  
t ru d n e j  lecz  a u te n ty c z n e j ,  a p rz ez  to 
w szędizie w y w o łu ją c e j z a c h w y t i 
w z ru sz en ie . N am , gośc iom  z P o lsk i, 
ró w n ie ż  ta k ic h  w ła śn ie  u czu ć  n ie  
b ra k o w a ło , k ie d y  o g lą d a liśm y  w y ­
s tę p y  ro z m a ity c h  zesp o łó w  z a w o d o ­
w y ch  i a m a to rs k ic h , a le  o  ty m  że 
te n  czy  ów  zesp ó ł je s t  zespo łem  a -  
m ato ,rsk im  m o żn a  się  było p rz e k o ­
n a ć  ty lk o  n a  p o d s ta w ie  le k tu ry  p ro ­
g ra m u . I c h y b a  n ie  ty lk o  n a  m n ie  
n a jw ię k sz e  w ra ż e n ie  z ro b ił  a m a to r ­
sk i zesp ó ł pieśnii i ta ń c a  is tn ie ją c y  
p rz y  D om u K u ltu ry  w  K rz em ień c u . 
A  K rz em ien ie c , rm as to  b lisk ie  n a ­
szym  se rco m  d z ięk i S ło w a c k ie m u , u -  
ro cze  i p rz e p ię k n ie  po ło żo n e , je s t  w 
o s ta te cz n o śc i ty lk o  m a ły m  m ia s te c z ­
k iem . J a k  te  d z iew czę ta  i c h ło p c y  
(zw łaszcza  ch ło p cy  w  „ ta ń c u  c z a b a ­
n ó w ”) tań c zy li!  S am  ju ż  n ie  w iem  
ile  w  d y n a m ic z n y m  te m p e ra m e n c ie , 
sw o b o d zie  a  jed n o c z e śn ie  p e rfe k c ji  
j e s t  w ro d z o n eg o  talerotiu, a ile  w ło ­
żonego  tru d u ?  P e w n ie  i jed n o , i d ru ­
gie, P e w n a  je s t  je d n a k  p o w szech n o ść  
ru c h u  k u ltu ra ln e g o , fa k t,  że w ład ze  
o b w o d ó w  1 re jo n ó w  n ie  szczędzą  
ś ro d k ó w  n a  s tw o rz e n ie  d o sk o n a ły ch  
w a ru n k ó w  d la  ro z w o ju  lu d o w e j 
tw órczośc i.

.7 .

A k c en ty  p o lsk ie . N ie  b ra k u je  ich  
n a  n asze j tr a s ie .  W Ż y to m ie rz u  po­
m n ik  J a ro s ła w a  D ąb ro w sk ie g o , w  
K rz em ień c u  m u zeu m  S ło w ack ieg o  i 
b ib lio te k a  jeg o  im ie n ia  w  k tó re j  
z n a jd u je  się  k ilk a  ty sięcy  p o lsk ich  
k s ią że k , w e  L w o w ie  p o m n ik  M ick ie ­
w icza , g ro b y  G oszczy ń sk ieg o , K o n o p ­
n ic k ie j,  Z ap o lsk ie j, n a  k tó ry c h  z ło ży ­
liśm y  k o sze  k w ia tó w . A k c en ty  p o l­
sk ie  w  p e jz aż u  a rc h ite k to n ic z n y m  i 
w  lu d zk ie j św ia d o m o śc i, k tó ra  tak że  
w y ra s ta  z h is to r ii .  N asze losy  w sp ó l­
ne, o d z ie ln e  i p o m ie sz an e  często  b y ­
ły tru d n e , a le  te ra z  m am y  ja s n ą  
św iad o m o ść , że zaw sze  n a jb a rd z ie j  
p o s tęp o w i lu d z ie  n aszy ch  o b y d w u  
n a ro d ó w  i c a łe  n a ro d y  b y ły  sob ie

b lisk i*  ! e b c ia ły  4yć w p rz y ja ź n i  I ’ 
w sp ó łp ra cy .

P o  p o w ro c ie  s lip in g ie m  (a le  no4 
ra c z e j  p rz e g a d a n a  n iż  p rz e sp a n a )  do 
K ijo w a  je s t  t r o c h ę  czasu  n a  dok ład -i 
n ie jsz e  o b e jrz e n ie  m ia s ta , sp a c e ry ; 
z w ied z an ie  m uzeów . N asi p is a rz e  i 
ich  u k ra iń s c y  ko led zy  w y s tę p u ją  w  
te le w iz ji. J u ż  w cześn ie j m ie li g o d n ą  
p o z az d ro sz cz en ia  p ra sę , • w y w ia d y , 
z d ję c ia , o b sz e rn e  n o ty  o  Ich tw ó r ­
czości. W ieczo rem  sp o ty k a m y  s ię  
w szy scy  w  k o n su la c ie  p o lsk im  p o ­
d e jm o w a n i g o śc in n ie  i e le g an c k o  
p rz ez  K o n su la  G e n e ra ln e g o  L eo n a  
T o m a sz ew sk ieg o . (Nb. p rz e sz e d ł do 
słu żb y  d y p lo m a ty c z n e j po w ie lo le t­
n im  se k re ta rz o w a n iu  w  K W  p a r t i i  
w  Ł odzi). J e s t  o k a z ja  do w y m ian y  
z d ań , „ ja k  to  b y ło ” w  C h a rk o w ie , 
D o n ieck u , O dessie . W szyscy  są  je d ­
n a k o w o  zad o w o le n i. Z m ie jsco w ej 
p ra sy  ju ż  o d tw a rz a m  so b ie  w a żn y  
d z ień  w  C h a rk o w ie , w  d ru g im , 1,5- 
m ilio n o w y m  m iaśc ie  U k ra in y . O d b y ł 
się  ta m  w ie lk i w iec  p rz y ja ź n i  n a  
k tó ry m  w y s tą p ili  to w a rz y sz e  Ł u k a ­
szew icz  i M arańczuik .

0.
I

D zień  je szcze  in n y  n iż  p o p rz e d n ie , 
bo p rz e s ia d a m y  się  z k o le i  n a  trz e ­
c i ś ro d e k  lo k o m o c ji: w o d o lo t. K il­
k a d z ie s ią t  m in u t  o b a w y , bo  z n ó w  
mgła,, a le  na  szczęście  u s tę p u je  £ 
m o żn a  p ły n ąć . D n ie p r  o p ie w a n y  w  
p o e m a ta c h , w ie rsz a c h , p io se n k a c h . 
W ie lk a  rz e k a . T rz y  g o d z in y  p ły n ie m y  
sz y b k im  s ta te c z k ie m  do K a n io w a , 
p o k ło n ić  się  p ro c h o m  T a ra s a  S zew ­
cze n k i. N a p rz y s ta n i  p o w ita n ie , j a k  
z w y k le  se rd eczn e . D z isia j ’ p rz ew o d z i 
n a m  Jó z e f T rzc iń sk i, z a s tę p ca  k ie ­
ro w n ik a  W ydzia łu  K u ltu ry  K C  i w  
n a sz y m  im ie n iu  m ów i to co w szy scy  
c zu jem y  s to ją c  p rz e d  S zew czen k ą  z 
m a rm u ru , a le  jed n o c z e śn ie  S zew ­
c ze n k ą  żyw ym . Je sz cz e  z w ied z am y  
m u zeu m  jeg o  im ie n ia  1 jed z ie m y  
a u to k a re m  do o d leg łe j o  d w a d z ie śc ia  
k ilo m e tró w , M a rty n ó w k i by  z łożyć 
k w ia ty  pod p o m n ik ie m  L u d w ik a  W a­
ry ń sk ieg o . T u ta j  je s t  dom  w  k tó ry m  
się  u ro d z ił, p rz e m ie n io n y  n a  n ie w ie l­
k ie  m u zeu m . S tą d  gdzieś n a  h o ry ­
zo n cie  w id a ć  z a k ła d y  c u k ro w n icz e  
w  k tó ry c h  p o d ją ł p ie rw sz ą  p ra c ę  i  
r e w o lu c y jn ą  d z ia ła ln o ść .

10.

W  o s ta tn im  d n iu , j a k  . n a k a z u je  
t r a d y c ja ,  d e le g ac ja  p o lsk a  sad z i 
d rz e w a  w  P a r k u  P rz y ja ź n i  N a ro d ó w . 
Są to  d rz e w a  sy m b o lic z n e  i p r a w ­
dziw e. Je szcze  o s ta tn ie  ro zm o w y , u -  
śc isk i na  lo tn isk u  w  B o ry sp o lu  i po 
k ró tk im  locie , ju ż  w  c ie m n o śc ia ch , 
lą d u je m y  n a  O kęciu . , J e s te śm y  
z m o rd o w a n i, na  o s ta tn ic h  nogach ' 
ja k  to  się  m ów i, a le  szczęśliw i p rz e ­
ż y ciam i n ie z a p o m n ia n y c h  dn i. J e d ­
n a k ż e  po lsk a  k a w a le r ia  l i te ra c k a  n ie  
ta k a  s łab o w ita . W h o te lik u  Z L P , 
gdzie  n o cu jem y . P a u k sz ta , H o ra k , 
D o m ino* i k ro n ik a rz  ich  p o b y tu  o p o ­
w ia d a ją  sw e w ra ż e n ia  do c z w a r te j  
ra n o .

JERZY WAWRZAK
P.S. I  jeszcze  je d n a  u w a g a , k tó ra  

je s t  1 n ie  je s t  p o in tą  tego  zap isu . 
N a z a ju trz  w Łodzi w sk rz y n c e  pocz­
to w e j z n a laz łem  aw izo  z poczty . P o ­
szed łem  o d e b ra ć  s z a rą  du żą  k o p e r tę  
i bez z d u m ie n ia , a le  z n,ie d z iw n y m  
w  ty m  u k ła d z ie  w z ru sz en ie m  w y ją ­
łem  to m ik  w ie rszy  jed n eg o  z m oich  
ra d z iec k ich  p rz y jac ió ł. P rz y p a d e k ?  
O czy w iście  ta k , oczy w iśc ie  n ie!

Foto: Archiwum
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DAWNE PROCESY ( 5 ) RELACJE
,W  d z ień  po e g zek u c ji m ęża S te fa ­

n ia  W alaszczy k  z n a la z ła  się  w  c e n ­
t ru m  z a in te re so w a n ia . Z w ró c iła  
w ła śc iw ie  n a  s ie b ie  u w ag ę  ju ż  p o d ­
czas  p ro cesu , gdyż  z em d la ła  w  m o ­
m en c ie  o d c z y ty w a n ia  w y ro k u  u p u sz ­
cza jąc  n a  pod łogę  k ilk u m ies ię cz n ą  
có reczkę . K toś p o d n ió sł dz iew czy n k ę  
i p rz en ió s ł do b u fe tu , gdzie  n a p o jo ­
no ją  h e rb a tą . O b a w ia ją c  się  ro z ru ­
chów  w ład ze  w y s ta w iły  p rz ed  do­
m em  sk azan eg o  p o s te ru n e k  p o lic ji, 
sam a  zaś W alaszczylkow a z n ik n ę ła . 
R ozeszły  się  n a w e t po g łosik i. że 

' p o p e łn iła  sa m o b ó js tw o . J a k  w ie le  
in n y c h  w iad o m o ści, b y ła  to in fo rm a ­
c ja  n a jz u p e łn ie j  w y ssa n a  z  p a lc a . 
N ieo b ecn o ść  W alaszczy k o w ej sp o w o ­
d o w a n a  b y ła  w iz y tą  w  W y d zia le  O - 
p ie k i S p o łeczn ej, zd ecy d o w a ła  się  
b o w iem  sw o je  dz ieci o d d ać  do p rz y ­
tu łk u . O dw iozła  je  w  so b o tę  w  po ­
łu d n ie , 8 m a ja  1927 ro k u , n a  u licę  
T ra m w a jo w ą . C ó reczka  w k ró tc e  
z m a r ła  i p o c h o w an a  z o s ta ła  ob o k  
o jc a  na  M ani. C hłop iec , je d e n a s to ­
le tn i,  tak ż e  o m ało  się  n ie  z m a rn o ­
w a ł. D zieci w  s ie ro c iń cu  u s ta w iły  go 
pod  śc ia n ą  i zaczęły  b a w ić  się  w 
„ ro z s trz e l iw a n ie ” . P o ra n io n eg o
ch ło p c a  z a b ra ło  p o g o tow ie.

A le  te  w iad o m o śc i n ie  p rz e c ie k a ły  
ju ż  do p ra sy , ch o ciaż  sam a  W alasz - 
c zy k o w a  s ta ła  się  b o h a te rk ą  p a ru  
jeszcze  sk a n d a li .  P o d o b n ie  ja k  je j 
m ąż  zaczę ła  p rz e ś la d o w a ć  m a g is t ra ­
c k ic h  b o n zó w  ż ąd a ją c  ro b o ty . W ice­
p re z y d e n t  W o jew ódzk i, do k tó reg o  
u d a ło  się  je j d o stać , b ez  żad n y ch
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N ie  by ło  to  sp o tk a n ie  n a jp rz y ­
je m n ie jsz e  d la  R y d zew sk ieg o , k tó ry  
jiu i s ły sz a ł z  u s t  ty ch  sa m y ch  sę ­
dz iów  og ło szo n y  w y ro k  śm ie rc i. O - 
sk a rż o n y  d e n e rw o w a ł s ię  ty m  b a r ­
dz ie j, że w obec n ie s ta w ie n n ic tw a  
dw óch  św ia d k ó w -a lib is tó w  ro z p ra w a  
n ie  m og ła  się  o d b y ć  w  w y z n ac z o ­
n y m  te rm in ie . Z o sta ła  o d ro czo n a  o 
p rzesz ło  godzinę, co p o d k o p a ło  do 
reszity o d p o rn o ść  p sy ch iczn ą  sk a rż o ­
nego .

O  d w u n a s te j  n a s tą p ił  n a jd o n io ś le j­
szy m o m e n t ro z p ra w y . Z p a to sem  
o d c zy tan o  z ez n an ia , k tó re  sk a z an y  
n a  śm ie rć  W alaszczy k  z ło ży ł n a  
k ró tk o  p rz ed  e g zek u c ją . J a k  p a m ię ­
tam y  o b c ią ży ł w  n ich  p o n o w n ie  R y - 
dzćw slkiego, a  ze  w zg lęd u  n a  n ie ­
z w y k łe  o k o liczn o śc i, w  ja k ic h  to 
uczy n ił, p ro to k ó ł m ia ł w ag ę  te s ta ­
m en tu , b y ł g łosem  zza g ro b u  1 w y ­
w a r ł  n a  w szy s tk ic h , łą c zn ie  z sę ­
d z iam i, o g ro m n e  w ra że n ie . W rażen ie  
to  sp o tę g o w a n e  zo sta ło  jeszcze  
d ź w ięk a m i m a rsz a  p o g rzeb o w eg o  z 
p o b lisk ieg o  sz p ita la , gdzie  w ła śn ie  
fo rm o w a ł się  k o n d u k t do w y ru s z e ­
n ia  n a  c m e n ta rz . W sa li z a p a d ła  
cisza , w  k tó re j s ły c h ać  b y ło  w y ra ź ­
n ie  d o ch o d zące  z drworu d źw ięk i 
w o jsk o w e j o rk ie s try .  N a w e t sęd z io ­
w ie  zap o m n ie li n a  ch w ilę  o  sw o ich  
o b o w ią zk a ch , to te ż  w  ro z p ra w ie  n a ­
s tą p iła  fa k ty c z n ie  k i lk u m in u to w a  
p rz e rw a .

O szo ło m io n y  R y d zew sk i ró w n ie ż  
p o d d a ł się  ty m  n a s tro jo m , z d o b y w a ­
jąc  się  naiw et n a  n u tk ę  m im o w o ln e -

m eceinas H a r tm a n . D ąży ł p rz ed e  
w szy s tk im  do p o d w a ż e n ia  w a r to śc i  
e k sp e ry m e n tu  śledczego  i w iz ji lo ­
k a ln e j. bo  n a  nilch o p ie ra ły  się  k o ­
ro n n e  a rg u m e n ty  o sk a rż e n ia . R o z p ra ­
w iw szy  się  z ty m i d o w o d am i zażą ­
d a ł  u n ie w in n ie n ia  sw ego  k lie n ta .

P r o k u r a to r  M a rk o w sk i k w e s tio n o ­
wać z k o le i w a r to ść  z e z n a ń  a l ib i -  
s tó w  p o są d z a jąc  ich  o k rz y w o p rz y ­
sięstw o . Miimo to  n ie  z d ec y d o w a ł się 
n a  a re sz to w a n ie  n iew y g o d n y ch  
św iad k ó w . D ecyzję  ta k ą  p o d ją ł d o ­
p ie ro  w  c z te ry  m ie s ią c e  późn ie j. 
D w a sa m o ch o d y  p o lic y jn e  o b je c h a ły  
w  nocy m ia s to  w y c ią g a ją c  z dom ów  
je d e n a s tu  k o leg ó w  R y d zew sk ieg o . 
B y ł to  ro d z a j o d w e tu  p ro k u r a to r a  
za  p o ra żk ę , ch o ć  n ie  u p rz e d z a jm y  
w y p a d k ó w . W sa li są d u  o k ręg o w eg o  
p rzy  u lic y  Ż e ro m sk ieg o  p r o k u r a to r  
^M arkow ski b y ł  je szcze  g ó rą , ty m  
b a rd z ie j ,  że sam  R y d zew sk i n ie  
w n ió s ł do sp ra w y  n ic  n o w eg o . P o ­
w tó rz y ł ty lk o , że w  śle d z tw ie  b y ł 
b i ty  p rz ez  p o lic ję  i k i lk a k ro tn ie  
p o d k re ś la ł ,  że w  sp ra w ie  z a b ó js tw a  
C y n a rsk ieg o  je s t  n iew in n y .

P o m im o  to  sąd  sk a z a ł R y d zew ­
sk iego  n a  k a r ę  śm ie rc i. A le  w  zw y ­
k ły m  try b ie  p o s tę p o w a n ia  jeg o  s y ­
tu a c ja  p ro c eso w a  b y ła  z n ac zn ie  le p ­
sza  n iż sk azan eg o  k i lk a  m iesięcy  
w cześn ie j W alaszczy k a . R y d z ew sk ie ­
m u  p rz y s łu g iw a ły  ś ro d k i o d w o ła w ­
cze. T o te ż  led w ie  p rz e b rz m ia ły  s ło w a  
w y ro k u  o sk a rż o n y  p o p ro s ił o p o d a ­
n ie  jego  m o ty w ó w  n a  p iśm ie  z ap o ­
w ia d a ją c  w  te n  sp o só b  a p e lac ję .
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w y ja ś n ie ń  w e zw a ł po lic ję . W alasz - 
czy k o w a  p rz e s ie d z ia ła  d o b ę  w  a r e ­
szcie  p rzy  u lic y  W sch o d n ie j, a po 
w y p u szc ze n iu  zn o w u  w d a r ła  się  dd 
g a b in e tu  w ic e p re z y d e n ta . W zy w an y  
d z w o n k iem  w oźny  n ie  zg ła sz a ł się . 
w ięc  W o jew ó d zk i w y p isa ł o d rę cz n ie  
piębna&Łozłotową zapom ogę. W ala sz - 
o zy k o w a n ie  c h c ia ła  je j  p rz y ją ć  t e r ­
ro ry z u ją c  u rz ę d n ik a , k tó ry  p rz y ­
p a d k o w o  w sze d ł do g a b in e tu . I  ty tn  
ra z e m  sp ę d z iła  noc w  a re sz c ie , a le  
w c iąż  się  n ie  p o d d a w a ła . D o p ad ła  
W o jew ó d zk ieg o , gdy w ic e p re z y d e n t 
w s ia d a ł  do t r a m w a ju , z ro b iło  się  
zb ieg o w isk o . N a w iad o m o ść , że to 
W alaszczy k o w a  sz u k a  sp ra w ie d liw o ś ­
ci, w  tłu m ie  z ro b io n o  sa m o rz u tn ie  
z b ió rk ę  p ien iężn ą . N a w e t W o jew ó d z­
k i p rz y rz e k ł, że żo n a  sk a z a n e g o  o -  
t r z y m a  w re sz c ie  ro b o tę . Z w odzono  
ją  jeszcze , w re sz c ie  o trz y m a ła  sk ie ­
ro w a n ie  do p ra c y  w  K a sie  C h o ry ch . 
N ie  u trz y m a ła  s ię  ta m  z re sz tą  d łu ­
go, bo p a d ła  o f ia r ą  p ro w o k a c ji, po­
są d z o n a  o k ra d z ie ż  in s tru m e n tó w  
c h iru rg ic z n y c h . Je j  o b ro ń c ą  b y ł 
m ec en a s  J a s ie ń sk i ,  te n  sam , k tó ry  n a  
ła m a c h  p ra sy  w y p o w ia d a ł się  p rz e ­
c iw k o  sąd o w i d o ra ź n e m u  w  sp ra w ie  
W alaszczy k a . Z a ła tw ił  je j  p o tem  
p ra c ę  w  b o g a ty m , m ie sz cz a ń sk im  
dom u. Je d n y m  ze św ia d k ó w  b y ł k o ­
m isa rz  W ey er, k tó ry  z łoży ł o d c ią ż a ­
ją c e  z ez n an ia . M im o ty ch  sp óźn io ­
n y ch  d o w odów  sy m p a tii  W alaszczy ­
k o w a  m ów i:

—  Z łość  ja  m a m  n a  ca ły  ś w ia t  i 
g d y b y m  m ogła , to b y m  k ą sa ła .

P o w ró ćm y  je d n a k  do zasad n iczeg o  
to k u  n a sz y ch  ro zw ażań . W e w rz e ś ­
n iu  1927 ro k u  o d b y ły  się  w  Ł odzi 
w y b o ry  do R ad y  M ie jsk ie j, w  k tó ­
ry c h  p ra w ic a  p o n io sła  d ru z g o cą cą  
k lęskę. T ru d n o  s tw ie rd z ić , w  ja k im  
s to p n iu  p ro c es  zab ó jcó w  C y n a rsk ie ­
go w p ły n ą ł n a  z m ia n ę  o r ie n ta c j i  o -  
p in il  p u b lic z n e j, a le  p e w n y m  je s t, 
że n a jb liż s i w sp ó łp ra co w n ic y  z a ­
m o rd o w a n eg o  p re z y d e n ta , n ie  c ie szy ­
li  się  n a jm n ie jsz y m  k re d y te m  z a u ­
fa n ia . P o śp ie sz n y  p ro ces W alaszczy ­
k a  m im o  w oli u ja w n ił  ro z k ła d  w  
ło n ie  s t ro n n ic tw  s p ra w u ją c y c h  w ła ­
dzę w  m ieśc ie  i z d y sk re d y to w a ł je  
w  o czach  sp o łe cz eń s tw a . - 

T y m c za se m  w ła d ze  śleafcze p rz y ­
g o to w y w a ły  n o w y  p roces. D ow ody, 
k tó re  p o słu ży ły  do sk a z a n ia  W alasz ­
c zy k a , m og ły  o k a z a ć  się  bez w a r to ś ­
ci na  ro z p ra w ie  p rz ec iw  K a z im ie ­
rzo w i R y d z ew sk iem u , to te ż  ty m  r a ­
zem  a k t  o sk a rż e n ia  o p ie ra ł  się  o 
z e z n a n ia  b lisk o  s tu  św iad k ó w . W y­
m ag a ło  to  g ig an ty c zn e j p ra cy , to też  
ro z p ra w a  p rz ec iw  w sp ó ln ik o w i W a­
la szc zy k a  m ogła  się  ro zp o cząć  d o p ie ­
ro  po  s ie d m iu  m ie s ią ca ch  od o ie rw - 
szego p ro cesu , na  k tó ry m  R y d zew ­
sk i, m im o w szy s tk o , s ta w ił  czo ła  
o sk a rż e n iu . D ługi o k re s  p rz y g o to w a ń  
sp ęd z ił R y d zew sk i w w ię z ien iu  p rzy  
u lic y  K o p e rn ik a , tym  sam y m , z k tó ­
reg o  z a b ra n o  na  e g ze k u c ję  W alasz ­
czy k a

Ś ro d k i o s tro żn o śc i p rz ed się w z ię te  
p rz e z  w ła d ze  o k a z a ły  s ię  n ie p o trz e b ­
ne. W czasie  e sk o rto w a n ia  R y d z ew ­
sk ieg o  do są d u  p fzy  u licy Ż e ro m ­
sk iego  n ie  w y d a rzy ło  się  n ic g o d n e ­
go u w ag i. Z n a laz ł się  na  te j sam ej 
sa li, gdzie sąd zo n o  go w ra z  z W a la - 
szczy k iem . T y lko  d a ta  b y ła  in n a : 17 
s ty c zn ia  1928 ro k u . /

P u n k t  d z ie w ią ta  n a  tę  sa lę  w k ro ­
czy ł sąd . R y d zew sk i p-oznaw ał z n a jo ­
m e tw a rz e : W itk o w sk ieg o , i K o rw in  
K o ro tk iew ic za . T y lk o  W ilkow sk iego  
zm ie n ił sęd z ia  K o m a rn ic k i. N ow y 
te ż  b y ł o sk a rży c ie l. P r o k u r a to r a  K ry -  
ch o w sk ieg o , k tó ry  ju ż  ra z  n ie  p o ra ­
dz ił sob ie  z o sk a rż e n ie m , w ła d ze  

.ś led c ze  z a s tą p iły  d o k to re m  p ra w  
J a n e m  M a rk o w sk im .

go c h y b a  p a to su . N a  p y ta n ie  p rz e ­
w o d n icząceg o  W itk o w sk ieg o , jak ieg o  
je s t  w y z n a n ia , bez  n a m y s łu  i z n ie ­
ja k ą  d u m ą  o św ia d c zy ł k ró tk o :

—  P o lak .
W obec p rz e d śm ie r tn e g o  z e z n a n ia  

W a laszczy k a  o sk a rż e n ie  zn a laz ło  się  
w  lep sze j s y tu a c j i  n iż  o b ro n a , ju ż  
choćby  ze  w zg lęd ó w  c zy s to  p sy ch o ­
lo g iczn y ch . Je ś li  W alaszczy k  rzeczy ­
w iśc ie  ty lk o  p o m a w ia ł R y d z ew sk ie ­
go m u s ia ły  być  ja k ie ś  ra c jo n a ln e  
p ow ody  tak ie g o  p o s tę p o w a n ia . R y ­
d zew sk i zeiznał, że lu b ił  W alaszczy ­
k a ,  a n a w e t się  z n im  p rz y ja ź n ił , 
a le  n ie  b y ł do k o ń ca  lo ja ln y . bo 
sm a lił ch o lew k i do jego  żony, S te ­
fa n ii. W id o czn ie  W alaszczy k  d o m y ­
ś la ł się , ja k i  b y ł rzec zy w iśc ie  pow ód 
o d w ie d z in  w  m ieszk a tfiu  na  B a łu ­
ck im  R y n k u  i d laczeg o  sz u k a  jego 
to w a rz y s tw a , to te ż  p o w o d o w an y  
z az d ro śc ią  o sk a rż y ł  go ja k o  sw ego  
w sp ó ln ik a , ch o ciaż  o j l  R y dzew sk i, 
n ie  m a  n a jm n ie jsz e g o  u d z ia łu  w  z a ­
b ó js tw ie . W W ielk i C z w a rte k , to  
je s t  w  d n iu  śm ie rc i C y n a rsk ieg o , 
w y sze d ł z d o m u  o  s ió d m ej ra n o  i 
po k ilk u d z ie s ię c iu  m in u ta c h  b y ł już  
n a  P o le s iu  K o n s ta n ty n o w sk im , gdlzie 
raizem  z M a rc in ia k ie m , K u rz a w ą  i 
W d o w iak iem  k a rc z o w a ł d rzew k a . 
K ied y  w y k o n a li  tę  ro b o tę  k ła d li  
w sp ó ln ie  św ie rk i n a  w óz k o n n y  
p rz y s ła n y  ze s z p ita la  Ś w ię teg o  Jó z e ­
fa .

N ie  w iem , czy  S te fa n ia  W alaszczy k  
z n a ła  te  z ez n an ia . W  ro z m o w ie  ze 
m n ą  p o tw ie rd z iła , że R y d zew sk i 
p rz y ch o d z ił do je j  m ęża n ie m a l c o ­
d z ie n n ie , w  p e w n y m  p rz y n a jm n ie j  
o k re s ie , p o n ie w a ż  b y ł n a jb liż sz y m

■ k om ,panem  W alaszczy k a  do k ie lisz k a . 
S c h a ra k te ry z o w a ła  R y d zew sk ieg o  j a ­
ko  c z ło w iek a  p rzeb ieg łe g o  i s p r y t ­
nego . P rz e d  sąd em  i  ty m  ra z e m  n ie  
zez n aw a ła .

C h o c iaż  m o ty w  zem sty  W alaszc z y ­
k a  za  rz ek o m e  u m izg i R y d z ew sk ie ­
go, do jeg o  żony n ie  p rz e k o n a ł  n ik o ­
go, n ie  u leg a ło  w ą tp liw o śc i, że o -  
sk a rż o n y  rzeczy w iśc ie  b y ł n a  P o le s iu  
K o n s ta n ty n o w sk im  w  m o m en c ie , gdy  
p rz y je c h a ła  ta m  fu rm a n k a  po ś w ie r­
k i. N ie  w y s ta rc z a ło  to je d n a k  do z a ­
p e w n ie n ia  so b ie  c a łk o w iteg o  a lib i 
p o n iew aż  R y d zew sk i p lą ta ł  się  w  
p o d a w a n iu  to p o g ra ficz n y c h  szczegó­
łów  z d arzeń , k tó re  m ia ły  m ie jsce  
p rzed  p rz y ja z d e m  w ozu  i w  m o m en ­
cie  z a lj^ js tw a  p re z y d e n ta  C y n a rsk ie ­
go. '

K o ledzy  R y d zew sk ieg o , n a  k tó ry c h  
św ia d e c tw o  się  p o w o ły w a ł, tak że  n ie  
ro z w ia li  w sze lk ich  w ą tp liw o śc i. 
W p raw d z ie  p o tw ie rd z ili, że w W ie l­
k i C z w a rte k  o sk a rż o n y  p rzez  cały  
c z a s  p ra c o w a ł z n im i na  p la n ta c ja c h  
m ii js k ic h ,  a le  często  p rzeczy li sam i 
so b ie  g u b iąc  się  w  szczegółach , ilb o  
n a c ią g a ją c  z ez n an ia , co sp ry tn ie  
w y k o rz y s ta ło  o sk a rże n ie . Sąd , k tó ry  
ch c ia ł d o w ieść  sw ej b e zs tro n n o śc i, 
z a rz ą d z ił  p rz e p ro w a d z e n ie  w iz ji lo ­
k a ln e j  n a  p la n ta c ja c h  m ie jsk ich . 
W ziął w  n ie j u d z ia ł  R y d zew sk i w  
n iczy m  nie p o lep sza jąc  sw o je j s y tu a ­
cji p ro c eso w ej. Z d aw ało  się. że ̂ w y ­
d a n ie  w y ro k u  sk azu jąceg o  będzie  
fo rm a ln o śc ią  ty m  b a rd z ie j,  ze p o r ­
c ja  p rz e d s ta w iła  św iad k ó w , k tó rż y  
p o d słu c h a li n a ra d ę  a lib is tó w  w  j a ­
k ie jś  k n a jp c e , k ied y  sp o so b n i się  ao 
o b ro n y  R y d zew sk ieg o  u z g a d n ia ją c  
szczegóły  zezn ań . Ci p o licy jn i św ia d ­
k o w ie  o k a z a li  się  Z resztą  m ało  p rz y ­
d a tn i p rzed  sąd em , p o n iew aż  m e  po ­
t ra f i l i  pow ied zieć  n ic k o n k re tn e g o  
n a  te m a t te j k n a jp ia n e ]  n a ra d y . O - 
sk a rż e n ie  c h y b a  p rzed o b rzy ło , p o n ie ­
w aż  z  d a le k a  p a c h n ia ło  to  p ro w o -

R ydizew skiego b r o n i ł  p rz e d  »ąd?m

B y ł szczęśc ia rzem . C h o c iaż  z a in te ­
re so w a n ie  s p ra w ą  z a b ó js tw a  C y n a r ­
sk ieg o  z w o ln a  w y g asa ło , p ro ces n ie  
p rz e s ta w a ł  być g ło śn y  w ś ro d o w isk u  
p ra w n ic z y m  ty m  bard iz ia j, że w obec  
n ik ło śc i d o w o d ó w  w o b ec  R y d z ew ­
sk ieg o , m ia ł w  d u ży m  s to p n iu  z n a ­
m io n a  p ro c e su  posz lak o w eg o . J s ś l i  
b o w iem  o d rz u c ić  z e z n a n ia  W alasz ­
czy k a , w szy s tk ie  a rg u m e n ty  p rz e m a ­
w ia ją c e  za w in ą  R y d zew sk ieg o  by ły  
m ocno  h ip o te ty cz n e . N ie  ro z p o zn a ł 
go p rzec ież  n ik t  z lo k a to ró w  dom u, 
w k tó ry m  m ie sz k a ł C y n a rsk i. P o ­
śp ie szn e  sk a z a n ie  W alaszc z y k a  u czy ­
n iło  n ie m a l n iem o ż liw y m  p e łn e  o d ­
tw o rz e n ie  o k o liczn o śc i z a b ó js tw a  
p re z y d e n ta .

B y ła  to  ^vięc je d n a  z  tyclh sp ra w , 
k tó ra  n a jb a rd z ie j  p a s jo n u je  fa c h o w ­
ców . N ic  też  d z iw n eg o , że do o b ro n y  
R y d zew sk ieg o  zg ło s ił się  o ch o tn iczo  
g ło śn y  a d w o k a t  w a rsz a w sk i H o fm o k l-  
O s tro w sk i. M ożna by ło  z g ó ry  p rz e ­
w id z ieć , że p ro k u r a to r  M a rk o w sk i 
n ie  d o ró w n a  b ły sk o tliw o śc ią  s w m u  
p rz e c iw n ik o w i. P o tw ie rd z iła  to  w  
p e łn i ro z p ra w a , k tó ra  ro zp o częła  się 
22 m a ja  1928 ro k u  w  sąd z ie  'Sipela- 
cyjinym  w  W arsz a w ie .

H o fm o k l w  n iczy m  n ie  p rz y p o m i­
n a ł  p ro w in c jo n a ln y c h  a d w o k a tó w , 
k tó rz y  n ie  p o tra f i l i  się  n a ra ż a ć  w ła ­
dzom . B y ł w y z y w a ją c y  i n ie u s tę p li­
w y . P rz e c iw s ta w ia ł  się , p o m im o  n ie ­
o b ecn o śc i R y d zew sk ieg o , k tó ry  n ie  
d o s ta ł  w e z w a n ia  n a  ro z p ra w ę , w szy ­
s tk im  w n io sk o m  d o w o d o w y m  o s k a r ­
ży c ie la . P r o k u r a to r  M a rk o w sk i 
p rz e k o n a ł  się  ry c h ło , że  p rz e c e n ił  
w ła sn e  s iły . O s k a rż e n ie  w y c ze rp a ło  
w sz y s tk ie  sw o je  a rg u m e n ty  ju ż  p o d ­
czas ro z p ra w y  w  p ie rw sze j in s ta n c ji,  
o b ro ń c a  R y d zew sk ieg o  z n a la z ł now e 
d o w o d y  p rz e m a w ia ją c e  n a  jeg o  k o ­
rzyść . P r o k u r a to r  M a rk o w sk i p o n o w ­
n ie  d ąży ł w ięc do w y k a z a n ia  n ie -  
p ra w d o m ó w n o śc i zez n ań  a lib is tó w  i 
s t a r a ł  s ię  d ow ieść , że R y d zew sk i 
sa m  s ię  o b c ią ży ł n a jb a rd z ie j  s k ła ­
d a ją c  w  ś le d z tw ie  z a z n a n ia , k tó re  
d o w o d zą  jego  w in y . H o fm o k l ty lk o  
n a  to czek ał. Z try u m fe m  s tw ie rd z ił ,  
że jeg o  k l ie n t  w  og ó le  n ie  z e z n a w a ł 
w  ś le d z tw ie . N ie  b y ła  to ty lk o  p o ­
ty c z k a  s ło w n a , p o n iew aż  o b ro ń c y  
R y d zew sk ieg o  p rz y sz e d ł z po m o cą  
b y ły  p ra c o w n ik  p o lic ji, L u to s ta ń sk i. 
E k -a s p ira n t,  po zd jęc iu  m u n d u ru , 
o k a z a ł  się  g o rliw y m  z w o le n n ik ie m  
d e m o k ra c ji  i p ra w o rz ą d n o śc i,  c h ę t­
n ie  u ja w n ia ją c  ^w szelk ie  n a d u ży c ia  i 
n ie p ra w id ło w o śc i ś le d z tw a . Z ezn ał 
p rz ed e  w szy s tk im , że gdy R y d zew sk i 
n ie  c h c ia ł m ów ić, d o s ta ł  tr z y k ro tn ie  
po  tw a rz y  od  p o lic ja n tó w . L u to s ta ń ­
sk i p rz y z n a ł, że o so b iśc ie  b i ł  o s k a r ­
żonego  w  p o k o ju  n r  9. P o d k re ś l i ł  
ta k ż e , że R y d z ew sk i n ig d y  n ie  p rz y ­
z n a ł  s ię  do w sp ó łu d z ia łu  w  z b ro d n i.

Z ez n ań  ty ch  m ec en a s  H o fm o k l n ie  
o m ie sz k a ł w y k o rz y s ta ć  w  b ły sk o tli­
w e j m o w ie  o b ro ń c z e j. C h o c iaż  p rz e ­
w ód  sąd o w y  p ro w a d z o n y  b y ł w  c ią ­
gu dw óch  dn i po d w a n a ś c ie  godzin  
o b ro ń c a  R y d zew sk ieg o  z a p re z e n to w a ł 
do k ońca  im p o n u ją c ą  k o n d y c ję . A r­
g u m en ty . k tó re  p o d n ió s ł t r a f i ły  w i­
do czn ie  do p rz e k o n a n ia  sąd u . S ęd z io ­
w ie  E m il P ęsk i, B ro n is ła w  S aw ick i 
o ra z  P io t r  O rło w sk i ja k o  p rz e w o d ­
n iczący  w y d a li w y ro k , n a  m ocy  k tó ­
rego  o rz ec ze n ie  p ie rw sze j in s ta n c j i  
zo s ta ło  u ch y lo n e . R y d z ew sk i sk a z a n y  
z o s ta ł  n a  k a rę  b e z te rm in o w y c h , cięż­
k ich  ro b ó t ró w n a ją c y c h  się  do ży - 
w o tn ie e m u  w ię z ien iu . P o n ie w a ż  je d ­
n a k  w k ró tc e  p o tem  u k a z a ła  się  u s ta ­
w a  a m n e s ty jn a , o s ta te c z n ie  R y d zew ­
sk i m ia ł p o n ieść  k a rę  15 l a t  w ięz ie ­
n ia . N ie  u d a ło  m l się  u s ta lić , czy do ­
c z e k a ł w o ln o śc i.

Hollywoodzka 
DOLA PISARZY

Sław a 1 fo rtu n a  film ow a producen tów , reżyserów  i ak to rów  zależały od dobrych  
scenariuszy  Toteż trudno  Jest uw ierzyć, że p ilarze  trak to w an i byli p rze i w ytw órni*  
!ako obyw atele  d rug iej ka tegorii. Nędznie w ynagradzan i, zam ieszkujący .•.^r®',0Ie 
k i”  zobow iązani byli n aw et do odb ijan ia  k a r t  pracy  przy zegarze wejściow ym  do w y­
tw órni a Jeśli gw iazda lub reżyser nie mógł Bobie dać rady  z tekstem  lub dialog nj« 
odpow iada! pscudoznaw com  na planie , padały  obelgi i zarzu ty  pod adresem  p .sarza.

S tale nanow ał n ap ię ty  stan  w ojenny  m iędzy in telek tualistam i-p lSarzam i a film ow ym i 
m ogolam i K lasyczny Jest przykJad oceny pracy , pisarzy przez „rod,w entów . k ,fly  
C harles Mac A rth u r sprow adził do w ytw órn i L. B. M ayera analfabety  lonayAsklego 
m echanika garażow ego, rek lam u jąc  go „Jako najg łośniejszego d ram a tu rg a  od c* 
pojaw ienia się B ernarda Shaw ” , a w niedługim  czasie miody człowiek uzyskał pow aż­
ne stanow isko w w ytw órn i i gażę w w ysokości ty s ią c , dolarów  tygodniow o.

W illiam  F au lk n er sprzeciw ił się zarządzeniu  w ytw órn i M etro-G oldw yn-M ayer, aby 
nisarz urzebyw al od 9 rano  do 6 po południu  w w ytw órn i, w m aleńkim , ciem nym  
pokoiku , gdyż w olał pracow ać w doniu. W dw a w iesiące później, po uporczyw ych te ­
lefonach  i te legram ach , sk ierow anych pod adresem  hollyw oodzkim  pisarza, 
row nic tw a „przypom niał sobie” , że F au lk n e r w yjechał do dom u, w stan ie  Missisipi.

Sam uel Goldw yn dość wcześnie docenił I odpow iednio w ynagradzał pracę 
w  konsekw encji — angażow ał m iędzy innym i: Som m erseta  M augham a, M aurice a 
M aeterlincka, K oberta Sherw ooda, S incla ira  Lewisa. L ilian H ellm an.

W ielu p isarzy  udało się na  Zachód w pogoni za p ieniądzem . N astąpił Ich podział na 
dw ie zasadnicze g rupy : tych , k tórzy błogosław ili Hollywood za pieniądze i tych  k tó ­
rzy przek linali z tego sam ego pow odu. Z najprzeróżn iejszych  klik pisarzy najhard z ie j 
zapalny był „Ogród A llacha” . Jego adherenci zam ieszkiw ali nędznie wyposażone dom - 
ki w okół cen tra lnego  basenu, zatłoczonego zawsze baru  ł p odejrzanej jan io d a jn i, 
w k tó re j raczono się p tom alną . Przez k ró tk i okres czasu m ieszkałem  w tym  osiedlu. 
N iebaw em  stałem  sie w rakiem , zm ęczonym  bezsennością, gdyż sta le  narażony
n a  p ijackie w ybuchy śm iechu, odgłosy ko tłow aniny  ł sam cze w rzaski R oberta  Ben- 
chleya, C harlie Mac A rth u ra . Doroty P a rk e r, D onalda Ogdena S tew arta  i innych a,uJ " -  
nów  G rupy A llonąuin z Nowego Jo rk u , urzeczonych m ieszanka ta len tu  p ijaństw a , 
ekscentryczności i libera lnych  poglądów . Budzili on i w opinii publicznej w ielki n iepo­
kój.

Latem  1939 ro k u  zaw ezw ał m nie do swego b iu ra  Sam uel G oldw yn. Było to w cza­
sie p rodukcji film u „R affles — w łam yw acz-am ator” .

—■ Nie Jestem  zadow olony ze scenariusza —- pow iedział szef — dlatego odkładam  na 
parę dni p lan  i angażu ję nowego au to ra  — S co tta  F itzgeralda. Od ju tra  rozpocznie 
p racę . ,

Tego sam ego dnia odw iedziłem  p ro d u cen ta  W altera W angera, u k tó rego  ukończy­
łem  osta tn io  film .

— Ja k  tam  robota  nad  „R affles’*?

Opowiedziałem  m u rozm ow ę z G oldw ynem . Zdębiał!

— F itzgerald? Z apom nijcie o nim ! S tale p ijany  ja k  skunks, n igdy nie może zdążyć 
n a  pociąg, obraża ludzi... nie napisał słow a nadającego  się do użytku... w reszcie da­
łem  mu kopniaka . M iałem  z nim  do czynienia  w N ow ej Anglii.

M errit H ulber, k ierow nik  działu scenariuszy  u G oldw yna, był innego zdania.

— P ijaczyna, n igdy nie nap isa ł scenariusza, ale k iedy  pracow ałem  w „P o st” , d ru ­
kow ałem  szereg jego dobrych opow iadań.

Po czym w ręczył m l egzem plarz „T ender is the  N igh t” . t

K iedy po raz pierw szy go u jrzałem , m iał przy sobie w ielki notes i nie rozstaw ał 
się z karto n em  coca-coli.

— P iję  tuz inam i dziennie — po czym z b łyskiem  w oczach dodał — to w szystko, 
co obecnie p iję .

W ciągu najb liższych  tygodni w spółpracy niew iele w niósł now ego w dialogach, 
pew nego dn ia  w spom niałem  m u, że bardzo podobała m i się T ender is the N ight*\ 
Ożywił się. Pow iedział mi, że bardzo jest zadow olony z p racy  w w ytw órn i, gdyż bę­
dzie mógł w reszcie oddać sam ochód do rem o n tu . W połowie p rod u k c ji film u. H itler 
napad ł na  spokojną Polskę i rozpętał grozę II w ojny św iatow ej. P o sied z ia łem  Fitzge- 
raldow i, że po zakończeniu film u pow rócę do Europy i zgłoszę się do arm ii b ry ty j­
sk ie j. Bardzo się w zruszył i ośw iadczył, ie  będzie mi tow arzyszył.

— Zaprzepaściłem  okazję  w 1917 rok u . N igdy ni® byłem  za oceanem .

K iedy nab ra łem  dla niego sym patii, G oldw yn zw olnił go z p racy . Pow iedział m u, 
że za m ało udziela się w film ie. W yjątek  stanow iło  opracow anie dialogu w scenie 
m iłosnej m iędzy 01ivią de H avilland i m ną — gra łem  R afflesa.

R affles: U śm iechnij się!
01ivia: (p rzy tu la  się i uśm iecha)
R affles: Szerzej!
Oliyia: (uśm iecha się szerzej)
R affles: Zadam  cl niezw ykle ważne py tan ie .
01ivia: (pełna nadziei l n iepokoju) Oh, darling!
Raffles: Pow iedz “ i. k to  je s t tw oim  d en tystą?

D ym isję p rzy ją ł F itzgerald  spokojnie.

W przeszło rok  później, w czasie n as ilen ia  n a lo tó w 'n a  Londyn, p rzeczytałem  no­
ta tk ę  w prasie : „W Hollywood zm arł na  p łuca bezrobotny pisarz S cott F itzgerald . P o­
zostaw ił w spaniałą, n iedokończoną now elę („O statni biznesm en”) „The Fast Tycoon” . 
D ow iedziałem  się później, że D orota P a rk e r, spoglądając na Jego nagrobek , zacytow ała 
zdanie z jego „Wlelkifego G atsby’ego” : „B iedny su k in sy n " .

N ieprzerw anym  strum ien iem  przybyw ali do Hollywoodu uciek in ierzy  z Niem iec h i­
tlerow skich  i osiadali w B everley Hills... Tomasz i H enryk M ann, F euch tw anger, 
F ranz W erfel, f truno  Fra^ik, Emil Ludwig 1 B erto lt Brecht. Kiedy Marii E richa Re- 
m arque’a nie o taczała sw ą opieką M arlena D ietrich lub inna  piękność lokalna, dzia­
łał jak o  łącznik z cudzoziem cam i m ów iącym i po niem iecku, g rupą „Ogród A llacha” 
lub w  re s tau rac ji Musse czy F ran k a , gdzie sław ny W illiam  Saroyan i Budd Schulberg 
m ieli sw oje kw ate ry .

Poza F itzgeraldein  przybyw ali i odchodzili p isarze am erykańscy : H em ingw ay, T hor- 
ton W ilder, Zane G rey, R obert Sherw ood, John S teinbeck, Irv ing  S tone, Raym ond 
(h a n d le r ,  G eorge K aufm ann , John  0 ’H ara, Irw in  Shaw , a spośród b ry ty jsk ich  —
S. M augham , H. G. W ells, Hugh W alpole, J .  B. P rie stley , G raham  G reene. R. S. She- 
r iff . F rederlc  Lonsdale. Było to w spaniałe nagrom adzenie wielkości p isarsk ich , lecz tak  
w ieie, n ieste ty , ta len tów  rozcieńczyła, p rzeflltrow ała  m egalom ania producen tów , że 
trag icznie w prost n iew iele do tarło  na ek ran y  in te lek tu . P isarze, w większości p rzy ­
padków  tłum ili swą dum ę i zw ijali się pod ciosąm i.

Jam es Hilton w yraził się z w dziękiem : „P isa rz  film ow y m usi sobie zdaw ać spraw ę, 
czy woli m niej ściśle w yrazić, w ypow iedzieć się m ilionom , czy też ściślej — ty s ią ­
com ” .

George B ernard  Shaw  był bardziej cyniczny. K iedy Sam uel G oldw yn, rozm aw iając
2 nim , rozwodził się nad  sz tuką tw orzenia film ów , w yw ody te GBS uciął jednym  zda­
niem :

„Między nam i je s t tak a  różnica: pan m ówi o sz tuce, a ja  m yślę o p ieniądzach” .

N atom iast buntow niczy duch, W illiam  F au lk n er, napisał:

„O chorobę p rzy p raw ia ją  m nie ludzie, k tó rzy  m ów ią, że gdyby byli wyzwoleni 
z Hollywoodu, w iedzieliby, co m ają tw orzyć. To nie film  ponosi w inę, lecz pisarz nie 
jest przyzw yczajony do pieniędzy. P ieniądz uderza mu do głowy i psuje go. Film s ta ­
ra  się za ty le  p łacić, co o trzym uje  w zam ian, a często naw et przepłaca. Czy to może 
obniżyć poziom? Nie! N ic nie Jest w stan ie  unieszkodliw ić, obn iży t w artości człow ie­
ka piszącego, jeśli jest pisarzem  p ierw szej k lasy . Jeśli zaś nim  nie Jest, nic mu Już 
nic pom oże” .

W niespełna dw a la ta  po zakończeniu II w ojny św iatow ej pierw sze m ikroby  w strę t­
nej choroby , szerzącej się na uczciw ym  obliczu Stanów  Z jednoczonych, ukazały się 
rów nież w Hollywood. S enato r Joseph Mac C arthy  i Jego porucznicy: Colirt i Shuie 
n ie zdążyli jeszcze zarazić całego k ra ju , ale już  w W aszyngtonie i K om itecie A nty- 
am ery k ań sk ie j D ziałalności podniosły się okrzyk i: „C zerw oni k ry ją  się pod łóżkam i 
Hollywoodu**. W krótce osław iony K om itet rozpoczął śledztw a w spraw ie kom unistycz­
nej in filtrac ji w przem yśle film ow ym . U ruchom iono potężny a p a ra t pub licystyczny, 
posługiw ano się naw et wręcz cyrkow ym i środkam i pod przew odem  sk ra jn ie  uprzedzo­
nego „gen tlem ana” . Thomasa P arnella , R ichard N ixon, no tabene był wówczas człon­
kiem  zespołu śledczego. Pełne poparcie dla teorii, że Hollywood znajdu je  się w pow aż­
nym  zagrożeniu kom unizm em  udzieliły osoby z listy  „p rzychy lnych” św iadków  w łącz­
nie z p o ten ta tam i przem ysłu film ow ego, L. B. M ayerem , szefem  MGM, Jack iem  W ar­
nerem  z W arner B ro thers, W altem Disneyem ora# ak to ram i: G ary Cooperem , R ober­
tem  M ontgom erym , A dolfem  M enjou, m atką  Ging<fc Rogers. Była to oczyw iście zw ykła 
polityczna heca, bo przecież m ała stosunkow o g rupa p isarzy , reżyserów  * akto rów  nie 
była w stan ie  podw ażyć przem ysłu film owego kom unistyczną p ropagandą, k iedy p ro ­
dukcją  „fab ry k i snów ” w ładała g rupa  „w ielk ich  d w u n astu ” . N ajzdolniejszy i naw et 
na jbardzie j w pływ ow y pisarz nie był w stan ie  przem alow ać na czerw ono k rasn o lu d ­
ków W alta D isneya.

JAN JANISZEWSKI
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MUZYKA, 
TENIS 
I AKTORZY

Skończył się już jeden ż naj­

ciekawszych seriali muzycznych 

polskiej Telewizji — „Nie taki 

diabeł straszny" Henry­

ka Czyża. Był to także jeden 

z dłuższych cykli; Henryk Czyż 

prowadził swoje znakomite 

koncerty przed wielomilionowa 

widowniq szesnaście razy. Były 

to zarówno piękne koncerty 

jak i znakomite lekcje muzyki. 

Dawno już nie było w naszej 

telewizji tak świetnego progra­

mu popularyzujgcego muzykę 

poważną.

W  ty m  m ie jsc u  w y p a d a  także  
w sp o m n ie ć  „ Ż y w o ty  in s tru m e n tó w "  
J a n u s z a  C cg ie łły . P ro g ra m  to z u p e ł­
n ie  Inny  w c h a ra k te rz e  i re a liz a c ji, 
a le  p rzec ież  o b u  a u to ro m , zaró w n o  
C zyżow i ja k  i C eg ie lle , chodzi o to 
sam o : o  p o p u la ry z a c ję  m u zy k i, o 
p o d n ie s ie n ie  k u l tu ry  m u zy czn e j sp o ­
łec ze ń stw a . M yślę, że o b a  te  p ro g ra ­
m y  zn ak o m ic ie  się  u z u p e łn ia ły . P o ­
n iew aż  „Ż y w o ty  in s tru m e n tó w ” po­
zo sta ły , w a rto  p o m yśleć  c h y b a  o za­
p ro p o n o w a n iu  H e n ry k o w i C zyżow i 
d a lsze j w sp ó łp ra cy . W  ja k ie j  fo rm ie , 
to  ju ż  sp ra w a  in w e n c ji T e lew iz ji.

N a  b ra k  p o m y słó w  w szak  tw ó rcy  
p ro g ra m u  n ie  n a rz e k a ją . O s ta tn io  
w y m y ślili  now y  sz la g ie r  — a u k c ję  
k o s tiu m ó w  te a tra ln y c h  z p rz e p a s t­
n y c h  m ag azy n ó w  TV. T y m  razem  
re p o rte rz y  n ie  p rz esz k a d za li w o g lą ­
d a n iu  żyw io ło w eg o  w id o w isk a , jak  
to  m ia ło  n ieg d y ś  m ie jsce  na  afckcji 
o b razó w . R e a liza to rz y  to w arzy szy li 
g ie łd z ie  w  sposób  d y sk re tn y , zaw ie ­
rz a ją c  d ra m a tu rg i i  tego , co się  na  
p la n ie  d z ia ło . A d z ia ło  się  dużo i 
b a rd z o  c ie k aw ie .

N ie s te ty  —  tro c h ę  w  p a ra d ę  w szed ł 
ty m  ra ze m  ten is . M yślę  n a w e t, że w 
s to p n iu  o  w ie le  za d u ży m  n a w e t ja k  
na  ra n g ę  m eczu  o P u c h a r  D av isa . 
T en is  je s t  p ięk n y m  sp o rte m , W oj­
c iech  F ib a k  je s t  w  ty m  sp o rc ie  
g w ia zd ą  p ie rw sze j w ie lkości, rz ad k o  
z re sz tą  o g ląd a m y  go w  P o lsce . To 
w szy s tk o  p ra w d a , a le  p ra w d ą  je s t  
ró w n ie ż  i to , że te n is  n ie  je s t  sp o r ­
tem  zb y t te le w izy jn y m . Z aw o d n ik ó w , 
co p ra w d a  m n ie j n iż  w  fu tb o lu , a le  
te ż  i p iłk a  m n ie jsz a , g ra  p rzeb ieg a  
w  sposób  b a rd z ie j  sk o m p lik o w an y ... 
N ie  w y s ta rc z y  w iedzieć , k tó ra  b ra m ­
k a  je s t  n a sza , a le  trz e b a  się  o r ie n ­
to w ać  w  dość z łożonych  p rzep isach , 
z a sad a ch  p u n k ta c j i  itp .

P rz y p u sz cz a m  w ięc, że i z a in te re ­
so w an y c h  te n ise m  te lew id zó w  było
o w ie le  m n ie j n iż  sąd zą  a u to rz y  p ro ­
g ra m u .

O s ta tn ie  d n i p rz y n io s ły  n a m  tak że  
p a rę  św ie tn y c h  k re a c ji  a k to rsk ic h . 
A  w ięc  p rz e d e  w szy s tk im  H e n ry  
F o n d a  w  g ło śn y m  film ie  a m e ry k a ń ­
sk im  reż . Jo h n a  F o rd a  .,G ro n a  p n ie - 
w u "  — e k ra n iz a c ji  s ły n n e j pow ieśc i 
S te in b e c k a .

P o p is  a k to rs k i  m ie liśm y  tak że  w  
film o w y m  d e b iu c ie  Je rz e g o  O b ła ra - 
sk ieg o  „ O sta tn ie  ta k ie  t r io ” , gdzie 
p o p iso w e  k re a c je  s tw o rz y li: Z b ig ­
n ie w  Z ap asiew icz , M iro sław  O trę b u s  
o ra z  — o g lą d a n y  zazw y cza j w e p i­
zodach  — R y sza rd  R onczcw sk i.

P rz e d  la ty  z po w o d zen iem  p rzesz ła  
p rz ez  p o lsk ie  scen y  sz tu k a  P a v e la  
L an d o v sk ie g o  p t. „P o k ó j n a  godzi­
n y ”. O b ecn ie  T e lew iz ja  p rz ed s ta w iła  
tę  g ło śn ą  sz tu k ę . I tu ta j  m am y  po ­
p iso w e  ro le  Poli R ak sy , J a n a  E n ­
g le r ta , H e n ry k a  B oro w sk ieg o  1 Z d z i­
s ła w a  M ro żew sk iego .

M ie liśm y  w ięc o s ta tn io  sp o rą  ro z ­
m a ito ść  na  szk lan y rh  e k ra n ie : m u ­
zy k ę  po w ażn ą , ten is  o ra z  d o b re  a k ­
to rs tw o .

TELEMAN

MY I ONI
Dalszy ciqg ze str. 1

— C iem ności sp rz y ja ją  ró żn y m  ło ­
buzom  i n ie trze ź w y m , k tó ry c h  tu  n ie  
b ra k u je . S p o tk a n ia  z n im i n ie  n a leżą  
do p rz y je m n o śc i. l a k i e  rożne  „ ty p y ' 
ro b ią  tu  b a ła g a n  i zan ieczy szcza ją  
k la tk i schodow e i w  ogóle g ran d zą ...

—  M ilic ja  ich  tro ch ę  g a n ia , a ie  
sa m a  m ilic ja  n ie  ro zw iąże  p ro b icm u , 
w szy s tk ic h  n ie  u p iln u je ...

— T u ta j  są  d w a  sk le p y  spożyw cze, 
o tw a r te  ao  20.00, a  je d e n  n a w e t uo 
21.00. Z J?dneJ s tro n y  to d o b rze, bó 
m ożna  n a w e t późn y m  w ieczorem  
z ro b ić  zak u p y , a le  a lk o h o l tak że  
sp rz e d a je  się  do ko ń ca, bo z tego 
sk le p  n ia  zysk ...

— C ałe  g ro m a d y  n ie trze ź w y c h  a -  
w a n tu rn ik ó w  „ p ro d u k u je ” nasza  
„ W ie ik a p o ia n k a ”. j a m  je s t  p iw o c a ­
ły d z ień , n ie  ty lk o  w  k a w ia rn i, a le  
i w  b a rze . A ja k  s ię  chce po p r a ­
cy  iść do b a ru  n a  o b iad , to  często  
n ic  m a  ja k ,  bo w ięk szo ść  m ie jsc  
o k u p u ją  p iw osze. A le  d la  a je n ta  p rzy  
p iw ie  m n ie j ro b o ty  n iż  p rz y  o b ia ­
dach , a  zy sk i w iększe...

W iele  jeszcze  „ża ló w ” n as łu ch a łe m  
się  od  m ieszk ań có w  o sied la , bo tak  
ju ż  je s t, że lu d z ie  z w y k le  w ięce j 
uw ag i p o św ię c a ją  c ien io m  sw ej eg zy ­
s te n c ji  n iż  je j  p o zy ty w o m , ja k  by 
n ie  było . A le  je ś li  n a w e t d z ie je  się 
gdzieś żle, to p rzec ież  n ie  m ożna 
b ie rn ie  czek ać , aż  o w o  zło sam o się  
n a p ra w i, bo to  n a  n ic. W y p ad a  
w ziąć  s ię  do ro b o ty , do d z ia łan ia , bo 
p rzec ież  w szyący  je s te śm y  g o sp o d a ­
rz am i n a szy ch  dom ów , osied li... J a k  
to  je s t  n a  „W ielk o p o lsce  — A ”?

— U n a s  to  je s t  ta k  —  są  m ałe  
g ru p k i czy paczk i zn a jo m y ch  luh  
są siad ó w , ta k ie  g ru p y  to w a rzy sk ie  
ty lk o , a lb o  też  lu d z ie  w z a je m n ie  się 
n ie  zn a ją , często  n a w e t je ś li m ie sz ­
k a ją  w  t ; j  s a m e j k la tc e  schodow ej, 
n ie  m ó w iąc  ju ż  o ca ły m  b lo k u . 1 tak  
n ie  w iad o m o  — sa m i sw oi czy sam i 
obcy...

—  A  sa m o rzą d y  m ieszk ań có w ?
— D z ia ła ją  u n a s  sa m o rzą d y , a 

jak że . N a osied lu  je s t  p rzesz ło  p ięć ­
d z ie s ią t k o m ite tó w  dom o w y ch . N a ­
sza  R a d a  O sied la  ju ż  po ra z  d ru ­
gi z rz ęd u  zd o b y ła  p ie rw sze  m ie jsce  
w  L odzi w e w sp ó łzaw o d n ic tw ie  s a ­
m orządów ...

—  To znaczy, że coś się  ro b i i to 
c h y b a  dużo?

—  Ano... n ib y  tak  — w  głosie  w y ­
czu łem  ja k b y  le k k ą  iro n ię . — Ale 
n a jle p ie j  to sam em u  zobaczyć^. — 
m oi ro zm ó w cy  sp o jrze li po sob ie  tak  
jak o ś  d z iw n ie , u m ilk li n ag le . D la -  
czego? N ie  d o w ied z ia łem  się. Po 
ch w ili zo s ta łem  sam ...

GO SPO D ARZE

S p o łecznym  g o sp o d arzem  „W ielko­
po lska  — A ” je s t  S am o rząd  M iesz­
k a ń có w  — L ó d ź -B a łu ty  — K o m ite t 
O sied lo w y  N r 2. Jego  sied zib a  m ieści 
się  w  m ały m  b u d y n e cz k u  p rzy  ul. 
N a ro d o w e j 9, w  dw óch  p om ieszcze­
n iac h  n a  p a r te rz e . K o m ite t d z ia ła  w 
o b ecn e j p o stac i o rg a n iz a c y jn e j od
1973 r.. jego  tzw . a k ty w  liczy  ok. 
100 osób, p rzew o d n iczy  m u  d o św iad ­
czony  sp o łeczn ik  Z ofia  B ork o w sk a ,

p o p u la rn a  tu ta j  „ S zefo w a”. W r a ­
m ac h  K o m ite tu  p ra c u ją  k o m is je  da  
sp ra w  G o sp o d ark i K o m u n a ln e j i 
C zynów  S p o łecznych , H a n d lu  i U - 
slug , Z d ro w ia  i O p iek i S p o łeczn ej, 
W y ch o w an ia  Dzieci i M łodzieży , P r o ­
f i la k ty k i  i W y ch o w an ia , K u ltu ry  i 
O św ia ty , S a n ita rn o -P o rz ą d k o w a  i 
P o je d n aw cz a . P rz y  K o m itec ie  d z ia ­
ła ją  też: T ere n o w a  O rg a n iza c ja  P a r ­
ty jn a , O d d z ia ł L ig i K o b ie t o raz  l i ­
cząca 19 osób  je d n o s tk a  ORM O. S p o ­
łeczn ikom  m e c e n a su ją  zak ład y  „W ag- 
m e t" , b lisko  w sp ó łp ra c u ją  z n im i 
sżkoły  p o d staw o w e  n r  56 i 184.

J a k  p ra c u je  K o m ite t, oczyw  śt^ie 
przy  a k ty w n y m  u d z ia le  m ie szk ań có w  
o s ie d la ?  O to  m ie rzo n a  w  z ło tó w k ach  
w arto ść  p ra c  w y k o n a n y ch  w czynie  
sp o łeczn y m : w  ro k u  1974 —  1.800 tys. 
zł, w 19Y5 — 2.100 tys. zł, w  1976. — 
2.300 tys. zł, a w ięc te n d e n c ja  zw yż­
k u ją c a . W ieiu  in n y ch  p fa c , p rz e d s ię ­
w zięć i d z ia łań  — a w iele  ich  — n:e 
da się  u ją ć  w  z ło tó w k ach ; w iadom o, 
że n ie  w szy s tk ie  w a rto śc i m o żn a  w y ­
m ie n ić  n a  p ien iąd ze .

T y le  in fo rm a c ji  w s tę p n y c h . Ze 
s ta ra n n ie  p ro w a d zo n e j d o k u m e n ta c ji  
m ożna  w y czy tać  w ięce j, a le  p o n iew aż  
„ p a p ie r” a życie to n ie  to sam o, po ­
s ta n o w iłe m  „z b l is k a ” zobaczyć K o­
m ite t  p rz y  p ra cy . O k az ja  tra f i ła  się  
d o sk o n a ła . 28 m a rc a  1977 r. w  lo k a ­
lu  K o m ite tu  o d b y ła  się  n a ra d a  jego  
p re zy d iu m  z u d z ia łem  sp e c ja ln ie  za­
p roszo n eg o  n a  tę  o k o liczność  N acze l­
n ik a  U rzęd u  D zieln icow ego Ł ódż- 
B a łu ty  — Z b ig n iew a  B łaszczaka .

ZEBRANIE

S c e n e ria  ty p o w a : s to ły  zes taw io n e  
w  k sz ta ł t  l i te ry  T , p o k ry te  z ie lonym  
filcem , sze reg  k rz e se ł w koło , p o ­
p ie ln iczk i, k a r tk i  p a p ie ru , coś do 
p isa n ia ;  ty lk o  p la s ty k o w e  k w iec ie  w 
w a zo n ach  w y g ląd a ło  m ało  d o s to jn ie , 
bo tw o rzy w o  było w y ją tk o w o  podłe.

N a p o c zą tk u  p o w itan ie  w szy s tk ich  
p rz y b y ły c h  i z ag a je n ie  w  w y k o n a ­
n iu  p rzew o d n iczące j K o m ite tu  O sie­
d low ego. N a s tę p n ie  z eb ra n i ko lejn o  
„ za b ra li g ło s”. O to ffa g m e n ty  z e b ra ­
n ia  p rz e d s ta w io n e  z p e w n y m i k o n ie ­
c zn y m i sk ró ta m i:

P rz e w o d n icz ąc a  Z. B O R K O W SK A :
— C hodzi o lo , b y  n a  n a sz e j d z is ie j­
sze j n a ra d z ie  p rz ed s ta w ić  nasze  po ­
s tu la ty  to w arzy szo w i n a cze ln ik o w i I 
z a s tan o w ić  się  w sp ó ln ie  n ad  m o żli­
w o śc iam i ich  rea lizac ji... M am y  oaią- 
g n ięc ia  i sa ty s fa k c ję , a le  jeszcze  w ie ­
le je s t  do z ro b ien ia ... C hodzi też  .o  
to, b y  znów  z rob ić  d la  o sied la  coś 
znaczącego , je ś li  m am y  m y śleć  o 
u tr z y m a n iu ' p ie rw szeg o  m ie jsca  w e 
w sp ó łzaw o d n ic tw ie ...

D y re k to r  S zko ły  P o d s ta w o w e j n r  
56, m g r Z. K R A W C Z Y K : — N asze 
o sied le  m oże się  poszczycić  du ży m i 
o siąg n ięc iam i. A le m u sim y  ten  d o b ry  
s ta n  u trzy m ać  i w a lczy ć  e n erg iczn ie  
z w a n d a la m i... Sam i tego  n ie  m o że­
m y  rob ić, bo m o żn a  się  n a ra z ić  n a  
różne sk u tk i, a le  z m ilic ją  to  m oże­
m y. C h ę tn ie  b ęd z iem y  chodzić  n a  
p a tro le  i c h ro n ić  p osadzone  d rzew k a , 
k tó re  zo sta ły  ju ż  p o łam an e . T ak  s a ­
mo, ja k  i g ru p y  n ie trzeźw y ch ... J a  
p ro siłem , żeby  częśc ie j b y ły  t u  p a ­
tro le  m ilicy jn e . A le n ic  z tego, pa-
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tro le  są rzad k o , a  ja k  są  — to  łobuzów  
n ie  m a... — tu  w y m o w n ie  sp o jrzen ie  
n a  p rz e d s ta w ic ie la  MO, k tó ry  zm ie ­
szał się  k o m p le tn ie .

P rzew o d n icząca : — J a  n ie  chcę 
b ro n ić  m ilic ji... N am  je s t  p o trze b n y  
lo k a l, ab y  by ł w o ln y  d la  p a tro li  MO 
i ORM O, bo tu ta j  obecn ie  n ić  m a 
gdzie  p rz y p ro w ad z a ć  c h u lig a n ó w  na 
rozm ow y, k tó rzy  się  w y ra ż a ją , że 
człow iek  się  ru m ie n i. M am y ty lk o  
d w ie  sa le  c iąg le  za ję te  n a  z e b ra n ia  
czy szk o len ia . D la tego  a p e lu je m y  do 
to w a rzy sz a  n a cz e ln ik a  o p rzy d z ia ł 
tego  p ię t ra  w  n aszy m  b u d y n k u .

U kłon  w  s tro n ę  N acze ln ik a  w y ra ź ­
n ie  zaskoczonego  ta k im  o b ro te m  
sp ra w y .

D y re k to r  S zko ły  P o d s ta w o w e j n r  
184, m g r Z. U V L iK : — O bok r e a l i ­
zac ji zw yk łego  p ro g ram u  w y c h o w a ­
n ia  fizycznego  p o d ję liśm y  się  -p e -  
c ja liz ac ji w g im n a s ty c e  a r ty s ty c z n e j.  
N a to n ie  w y s ta rcz a  n a m  je d n a  s a ­
la  g im n a s ty c zn a , ja k ą  d y sp o n u je m y . 
Ju ż  5 la t  te m u  w y s tą p iliśm y  do w ładz  
d z ie ln icy  o w y b u d o w an ie  n o w e j sa li, 
n a w e t z ro b iliśm y  p ro je k t za 30 tys. 
zł, a le  n ic  z tego n ic  w yszło , bo p o ­
dobno  są  in n e  w ażn ie jsze  in w e sty c je . 
A n am  jeszcze  je d n a  sa la  je s t  k o n ie ­
cznie p o trzeb n a ... A w ięc  p ro sim y  
to w a rzy sz a  n a cz e ln ik a  o p o p a rc ie  d ia  
nas...

T o w a rz y sz  N a cz e ln ik  b y ł co raz  
b a rd z ie j  zak ło p o tan y , a n ie  w ied zia ł, 
że to d o p iero  „m iłe  ziego p o c z ą tk i”. 
Bo o to  k o le jn y  p rz e d s ta w ic ie l sa m o ­
rz ąd u , re p re z e n tu ją c y  .K o m isję  do 
sp ra w  G o sp o d a rk i K o m u n a ln e j i 
C zynów  S p o łeczn y ch , Z. G ó reck i, w y ­
s tą p ił  z p o tęż n ą  p o rc ją  n a s tęp n y c h  
p o s tu la tó w  do kon ieczn eg o  1 ry c h łe ­
go z a ła tw ie n ia , zaś p rz ew o d n iczący  
K o m isji H a n d lu  i U sług  p rzy g o to w ał 
n a  p iśm ie  d łu g ą  l is tę  p o trze b  ze 
„ sp e c ja lis tą  — o k u la rn ik ie m ”, w s tą ż ­
k a m i, a g ra fk a m i i in n ą  p a sm a n te r ią  
o ra z  k u rc z ę ta m i, z ro żn a  na czele. 
P rz e d s ta w ic ie lk a  K o m isji K u l tu ra l ­
n o -O św ia to w e j u p a r ła  s ię  na  duży
1 d o b rze  w y p o sażo n y  o śro d e k  r e k re ­
a c y jn o -w y p o c zy n k o w y , choć n a  te ­
m a t k u l tu ry  1 o św ia ty  n ie  rzek ła  r\i 
sło w a . T u  d o p ie ro  zaczął się  n ie  u - 
s ta ją c y  „ k o n c e rt  ży czeń ” pod a d re ­
sem  w ład z  d z ie ln icy , a  N acze ln ika  
zw łaszcza . U czestn icy  n a ra d y  p rz e -  
g ło so w y w ali się  zaw zięcie  k o le jn y m i 
p o s tu la ta m i, n iczy tn  n a  o so b liw e j 
g ie łd z ie  co raz  to o ry g in a ln ie jsz y c h  
p o m ysłów . O czyw iście  p a d a ły  tak że  
p ro p o z y c je  b a rd z ie j  p rz em y ślan e , r e ­
a ln e  i fa k ty c z n ie  p rz y d a tn e  d la  o s ie ­
d la , w  k ażd y m  ra z ie  p iln ie jsze  n iź 
a k u r a t  k u rc z ę ta  z ro ż n a  czy a g rę fk i, 
ow saejn . D y sk u sja  j e d n a k . ja k b y  
p rz y ćm iła  u m y sły  A  z d ro w y  ro z są ­
dek...

N acze ln ik  zn a laz ł s ię  ra p te m  w 
b a rd zo  tru d n e j  sy tu a c ji ,  n a w e t g d y ­
by  b y ł m a g ik iem -cu d o tw ó rc ą , m ia łb y  
o g ro m n e  k ło p o ty  z p o zy ty w n y m  za­
ła tw ie n ie m  b a rd zo  d łu g ie j, ta s iem co ­
w ej l is ty  „ z a p o trz e b o w a ń ”. J a k  w y ­
tłu m aczy ć  ty m  lud z io m , że w p ra w ­
dzie  w ład zę  sp ra w o w ać  trze b a  n ie ­
k ie d y  w  m y śl z asad y  „d zie l i rz ą d ź ”, 
a le  p rzec ie  sp ra w ie d liw ie , by d la 
w szy s tk ic h  s ta rcz y ło  1 by  n ik t  n ie  
zo sta ł p o k rzy w d zo n y . J a k  p rzek o n ać  
n iec ie rp liw y ch  „ In te rp e la n tó w ”, że 
in te re s  i dobro  spo łeczne  n ie  w y cze r­
p u ją  s ię  ty lk o  w  in te re s ie  m ałe j spo ­
łeczności lo k a ln e j?  P rzec ież  w re sz ­
c ie  d la  o sied la  w ie le  ju ż  zrobiono...
I tu  w y b u c h ła  „ b o m b a ” z p re te n ­
sjam i...

—  To p ra w d a , i c  w ie le  d la  n a s

zro b iono , a le  jeszcze n ie  w szy stk o , 
dużo  jeszcze  trzeb a ...

—  M y ja k o  sa m o rzą d  n a jle p ie j  
zn am y  p o trze b y  osied la ...

— A tu  się  w szy stk o  ro b i bez p o ­
ro z u m ien ia  z nam i...

— F ak ty czn ie  nasze  w ład ze  p rz e ­
p ro w a d z iły  k ilk a  c e n n y c h  in ic ja ty w , 
a le  bez w iedzy  sam o rząd u ...

— To je s t  w  ogóle sk a n d a l, że 
różne in s ty tu c je  n ic  b a rd zo  h o n o ru ją  
nasze  w y ra źn e  p o lecen ia , n a w e t n a  
p iśm ie ...

— N asze p ism a  n ie  zaw sze są  r e ­
sp e k to w a n e , n a w e t z p ieczą tk ą ...

— S p ra w a  m u si być  w reszc ie  j a s ­
no p o s taw io n a , że w ład zę  n a  o s ied lu  
sp ra w u je  sa m o rzą d  i d e cy d u je  o 
w szy s tk im , a  n ic  in s ty tu c je , k tó re  
m ało  w ied zą  o n a sz y ch  sp ra w a ch ...

O co chodzi?  W sp ó łd z ia łan ie , czy  
k a żd y  snobie? • R azem , czy osobno?  
W sp ó łp raca  w szy s tk ich  z a in te re so ­
w an y ch , czy  „ ab y  p o staw ić  na  tw o ­
im ” ? S am o rząd , czy jraczej „ sam o sio - 
w a to ść ”?

P ro b le m y  te  n a leża ło  p o staw ić  w y ­
ra źn ie  i e w e n tu a ln e  w ą tp liw o śc i w y ­
ja śn ić  do końca. A le  p rzec ież  z m ia n a  
ty p u  św iad o m o śc i, sc h e m a tó w  m y śle ­
n ia , sposobów  d z ia łan ia  — to rzecz 
n iezw y k le  tru d n a , n ie  do z a ła tw ie n ia  
na  je d n y m , n a w e t n a jb a rd z ie j  b u rz li­
w y m  zeb ra n iu .

NA POŻEGNANIE

K ończąc  re k o n e sa n s  n a  o s ied lu  
p rz e p ro w a d z iłe m  k ró tk ą  ro zm ow ę z 
P rz e w o d n icz ąc ą  K o m ite tu  O s ied lo w e­
go; o to  je j  w y ją tk i :

— J a k  się  sa m o rzą d o w i w s p ó łp ra ­
c u je  z d o zo rcam i?

— Z g o sp o d a rza m i dom ów , p ro szę  
pan a ... A p ra c u je  się  n a m  b a rd zo  d o ­
b rze , ju ż  k ilk u n a s tu  z w o ln iliśm y  d y ­
scy p lin a rn ie ... A le poza ty m  je s t  
b a rd zo  d o b rze.

— Co n a leży  do n a jw aż n ie jsz y ch  
a k tu a ln ie  p ra c  p ro w a d zo n y c h  przez  
sa m o rzą d ?  ,

—  O p ie k u je m y  się dz iećm i w  n a ­
szej św ie tlicy ... n a w e t m a ją  z a p e w ­
n io n ą  pom oc p rzy  o d ra b ia n iu  lek c ji 
trz y  ra zy  w ty g o d n iu .

— Czy dużo dzieci tu  p rzy ch o d z i?
—  W is pan , to  zależy  od w ie lu  

czynn ików ... A le o p iek u je m y  s ię  też  
p rz y  pom ocy  Z H P  s ta ru sz k a m i .1 
c h o ry m i p o trz e b u ją c y m i pom ocy. 
M am y  tu  k u rsy  k ro ju  i szyc ia , so to -  
w a n ia .

— J a k ie  m ożna b y  w y m ien ić  w aż­
n ie jsze  p ra ce  spo łeczne?

— Na p rz y k ła d  k ied y  m ieszk ań cy  
osied la  sam i p o m alo w a li fu try n y  o- 
k ien n e  w  sw oich  m ie sz k an ia ch , ty ik o  
fa rb ę  m ie li z „ a d m in is tra c j i” ...

— W szędzie tak  p rzec ież  je s t,  w ięc 
czy m ożna to zaliczyć do p ra c  sp o łe ­
cznych  (o rg an izo w an y ch  p rzez  K o m i­
te t?

— A d laczego  n ie?  P rzec ież  to 
p ra c e  d u że j w arto śc i...

— W o sied lu  m ieszkh  w ie lu  ró ż ­
n y ch  „ d y g n ita rz y ”. W ipm , że ci lu ­
dzie c h ę tn ie  w z ięliby  u d z ia ł w w a ­
szych  p ra ca ch , w ie le  m o g lib y  pom óc. 
A le  ja k o ś  są  p rzez  w as p o m ijan i...

— M y sam i sob ie  d o sk o n a le  r a ­
d z im y , p rzec ież  p ie rw szeg o  m ie jsca  
w e w sp ó łz a w o d n ic tw ie  sa m o rząd ó w  
n ic  d o s ta liśm y  za n ic. A le  p o ro z m a ­
w iać  Inożna, ow szem ...

— D laczego n ic  w sp ó łp ra cu je c ie  i  
b a łu c k im  d o m em  k u ltu ry ?

— P ro szę  p an a , to je s t  n ie m iła  h i ­
s to r ia . O ni k ied y ś  z ach o w a li się  w o­
bec n a s  dość b rzydko ...

ZAMIAST KOMENTARZA

O o sie d lu  „W ielk o p o lsk a  — A ” 
m ó g łb y m  n a p isać  zu p ełn ie  in n y  r e ­
p o rtaż , p rz e d s ta w ia ją c  je  w  sam y ch  
p o zy ty w ach . J e s t  tam  bow iem  z p e ­
w n o śc ią  vftele  rzeczy  g o d n y ch  u w ag i, 
w a r ty c h  p o ch w ały . M ógłbym  np . n a ­
ry so w ać  „ la u rk ę ” d z ia ła ją c e j p rzy  
K o m itec ie  Je d n o s tc e  ORM O, bo w iem  
ci lu d z ie  w  pe łn i zas łu ży li sob ie  n a  
g o rące  s łow a u z n an ia , zas łu ży li c ię ż ­
k ą  p ra cą , w y k o n y w an ą  p rzec ież  '•po- 
łeczn ie . S am o rząd  tak że  z ro b ił d la  
o s ied la  w ie le  d o b reg o  i z ap e w n e  n ie ­
jed n o  jeszcze zrob i, n iek o n ieczn ie  
ty lk o  d la teg o , by  po ra z  trzec i zdo­
być zaszczy tn e  p ie rw sze  m ie jsce .

M ógłbym  n a p isać  in acze j, n ie  n a ­
ra ż a ją c  się  na  p e w n e  p re te n s je  i k to  
w ie , co jeszcze. Je ś li je d n a k  sz u k a ­
łem  „ d z iu ry  w  c a ły m , to w  ty m  
ce lu  jed y n ie , by  ją  u k a za ć  — b y  m o ­
żna ją  by ło  co ry c h le j z a ła ta ć , pó ­
ki jeszcze je s t  to m o żliw e, póki je ­
szcze czas. N ie podoba m i się  b o ­
w iem  tak a  o so b liw a  p aze rn o ść  n a  
ja k ie k o lw ie k  ch o ćb y  m ałe  zysk i i 
choćby  n a w e t n iew ie lk ie  h o n o ry  za 
w sze lk a  cenę. N ie podoba  mi się  
tym  b a rd z ie j , gdy  czasam i kr.yje się 
pod p ięk n y m  h asłem  „p ro  pu b lico  
b o n o ”.

B yć m oże to  w s z y s tk o , to  ty lk o  
m ój o so b liw y  p u n k t w id zen ia . M oże 
n iezu p e łn ie  s łu szn ie  zb y t w ieli; so ra w
i rzeczy  u k a za ło  m i sie  w k rz y w v m  
zw ierc iad le . M oże z u p e łn ie  się  m ylę . 
B ardzo  bym  chciał...

ZBIGNIEW  S. NOWAK
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KULTURY 
RADZIECKIEJ

In sp ira to rem  łódzkich jes t Zarząd
Łódzki T ow arzystw a P rzy jazn i 1 olslio-Ra- 
dzieckiej. Ich rozm ach m usi więc budzie 
podziw  i uznan ie dla w ielk iej energii 
g rupy  an im atorów .

0  „D niach K u ltu ry  R adzieck iej”  w  Ło- 
dzi rozm aw iałem  z RYSZARDEM . .. i 
SlvIM d y rek to rem  „Domu P rzy jaźn i i 
ANDRZEJEM CZERNYM — członkiem  
ZL TPPR , odpow iedzialnym  za w spółpra­
cę k u ltu ra ln ą .

Oto co mi pow iedzieli.

_  R. CHERSKI: „To były już  trzecie, 
ko le jne  „Dni K u ltu ry  R adzieck iej" w Ło­
dzi. Corocznie też odbyw ają  się w k w ie t­
n iu , z okazji rocznic dw u w ażnych wy- 
darzeń : urodzin  L enina o raz podpisania 
u k ładu  o w zajem nej w spółpracy między 
Zw iązkiem  R adzieckim  a Po lską. Liczba 
im prez z ro k u  n a  ro k  Jest coraz w iększa, 
a cieszy nas jeszcze i ten  fak t, że plan 
p rogram ow y przew idziany w kalendarzy- 
ku  „D ni K u ltu ry  Radziccklej'* został ca ł­
kow icie zrealizow any” .

— A. CZERNY: „Nigdy Jeszcze dotąd 
n ie  udało się nam  zaprosić tak  wielu 
w yb itnych  arty stó w , tych , o k tó rych  o- 
becności m arzyliśm y. W 1977 roku  i t* 
p lan y  się spełn iły” .

_  R. CHERSKI: „Nie znaczy to, te  n l .  
m ieliśm y ró tn y ch  trudności 1 przeszkód. 
Ale m ozół wszystkich współorganizatorów  
„D ni”  wynagrodził* frekwencja na im ­
prezach , będąca au ten tycznym  odbiciem  
coraz żywszego |  szerszego zain teresow a­
n ia  k u ltu rą  narodów  ZSRR. P rem ie ro w e­
go ko n certu  S tud ia  P iosenki R adzieckiej 
przy  Domu P rzy jaźn i TPPR słuchało 
przed w idzew skim  am fite a trem  1 ty s. 
osób. W k ln ie  „Iw anow o” n a  uroczystej 
p rem ierze  film u IUja A verbacha „Cudze 
lis ty ” połączonej z w ystępem  laureatów  
e lim inacji w ojew ódzkich XVI Ogólnopol­
skiego K onkursu  P iosenki R adzieckiej, 
było pół tysiąca w idzów . W w ielk iej im ­
prezie  in au g u ru jące j 15 kw ie tn ia  „Dni 
K u ltu ry  R adzieck iej” , zorganizow anej pn. 
„4 X L en in” z udziałem  pracow ników  
czterech  polskich zakładów  przem ysło­
w ych im . Lenina (w ty m  łódzkiej E lek­
trociep łow ni) w ZDK „E nerge tyk” , w zię­
ło udział p raw ie ty le  sam o osób...” .

_  A. CZERNV: „A były to im prezy 
duże, m asow e, lecz przecież jeszcze nie 
najw iększe. T rudno  jed n ak  obliczyć, ilu 

ludzi przysłuch iw ało  się w ystępom  zn anych  
zespołów i w ykonaw ców  na  „F estyn ie  
P rzy jaźn i” w A leksandrow ie czy podczas 
.Niedziel P rzy jaźn i”  w gm inach Głowno 
i S tryków ...” .

R. CHERSKI: — „Jeśli zostaniem y przy 
ty ch  ty lko  p a ru  p rzyk ładach ...

Ale obok m asow ych pokazów  1 fe s ty ­
nów  w łódzkim  w ojew ództw ie zorganizo­
w aliśm y rów nież p rzy  w spółudziale sze­
regu  in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h  Jak  np . S to­
w arzyszenie M uzyki E stradow ej, B iuro 
W ystar A rtystycznych , Łódzkie Tow a­
rzystw o M uzyczne, OPRF, Tow arzystw o 
K u ltu ry  T ea tra ln e j, „E strad a”  czy M iej­
ska B iblio teka P ubliczna im . W aryńsk ie­
go, k ilkadziesią t im prez o ch arak te rze  k a ­
m eralnym , poetycko-m uzycznym , do in ­
tym nego  od b io ru ” .

A. CZERNY: — „W iększość z n ich  od­
by ła się w łódzkim  „D om u P rzy jaźn i” 
TPPR . S ta ran n ie  d ob ierany  byl program , 
a poziom w ykonaw czy sta ł na  wysokim  
poziom ie. W ym ieńm y chociaż: tra d y c y j­
n ie  już  o rganizow any co m iesiąc „W torek 
P o e ty ck i” , tym  razem  z udziałem  św ie t­
n e j in te rp re ta to rk i ro sy jsk ich  ballad i 
rom ansów  — N ataszy C zerm ińskiej, rec i­
ta le  słow no-m uzyczne do tekstów  P u szk i­
n a , M ajakow skiego, Jesien in a , p rogram  
p t. „P uszk in—M ickiewicz. Dzieje p rzy ­
jaźn i” z udziałem  Anny W esołowskiej 
recy tac je  Ja n a  K adlubisk iego — fo rtep ian , 
p rog ram  „M uzyka w blasku św iec’' na 
spo tkan iu  ze sp ecja listam i radzieck im i za­
tru d n io n y m i na w ielkich, polskich budo­
w ach, w w ykonaniu  arty stów  T eatru  
W ielkiego, T ea tru  Muzycznego i F ilh a r­
m onii Ł ódzkiej...” .

R. CHERSKI: — „P izy  czym  lista  po­
dobnych im prez jeszcze się nie w yczer­
pu je. A w zbogacają ją  p ro jek c je  f ilm ó y
o sztuce rosy jsk ie j i radzieck iej, pokazy 
non-stop  bajek radzieck ich  w ŁDK, w y­
stęp  S tud ia  Form  T eatra lnych  Łódzkiego 
Domu P rzyjaźni na spo tkan iu  z ak tyw em  
T PPR  i łódzkiej Rady CRZZ, w ystęp 
T eatru  im . Ja racza  dla załogi e lek tro c iep ­
łow ni w oparciu  o spek tak l „Pro tokół z 
pew nego zeb ran ia ...” fle lm ana, bogata 
w ystaw a przekładów  poezji ro sy jsk ie j i 
radzieck ie j w MBP im . W aryńskiego czy 
w reszcie k ilk a  koncertów  działającego od 
4 zaledw ie m iesięcy, am atorsk iego  S tudia 
P iosenki R adzieck iej” .

A przecież m oi rozm ów cy, rep re zen tan ­
ci łódzkiego „D om u P rzy jaźn i”  w ym ieni­
li w  tym  z konieczności skróconym  prze­
glądzie zaledw ie najw ażniejsze im prezy.

M ówiąc o tegorocznych „D niach K u ltu ­
ry  R adzieckiej”  w Łodzi i próbując 
w skazać na ich najciekaw sze p u n k ty , nie 
sposób przecież zapom nieć i o licznych 
in ic ja tyw ach  środow iskow ych, dzielnico­
wych (w yróżniły  się tu  zw łaszcza Dziel­
nicow e Zarządy TPPR  na B ałutach i 
G órnej) czy ty ch  uroczystościach i spo­
tk an iach , k tó re  — jak  choćby Plenum  
ZL TPPR czy spo tkan ie  aktyw u te j o r­
gan izacji i w ładz łódzkich placów ek k u l­
tu ra ln y ch  z radcą am basady radzieckiej
1 d y rek to rem  Domu K ultu ry  R adzieckiej 
HELENA LEBIEDZINSKĄ uśw ietn iły  i 
podniosły  rangę te j „p ierw szej ku lm ina­
c ji” , w całorocznej serii w ażnych w yda­
rzeń  dla popularyzacji osiągnięć k u ltu ra l­
nych  zaprzyjaźnionego narodu .

TOMASZ SO LD EN H O FF

R a d z ie c k o -a m e ry k a ń sk ie  s to su n k i, 
a  p rz ed e  w szy s tk im  k w e s tia  p o d ję ­
c ia  ro zm ó w  o  o g ra n ic ze n iu  z b ro jeń  
s tra te g icz n y ch , z n a jd u ją  się  n a d a l w 
c e n tru m  u w ag i sze ro k ich  k ó ł sp o łe ­
czeń stw a  U SA  i ich  zach o d n ich  so­
ju szn ik ó w . W iele  d z ien n ik ó w  p ra sy  
b u rż u a z y jn e j o tw a rc ie  w y ra ż a  z an ie ­
p o k o jen ie , że k o m p le k s  w o jsk o w o - 
-p rze m y sło w y  zechce w y k o rz y stać  
ch w ilo w y  im p as  do ro z k rę c a n ia  n o ­
w e j sp ira li  w y śc ig u  zb ro je ń .

Jed n o c ze śn ie  p ra s a  zach o d n ia  o d ­
n o to w u je  k o le jn e  k o n s tru k ty w n e  s ta ­
n o w isk o  rz ą d u  ZSR R , o p o w ia d a ją c e ­
go się  za n iezw ło czn y m  zaw arc iem  
p o ro z u m ien ia  il p o d p isa n ie m  now ego 
u k ład u , o p a rte g o  n a  p o ro zu m ien iu  
w e W ład y w o sto k u . J e d n a k ż e  m il i ta -  
ry s ty c z n e  k o ła  S ta n ó w  Z jednoczo-^  
n y c h  i k ra jó w  zac h o d n io e u ro p e jsk ic h
—  czło n k ó w  N A TO , k o rz y s ta ją c  z n a ­
d a rz a ją c e j się  o k az ji, u s iłu ją  u  
w sze lk ą  cen ę  zn iw elo w ać  w sze lk ie  
p ró b y  zaw a rc i*  tak ie g o  p o ro z u m ie ­
n ia  i ro z p a la ją  Jednocześni®  n ie w y ­
b re d n ą  k a m p a n ię  a n ty ra d z ie c k ą ,

P ra s a  a m e ry k a ń s k a  w y ra ż a  o b aw y , 
iż p ra w d z iw e  k ło p o ty  C a r te ra  zacz­
n ą  się, k ie d y  p o lity czn e  re a l ia  w y ­
ru g u ją  p o lity czn ą  sy m b o lik ę . N a 
p rz y k ła d , je ś li ro zm o w y  o o g ra n ic ze ­
n iu  u z b ro je ń  sk o ń czą  silę f ia sk ie m , a  
w  p a ź d z ie rn ik u  u p ły n ie  te rm in  d z ia ­
ła n ia  s ta reg o  p o ro z u m ien ia  o  o g ra n i­
czen iu  b ro n i S tra teg iczn y ch . M in is te r  
o b ro n y , H a ro ld  B ro w n , d a je  do  z ro ­
zu m ien ia , i± S ta n o m  Z jed n o czo n y m  
niie p o z o stan ie  w ów czaa n ic  innego , 
ja k  w łączen ie  się  do w y śc ig u  z b ro ­
jeń . P ro b le m  po leg a  je d n a k  n a  ty m , 
ja k  zasp o k o ić  w y k lu c za ją c e  się  w za ­
jem  w y m a g an ia : ró w n o w ag i b u d ż e ­
to w ej il p ro g ra m u  u b ezp ieczeń  sp o ­

łecznych .

T y m czasem  w  U SA  ro z k rę c a  się 
sze ro k ą  k a m p a n ię  a n ty ra d z ie c k ą . A k ­
ty w n ą  d z ia ła ln o ść  ro z w ija ją  na  p rz y ­
k ła d  dw ie  m aso w e  a n ty ra d z ie c k ie  o r ­
g an izac je , tzw . K o m ite t S ta łeg o  N ie ­
b ezp ieczeń s tw a  i tzw . R a d a  B ezp ie ­
czeń stw a  A m e ry k ań sk ie g o . O bie  te 
o rg a n iz ac je , n a s ta w io n e  o tw a rc ie  a n ­
ty rad z ie c k o , b io rą  a k ty w n y  u d z ia ł w e  
w szy s tk ic h  k a m p a n ia c h  sk ie ro w a ­
n y c h  za ró w n o  p rzec iw k o  o d p rę ­
żen iu , ja k  i p rzec iw k o  sa m e j id e i o d ­
p rę że n ia . S w ój „ w k ła d ” do teg o  dz ie ­
ła  w n o szą  tak ż e  re a k c y jn e  u g ru p o ­
w a n ia , ja k  np .: „T o w arz y stw o  Jo h n a  
B irc h a ”, k tó reg o  w ie lu  członków  za ­
s ia d a  w  K o n g re s ie  U SA, o rg a n iz a c ja  
„M łodzi A m e ry k a n ie  W alczą o W ol­
n o ść”, a tak ż e  w y d a w n ic tw a  zn an e  
ze sk ra jn e g o  k o n se rw a ty z m u : „C on- 
se rv a t iv e  D ig est” , „ H u m ań  E v e n s t’”
i „ N a tio n a l Rev>iew”. P o za  ty m  w  
ob ecn e j a d m in is tra c ji  w ie le  w y so k ich  
s ta n o w isk  z a jm u ją  zac iek li k o n se r­
w a ty śc i.

W rz ą tk i  o „ zag ro żen iu  n a ro d o ­
w y m ” i „g ro źb ie  so w ie c k ie j” są  z a ­
s ło n ą  d y m n ą  d la  w ą sk ic h  in te re só w  
k o m  p lek su  w o j sk o w o -p rze  m y ślo w eg o , 
dążącego  do o s ią g an ia  m a k s y m a l­
n y c h  zyskó \^ . Z w ró cił n a  to  u w ag ę  
k o m e n ta to r  p o lity c zn y  „D aily  W o rld ” , 
J a c k  A n d e rso n , p isząc , iż w y d a tk i  na  
w y p ro d u k o w a n ie  jed n e g o  now ego  ty ­
p u  b o m bow ca B - l  w y s ta rc z y ły b y  n a

u trz y m a n ie  ty s ią c a  k l in ik  m ie jsk ich  
w  p rzec iąg u  ro k u ”. P rz e d s ta w ic ie le  
g ru p  n a c isk u  w  U SA  u trz y m u ją , iie 
w y d a tk i n a  cele  w o jsk o w e  tw o rzą  
now e m ie jsca  p racy . Je d n a k ż e , jak  
p isze  w sp o m n ia n y  ju ż  J . A n d erso n , 
d w a  ra zy  w ięce j b ez ro b o tn y ch  m o ­
g łoby  o trzy m ać  p racę , g d y b y  sum ę 
tę  w y d a tk o w a n o  n ie  n a  p ro d u k c ję  
w o jsk o w ą , a  p o w iedzm y, n a  b u d o w ­
n ic tw o  lu b  n a  n a u k ę . M in is te r  o b ro ­
n y  H a ro ld  B ro w n  zab ieg a  a  re a liz a ­
c ję  p ro g ra m u  b u d o w y  sam o lo tu  B - l
i zw ięk szen ia  zb ro jeń . Jeszcze  d a le j 
idzie  p rzew o d n iczący  k o m ite tu  do -

dziie ub . ro k u , f ilm  w y św ie tla n o  w 
te le w iz ji 180 ra zy  w  ca ły m  k ra ju . 
S ta c je  TV o trz y m y w a ły  go b e z p ła t­
n ie , jak o  film  sp e łn ia ją c y  „poży tecz­
n ą  fu n k c ję  o g ó ln o sp o łeczn ą”. N ieza ­
leżn ie  o d  tego, ja k  p o d a je  „N ew  
Y o rk  T im e s”, 1250 k o p ii f ilm u  ro ze ­
s łan o  do p rz e ró ż n y ch  o rg a n iz ac ji.

J o h n  F isc h e r, b y ły  a g e n t F B I, k ie ­
ru ją c y  d z ia ła ln o śc ią  R a d y  B ezp ie ­
czeń stw a  A m e ry k a ń sk ie g o ” je s t  b a r ­
d z o  zad o w o lo n y  z ty ch  liczb . „R ad a", 
założona  w  la ta c h  50-tych , w  a p o ­
geum  „zim n ej w o jn y ” , o rien to w a ła  
s ię  z p o czą tk u  g łó w n ie  n a  k o m p an ie  
r>r7em ysłowe. W 1970 ro k u  w  sk ład

w ód ców  sz tab ó w , gen . G eo rg e  B ro w n , 
k tó ry  ta k ż e  p o p ie ra  b u d o w ę
b o m b o w ca  B - l ,  s k rz y d la te j  r a ­
k ie ty  o ra z  in n y c h  sy s tem ó w  
u z b ro je n ia  i jed n o cześn ie  s tw a ­
rza  p rz esz k o d y  w  p o d jęc iu  ro z ­
m ó w  ze Z w iązk iem  R ad zieck im  o o - 
g ra n ic ze n iu  z b ro je ń  s tra te g icz n y ch .

Z o rg an izo w an a  k a m p a n ia  a n ty o d -  
p rę że n io w a  n a ra s ta ła  ju ż  od 1976 ro ­
ku . W  m a ju  ub . ro k u  b y ły  zas tęp ca  
s e k re ta rz a  s ta n u  U SA , U. R ostow , 
za ło ży ł o rg a n iz ac ję , o k tó re j  w sp o m ­
n ia łem  ju ż  w cześn ie j, p.n. „K o m ite t 
S ta łeg o  N ie b ez p ie c ze ń stw a ” . P o lity c z ­
n a  d e k la ra c ja  K o m ite tu  zaczy n a  się 
złow ieszczo: „N asz k r a j  p rzeży w a  
n ieb e zp ie cz n y  o k re s  i to n ieb e zp ie ­
czeń stw o  w zm ag a  się” . Do a k c ji  
w p rz ęg n ię to  film . K ilk a  ty g o d n i pó 
in fo rm a c ji  o  za ło żen iu  k o m ite tu  w 
jed n y m  z m ia s t na  F lo ry d z ie  te le w i­
z ja  w y św ie tliła  27 f pó ł m in u to w y  
film  p t. „C ena  p o k o ju  i w o ln o śc i” . 
Ó w  s ła w e tn y , k o lo ro w y  film  p o k a z u ­
je  m ło d y ch  ra d z ie c k ic h  o fice ró w  z 
tw a rd o  z ac iśn ię ty m i szczękam i, n a ­
c isk a ją c y c h  sze reg i guzików , k tó re  
u ru c h a m ia ją  n iszczy cie lsk ie  ra k ie ty , 
d e m o n s tru je  e fek ty w n o ść  ra d z ie c ­
k ich  czołgów , sam o lo tó w  b o m b a rd u ­
jący ch , u rz ą d z e ń  ra d io lo k a c y jn y c h  i 
in n e j te c h n ik i w o je n n e j. F ilm o w i to ­
w a rzy szy  p o n u ry  p o d k ład  sło w n y  a -  
m e ry k a ń sk ic h  o fice ró w  w y so k ich  
s to p n i i m n ó stw o  c y ta tó w  z... So łże- 
n icy n a .

F ilm , k tó re g o  z łow ieszczy  to n  je sz ­
cze b a rd z ie j p o d k re ś la  p o sęp n a  m u ­
zyka, zo sta ł w y k o n a n y  z fu n d u szó w  
„R ad y  B ezp ieczeń s tw a  A m e ry k a ń ­
sk ieg o ”, p rz y  w sp ó łp ra cy  k ie ro w n ic ­
tw a  A m e ry k a ń sk ie j  F e d e ra c ji  P ra c y . 
P o  p ie rw szy m  p o k azie , w  lis to p a -

je j  cz ło n k ó w  w ch o d ziło  oko ło  1700 
k o m p an ii. T e ra z  je d n a k  F isc h e r 
p rz e o r ie n to w a ł się  n a  cz ło n k ó w  in ­
d y w id u a ln y c h  il, ja k  sam  in fo rm u je , 
w  ro k u  f in an so w y m , zam k n ię ty m  
w e w rz eśn iu  ub. ro k u , „ R a d a ” liczy ­
ła  220 ty s . członków , a  sk ła d k i p rz y ­
n io sły  428 ty s. d o laró w . W sk ład  
w ic ep rz ew o d n ic zą c y ch  z a rz ą d u  „ R a­
d y ”, w ed łu g  d a n y ch  b ro sa u ry  z 1976 
ro k u , w ch o d zi p ięc iu  e m e ry to w a n y c h  
o fice ró w  w y so k ie j ra n g i, a w śró d  
je j  cz łonków , ja k  czy tam y  w e 
w sp o m n ia n e j ju ż  b ro szu rze , z n a jd u je  
się  jeszcze w ie lu  in n y ch , e m e ry to ­
w a n y c h  g e n e ra łó w  i a d m ira łó w . P o ­
za n im i, cz ło n k am i ra d y  są  m . in.: 
J a m e s  E n g le to n , b y ły  w io d ą cy  \ p r a ­
c o w n ik  C e n tra ln e j A g e n c ji W y w ia ­
d ow czej, fizy k  ją d ro w y  E d w a rd  T e l- 
le r , p ra co w n ic y  n a u k o w i sze reg u  in ­
s ty tu tó w , tak ic h , ja k  n a  p rz y k ła d  
In s ty tu t  M. H o o v e ra  w  S ta n fo rd , 
r e a k c y jn i  p rz y w ó d cy  zw iązk ó w  za ­
w o d o w y ch  1 w ie lu  in n y ch , w szyscy  
zn an i ja k o  zw o len n icy  tw a rd e j  lin ii 
w  s to su n k a c h  ze Z w iązk iem  R ad z iec - ' 
k im .

N ow a p o lity k a  S ta n ó w  Z jed n o czo ­
ny ch , p ro w a d zo n a  p rzez  a d m in is t ra ­
c ję  C a rte rp , zad z iw ia  w  św iec ie  w ie ­
le  ludzi. S z ty w n e  m eto d y  jak ic h  u ży ­
w a, żeby  u czyn ić  p ró b ę  zm ian y  b ie ­
gu  w y d a rze ń , n ie  sp o ty k a ja  się  z ogól­
n ą  a p ro b a tą .

JERZY CZECH

LOD 
GRENLANDII 
ZDRADZA 
TAJEMNICE

M niej w ięce j od czasów  re w o lu c ji 
p rz em y sło w e j, człow iek , chcąc  n ie 
chcąc, p o k ry w a  śn ieżn e  m asy w y  
G re n la n d ii  i d a le k ie j  A n ta rk ty d y  
n iew id o czn y m  „ p ism e m ”. N a p ó łk u li 
p o łu d n io w e j lo d o w e  k ry sz ta łk i  o p a ­
d a ją  z czystego  b łę k itu  n ieb a , a le
i one  n io są  z so b ą  m ik ro sk o p ijn e  
ś la d y  lu d z k ie j d z ia ła ln o śc i. M o lek u ­
ły  o ło w iu  i cyniku z p iecó w  o d lew n i 
s ta ll  E iuropy i A m e ry k i, sz tuczne  
t ru ją c e  ja d y  ch em iczn e , p o p io ły  z 
k o m in ó w  e le k tro w n i — w szy s tk o  to  
o p a d a  n a  n ie p o k a la n ie  b ia łą  p o w ie ­
rzch n ię  śn ieg u , w m a rza  w  lód  i s to p ­
n io w o  z o s ta je  p o k ry te  in n y m i o sa d a ­
m i.

M ija ją  la ta , d z ie s ią tk i, s e tk i  i ty ­
s iące  la t ,  a te  u k r y te  ś la d y  d z ia ła l­
n o śc i cz ło w iek a  w n ik a ją  sto p n io w o  
c o raz  g łęb ie j w  w a rs tw ę  w iecznego  
lo d u , s ta n o w iąc , n iew id o c zn y  d la  o k a , 
z ap is k ro n ik i  z an ieczy szczen ia  n a sz e j 
p la n e ty , k ro n ik i  k tó ra  o b e jm u je  
120 ty s ięc y  la t .  P rz e d  uczo n y m i sto i 
o b ecn ie  z ad a n ie  o d c zy tan ia  te j  k ro ­
n ik i z a w ie ra ją c e j in fo rm a c je  o c h a ­
ra k te rz e  i s k a l i  z an ieczy szczen ia  a t ­
m o sfe ry  z iem sk ie j p rz ez  czło w iek a . 
A m e ry k a ń sk i u czo n y  d r  D. A n d e r­
son  u w aża , iż d z ięk i sw o im  w y ją tk o ­
w o n isk im  te m p e ra tu ro m  „ k o n ty n e n t 
w ieczn y ch  lo d ó w ” s ta n o w i sw ego  
ro d z a ju  „o d ced zacz '’, w  k tó ry m  g ro ­
m ad z ą  się  su b s ta n c je , t r a f ia ją c e  do 
a tm o sfe ry . W  rd z e n iu  lo d o w y m  d łu ­
gości oko ło  40 cm , p o b ra n y m  z lo ­
dow ca w  śro d k o w e j części G re n la n ­
dii, w y k ry to  w  jego  n a jb a rd z ie j  po ­
w ie rzc h n io w y ch  w a rs tw a c h  zw ięk szo ­
n ą  ilość o łow iu , s ia rk i i cy nku .

T a  sam a  g ru p a  u czonych  w y k ry ła  
w  lo d zie  zn aczn e  zw ięk szen ie  — w  
osta itn ich  la ta c h  —  ilości c zą s tek  p o ­
p io łów , k tó re  p o w s ta ją  p odczas s p a ­
la n ia  w ęg la  w  e le k tro w n ia c h . C ie k a ­
w e, że w  lo d o w y ch  p ró b k a ch  rd z en i 
d u że j d ługości, o k re s  u p a d k u  im p e ­
r iu m  rzy m sk ieg o  c h a ra k te ry z u je  
zw ięk szo n a  z aw a rto ść  o łow iu . M ożna 
b y  to w y ja śn ić  w y ta p ia n ie m  du ży ch  
ilości s re b ra ,  n iez b ęd n y c h  do b ic ia  
m onet.

( J . c . )

DWA RAZY W GENEWIE 
ANGOLA NAM BLIŻSZA 
DELHI MOWI O KONTYNUACJI 
SZANSE LEWICY HISZPAŃSKIEJ

T e m a te m  n r  1 m in io n eg o  ty g o d n ia  
by ło  ro z b ro je n ie . Z ak o ń czy ła  się 
w ła śn ie  w io sen n a  se s ja  genew sk iego  
K o m ite tu  R ozb ro jen io w eg o , n a  U  
m a ja  zap o w ied z ian o  w zn o w ien ie  w 
G en ew ie  ra d z ie c k o -a m e ry k a ń sk ic h  
rozm ów  SA LT, a d w a  s p o tk a n ia  r a ­
d z ieck iego  a m b a sa d o ra  w  U SA  —  A 
D o b ry n in a  z s e k re ta rz e m  s ta n u  —
C. V ance  n a jp ra w d o p o d o b n ie j co 
n a jm n ie j w  części p o św ięcone  b y ły  
tak ż e  tem u  p ro b lem o w i,

K o m ite t R o zb ro jen io w y  je s t, ja k  
w iem y, g łów nym  fo ru m  n e g o c ja c y j­
n y m  n a  te m a t k o n tro li  z b ro je ń  i ro z ­
b ro je n ia . B io rą  w n im  u d z ia ł p rz e d ­
s ta w ic ie le  30 p ań stw . N a  se s ji d y s­
k u to w a n o  p rzed e  w szy s tk im  ra d z ie c ­
k i p ro je k t  z a w a rc ia  u k ła d u  o c a łk o ­
w ity m  i po w szech n y m  z ak a z ie  próh  
z b ro n ią  ją d ro w ą . O m aw ian o  p o n a d ­
to  w n iesio n y  p rzez  P o lsk ę  i inne 
k ra je  so c ja lis ty czn e  p ro je k t  p o ro zu ­
m ie n ia  o ca łk o w ity m  z a n iec h a n iu  
p ro d u k c ji, m ag a zy n o w an ia  o raz  o 
zn iszczen iu  zap asó w  b ro n i ch em icz ­
n e j. Z a in te re so w a n ie  u czes tn ik ó w  
sesji k o n c en tro w a ło  s ię  ró w n ież  na 
ra d z ie c k ie j  in ic ja ty w ie  zak a zu  roz 
w ija n ia  i p ro d u k c ji n ow ych  sy s te ­
m ów  i b ro n i m aso w e j zag łady .

W e w szy stk ich  w y liczo n y ch  p ro b le ­
m ach  o s iąg n ię to  postęp , u w id a c z n ia ­
jąc y  się  w  zb liżen iu  pog ląd ó w . K iedy

w ięc k o m ite t z b ie rze  s ię  znów  5 l ip ­
ca  m ożna oczek iw ać, że d y sk u s ja  po 
toczy sie  ła tw ie j i szy b c ie j zm ierzać  
będzie  do  fina łu .

Z ro zu m ia łe  z a in te re so w a n ie  w z b u ­
dza zapow iedź  ry ch łego  p o d jęc ia  ro z . 
m ów  SA LT. W w y m ien io n y m  już 
pow yżej te rm in ie  rozpoczną  się  ro z ­
m ow y na szczeb lu  tech n iczn y m , a oo 
tern m a d o jść  do sp o tk a n ia  G ra m y k ' 
z V ance. Po n ie fo r tu n n e j  pod ró ży  
a m e ry k ań sk ie g o  s e k re ta rz a  s ta n u  do 
M oskw y i p o d ję te j ta m  p rzez  s tro n ę  
a m e ry k a ń sk ą  p ró b ie  re w iz ji z a s a i  
w ła d y w o sto ck ieg o  p o ro z u m ien ia  r
1974 ro k u  — n ie  z an iec h a n o  w za ­
jem n y ch  k o n tak tó w . Ź ró d ła  w a ­
sz y n g to ń sk ie  p o d a ją , że ich  celem  
było  zn a lez ien ie  d róg  o rz e ła m a n ia  
im pasu . W ’ ja k im  s to p n iu  to się  uda  
ło — o d s ło n ią  g en ew sk ie  ro k o w a n ia

N a jw ięk szy m  b ezp o śre d n im  w y d a ­
rzen iem  m ię d zy n aro d o w y m  d la  na 
szego k r a ju  b y ła  w  m in io n y m  ty ­
godniu  w iz y ta  w  Po lsce  p re zy d e n ta  
L u d o w ej R e p u b lik i A nęoli — A. 
Neto. P rz y n io s ła  ona: d e k la ra c ję  o 
u m o cn ien iu  p rz y ja ź n i i pog łęb ien iu  
w sp ó łp racy  m iędzy  o b u  p a ń stw a m i, 
um ow y o  w sp ó łp ra cy  k u ltu ra ln e j  i 
n au k o w ej, h a n d lo w e j i gospodarcze j 
o ra z  o w sp ó łp ra cy  w  d z iedzin ie  gos­
p o d a rk i ry b n e j.

W d e k la ra c j i  o b ie  s tro n y  w y raz iły

m .in. g łęb o k ie  z ad o w o len ie  z o s ią g ­
n ię ty c h  p rzez  .narody  a f ry k a ń sk ie  
su k cesó w  w  w alce  o* w y z w o len ie  n a ­
ro d o w e  i spo łeczne, a le  tak że  s tw ie r ­
dziły  w zm ożoną  a k ty w n o ść  sił im ­
p e ria lis ty c z n y c h  i n eo k o lo n ia ln y ch  
N ie k tó re  n a ro d y  a f ry k a ń sk ie  zn a j • 
d u ją  się  jeszcze ood o bcym  p a n o ­
w an iem . P R L  i L R A  p o tw ie rd z a ją  
sw o ją  so lid a rn o ść  z ich w a lk a .

W iele  u w ag i pośw ięcono  o ro b lem o - 
w i ro z b ro je n ia . O ba k ra je  w y raz iły  
sw ą go tow ość u czestn iczen ia  w« 
w sze lk ich  w y s iłk a ch  n a  rzecz ro z ­
b ro je n ia . '

D e k la ra c ja  p o d k re ś la  znaczen ie  
d w u s tro n n y c h  s to su n k ó w  p o lsk o -a n - 
Kolskich. z ap o w iad a  ich rozw ój ora?  
u m o cn ien ie  p rz y ja c ie lsk ic h  k o n ta k  
tó w  i w sp ó łp racy .

S e rw is  w y d a rze ń  ty g o d n ia  je s t. iak  
zazw y cza j, b o g a ty . Z a trz y m a jm y  jed  
n a k  u w ag ę  C z y te ln ik ó w  jeszcze na  
dwóch".

Z m ian a  rząd u  w  In d iac h , co  —- 
p rz y p o m in am y  — było n a s tęp s tw em  
p rz e g ra n e j p a r t i i  Ind inT  G a n d h i 
p rzy n io s ła  n iep ew n o ść  co do ooli- 
tyki z ag ra n ic z n e j te?o  k r a ju  D latego  
duże zn aczen ie  m ia ły  rozm ow y m in
A. G ro m y k i z p rzy w ó d cam i in d y j­
sk im i. W y m ian a  pog ląd ó w  na  p o d ­
s ta w o w e  o ro b lem y  m iędzynarodow e 
oozw oliła  s tw ie rd z ić , że s ta n o w isk i 
Z SR R  i In d ii sa  bąd ź  zbieżne, bądź 
zbliżone. In a c z e j m ó w iąc  — D elh ' 
u trz y m a  do ty ch czaso w e  D rio ry te ty  w 
sw ej p o lity ce  z ag ra n ic z n e j, b ę d z k  
an g ażo w ać  się  n a  rzecz o d p rężen ia , 
b ezp ieczeń stw a  n a ro d ó w  i ro z b ro j:-  
n ia .

N ow y rząd  in d y jsk i, p o d o b n ie  jak  
po p rzed n i, z a in te re so w a n y  je s t  tak ż°

da lszy m  p o k o jo w y m  ro zw o jem  jego 
s to su n k ó w  ze Z w iązk iem  R ad z iec ­
k im . S łow a a k tu a ln e g o  szefa  d y p lo ­
m ac ji in d y jsk ie j:  „w ięzy a rzy jaź n ! 
m iędzy  obu  k ra ja m i są  dość silne , 
aby  w y trz y m a ć  w ym ogi o d m ien n y ch  
u s tro jó w , o d m ien n e  losy tej czy in ­
nej osoby  lu b  p a r ti i  o o lity c zn e j1’ za ­
p o w ia d a ją  k o n ty n u a c ję  i w  te j d z ie ­
d z in ie .-B e zz asad n e  o k aza ły  sie p rz e to  
różne  sp e k u la c je  n a  te m a t rzek o m ej 
zm ian y  o o lity k i D elh i w obec Z SR R

I jeszcze nieco o H iszpan ii. N a j­
w ięk szy  m ad ry ck i d z ien n ik  „C am - 
b io “ o p u b lik o w a ł p rzed  k ilk u  d n iam i 
w y n ik i so n d ażu  o p in i i  p u b liczn e j, po 
r a z  D ie rw szy  p rzeo ro w ad zo n eg o  na 
ta k  sze ro k ą  ska lę. S ondaż  ten  oo- 
tw ie rd z ił  w p raw d z ie , że d u ża  część 
w y b o rcó w  n ie  o o d ję ła  jeszcze d ecy ­
zji na  kogo  o d d a  sw e głosy a le  u- 
ja w n ił  tak że, iż sp ośród  ju ż  zd ecy­
d o w an y ch  51 proc. bedzie  e lo sow ać  
n a  lew icę. I ta k  33 proc. w y raz iło  
z a m ia r  w spaircia so c ja lis tó w , a 14 
proc. — k o m u n is tó w . W dw óch na j 
w ięk szy ch  m ias tach  H iszp an ii: M a­
d ry c ie  i B a rce lo n ie  sy tu a c ja  d la  le ­
w icy je s t  jeszcze p o m y śln ie jsz a  — aż 
2/3 w y b o rcó w , k tó rz y  iu ż  p o d ję li 
decyzję , od d a  sw e głosy n a  lew icę  

W y n ik i a n k ie ty  zask o czy ły  w ie le  
kół p o lity czn y ch . P ró b u ie  sie d o szu ­
k iw ać  o rzy czy n  teg o  w  b ra k u  fro n tu  
w yborczego  p a r ti i  c en tro w y c h . S n u ie  
się  d o m ysły , że ie d n a k  w iększość  
m an d a tó w  p rz y p a d n ie  tym  o sta tn im , 
a le  u tw o rz o n y  p rzez  n ie  rząd . być 
m oże. n ie  b ęd zie  m ógł egzystow ać... 
bez choćby  m ilczącego  w s p a rc ia  l e ­
w icy.

W. SŁAWSKI
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WYGRANA 
BITWA

B a liśm y  s ię  w szy scy  teg o  m eczu , 
bo  b y ł  to  m ecz n aszy ch  n ad z ie l. 
S n u ją c  n a jb a rd z ie j  c z a rn e  p ro ro c ­
t w a  m ia ł c h y b a  k a żd y  u k ry tą  gdzieś 
m y śl, ż e  n ie  b ęd zie  ta k  £ie. A le  też 
m a ło  k to  s ię  z te j  n a d z ie i  zw ierzał, 
ż eb y  ty lk o  n ie  zapeszyć. I  s ta ło  się. 
R e p re z e n ta c ja  P o lsk i w y g ra ła  w  ła d ­
n y m  s ty lu , p o k a z u ją c , że zn ó w  liczy  
s ię  n a  e u ro p e jsk ic h  b o isk a ch .

T o  z w y c ię s tw o  b y ło  n a m  w s z y s t­
k im  b a rd z o  p o trz e b n e . P o  p ro s tu  dla 
o d z y sk a n ia  d o b reg o  sam o p o czu cia . 
P o trz e b n e  b y ło  n a ro d o w e j d ru ż y n ie , 
k tó ra  d ą ży ła  do  o d b u d o w a n ia  sw o je ] 
p o zy c ji. P o trz e b n e  b y ło  k a ż d e m u  7 
te j  d ru ż y n y  x oso b n a , a  ju ż  szcze­
g ó ln ie  W ło d z im ierzo w i L ib a ń s k ie m u , 
g d y ż  te n  d ó w  z a s ta n a w ia ł  się . czy  
p rz y jm ie  s ię  o n  w  zesp o le  p ro w a ­
d z o n y m  p rz ez  J a c k a  G-mocha. P rz y ­
j ą ł  sSę 1 to  Jeszcze Ja k  sk u teczn ie . 
P o trz e b n e  b y ło  to  zw y cięstw o  k ib i-  
lo m , a b y  sp o k o jn ie j  p a trz e ć  w  p rz y ­
szłość . P o trz e b n e  ró w n ie ż  1 po  to, 
a b y  u w ie rzy ć , że  J a c e k  G m o ch  w ie  
ćo  rofoi. J e m u  — p o d e jrz e w a m  — tej/ 
b y ło  p o tra e b n e .

W o jsk o w y  p o w ied z ia łb y , i e  w y g ra ­
liśm y  b itw ę, a le  do w y g ra n ia  w o jn y  
je szcze  d a lek o . I  b ęd z ie  m ia ł  r a c ję  
W y sta rc zy  sp o jrz e ć  w  tab e lę  n a sz e j 
g ru p y  e lim in a c y jn e j. P ro w a d z i w  n ie j 
P o lsk a  p o  trze ch  m eczach , m a ją c  8 
p u n k tó w  i ż ad n y ch  s t r a t .  N a  d r u ­
g ie j p o z y c ji je s t  D a n ia  z 4 p u n k ­
ta m i zd o b y ty m i i 4 p u n k ta m i s t r a ­
c o n y m i. T rzec ią  p o zy cję  z a jm u je  
P o r tu g a lia  z 4 p u n k ta m i i 2 s tra c o ­
n y m i, a  c z w a r tą  — C y p r  z  8 p u n k ­
ta m i s tra c o n y m i.

D a n ia  i C y p r  m a ją  jeszcze  do ro ­
z e g ra n ia  po 2 m ecze. N a jb liż szy  m ecz 
C y p ry jcz y cy  g ra ją  z P o lsk ą  15 m a ja  
1077 ro k u  i fa k t.  że C y p r  ju ż  sie  w 
e lim in a c y jn e j  ry w a liz ac ji n ie  liczy  
n ie  p o w in ien  n a s  u sp o k a jać . T e n '1;  
m ecz  n a sz a  re p re z e n ta c ja  też  m us' 
w y g ra ć  i m usi p rz y g o to w ać  się  d c  
n ieg o  n ie  m n ie j u w a ż n ie  n iż  p rz y ­
g o to w y w a ła  s ię  d o  s p o tk a n ia  z D u ń ­
c zy k a m i.

P o lsk a  1 P o r tu g a lia  m a ja  jeszcze 
do ro z e g ra n ia  p o  3 m ecze, z ty m  że 
w  „ ru n d z ie  je s ie n n e j” e lim in a c ji  
P o la c y  g ra ją  z P o r tu g a lią  i D a n ią , a 
P o r tu g a lc z y c y  z w szy s tk im i p a r tn e ­
ra m i I g ru p y  e lim in a c y jn e j.  P r z e ­
g ra n a  w  m aju  z C y p rem  a u to m a ty ­
c zn ie  s tw a rz a  o g ro m n ą  szan sę  d la  
P o rtu g a lc zy k ó w . N a szczęście J a c e k  
G m och  s tw ie rd z ił  w  k tó ry m ś  z w y ­
w iad ó w , że d o sk o n a le  ro z u m ie  sy ­
tu a c ję  i n ię  będ z ie  n a jb liż szeg o  m e­
czu  t r a k to w a ł  u lgow o. I  m a ra c ję  
gd y ż  n a  to, ab y  re z e rw o w a ć  b ile U  • 
do A rg e n ty n y  jeszcze c iu t za w cze­
śn ie . Z o p ty m iz m e m  p o c ze k a im y  do 
je s ie n i, do w rz e śn ia  i p a ź d z ie rn ik a , 
k ie d y  o d b ęd ą  się  p o z p s ta łe  s p o tk a n ia  
e lim in a c y jn e  do m is trz o s tw  św ia ta  
N a re z e rw o w a n ie  b ile tó w  do A rg e n ­
ty n y  zo s tan ie  jeszcze  dużo czasu , a 
cza s te n  trze b a  będ zie  też  w y k o rz y  
s ta ć  na  d o b re  p rz y g o to w an ie  naszeg<> 
zespo łu , k tó ry  — ja k  to z re sz tą  w i ■ 
dzi sam  J a c e k  G m och — m a leszcz” 
sp o re  b ra k i.  M im o w ięc  p ię k n e j w y  
g ra n e j w  K o p e n h ad z e  n a  m ecz z C y ­
p re m  n ie  b ęd z iem y  o czek iw ali bez 
n ie p o k o ju .

A le  m a j, j a k  to  ju ż  d z ie je  s ię  od
30 la t, p rzy n o si n a m  ró w n ie ż  i in n e  
em ocje. S ta r tu je  X X X , Ju b ileuszow y  
W y śc ig  P o k o ju . R u sza  o n  8 m a ja  7. 
W arsz a w y  i n a  d ru g im  e ta p ie  k o la ­
rz e  o siąg n ą  Łódź, a b y  n a s  term ie  w y ­
s ta r to w a ć  do T o ru n ia . P o lsk ie  e tap y  
z ak o ń cza  się  w  P o z n a n iu . Z P o z n a ­
n ia  k o la rz e  n rzew ie z ie n i z o s tan ą  do 
Szczecina , edzie  n a s ta o i s ta r t  do  e ta ­
p ó w  ro z g ry w an y c h  n a  ta re n ie  NRD

Z o k a z ji  X X X  W yścigu  P o k o ju  
p rz y p o m in a  się  jeg o  h is to r ie  i h i ­
s to r ię  jego tr iu m fa to ró w . W trzy  
d z ie s to le tn ic h  d z ie jach  tego  w yścigu  
ty lk o  t r z e c h  P o la k ó w  by ło  o s ta  
teczn y m i tr iu m fa to ra m i:  S ta n is ła w  
K ró la k  w 1956 ro k u  (dopiero!), R v 
sz a rd  S zu rk o w sk i, a le  za to  cz tero  
k ro tn ie , w  1970, 1971 ro k u . 1973 i 1975 
o ra z  S ta n is ła w  Szozda w  1974 ro k u  
N a to m ia s t p o lsk i zespó ł sied m io k ro ć- ■ 
n ie  w y g ra ł W yścig  P o k o ju . D w u k r n t . 
n ie  na  sam y m  jego p o c zą tk u , w  1948 
ro k u  7 W arsz a w y  do P ra g i i z P r a ^1 
do W arszaw y , a późn ie j d o p ie ro  w 
1967 i z a raz  n a s te n n ie  w  1968, po tęm  
w  1970. 1973 i 1974.

J a k  b ęd zie  w  ty m  ro k u ?  Z o b aczy ­
m y to ju ż  za k i lk a  dn i.

BO GD A  MADEJ
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K a ro l, a le  ju ż  w  In n e j to n a c ji,  je s t  
w z ru szo n y  — b a n ita  z o s ta ł  p rz y ję ty  
d o  n o w ej ro d z in y , gTa w  n ie j n a w e t 
p o w a żn ą  ro lę. Szybko  te ra z  w ch o d zą  
lu d z ie  w  n o w e  i  s e rd e c z n e  u k ład y , 
ch cą  teg o  po  w o jn ie , g ro m ad z ić  sie  
w  k la n y  i zaczy n ać  od n o w a . P rz y  • 
g ląd a  s ię  M ary si u w a żn ie j. N a jp ię k ­
n ie jsz a  d z iew czy n a  W id zew a, n ie  da  
się  u k ry ć . S to i ja s n a ,  zasm u co n a , 
tę sk n ią c a  w  o tw a r ty m  o k n ie , b ia ła  
f ira n k a  fa lu je , n a  p a ra p e c ie  sw o jsk ie  
p e la rg o n ie , d a le j z ie leń  i k a w a łe k  
b łę k itu . N a  czy m  p o le g a ją  n ow e 
u k ła d y  m iędzy  lu d źm i, n ie  p rz e w i­
d z ia n e  a p rzec ież  s iln e?  C iocia  t w i e r ­
dz iła , że d e c y d u je  w dzięczność  
W dzięczny  p o w in ien e ś  być  o jcu , za 
p o p y c h an ie  do  p rzo d u , za  to, że  c ie  
w ra z  z  m a tk ą  sp łodzili, m a tc e  za to, 
że  u c zy n iła  z c ie b ie  p o rz ą d n e g o  c z ło ­
w ie k a  c h o c iaż  tro ch ę  b ru d a sa , k s ię  ■ 
d zu  za ła sk ę  o c a len ia  pod czas w o jn y  
w y m o d lo n ą  u B oga, w o je w o d z ie  za 
p rz y ję c ie  d o  sz k o ły  p o d c h o rąż y ch , 
n ie  oj) w in ien , że w y b u c h ła  w o jn a  i 
n ie  zo sta łeś  o fice rem , b o  ty m czaso  
w y m  to  ty  b y ć  n ie  m ożesz , m as* 
m a tu rę  I c ioc i p o w in ien e ś  być 
w d z ięczny , w  sze ro k i św ia t c ię  w p to  ■ 
w a d z iła , p o z n a ła  z lu d źm i, k tó rz ?  
coś znaczą... eee, d-uperele, n ie  a  to 
chodzi.

—  B u d z iszo w le  n ie  p o w in n i zostać  
sam i.

—  R ac ja , a le  on! n ie  są  sam i, m a ją  
A nię.

—  A n ia  n ie  z a s tą p i sy n a , z re sz tą  
w cześn ie j czy  p ó źn ie j o d n a jd ą  się  
ro d z ice . I  p a n  o d fru n ie , ty lk o  S te fan  
m oże im  pozostać ... i Ja.

T e n  u k ła d  — ro z u m u je  K a ro l  — 
Jest z u p e łn ie  in n y , m ało  w  n im  
m ie jsc a  n a  w d zięczność, fcnacznie 
w ięce j na  z au fa n ie , o b y w a  się  bez 
ła s k i I p ro te k c ji ,  a k c e n tu je  racze j 
w sp ó ln e  cele. U b ieg łe j je s ie n i w y  • 
b r a ł  się  K a ro l do C zęstochow y, za  
o p a trz o n y  w  lis t  p o lec a ja cy  od c io ­
ci. M ia ł się  tam  sp o tk a ć  z p a n em  
M ało w is tem  (p o w in ien eś K a ro lu , być 
w d z ięczn y  p a n u  M ało w isto w i, że 
się  ch ce  z a jąć  tw o im  losem , cóż, m y 
b ęd ziem y  w  k r a ju  c ze k a ły  n a  p r a w ­
d z iw ą  w olność, z k tó rą  ty  p o w ró  
cisz, je ś li w szy stk o  p ó jd z ie  dobrze) 
K a ro l n ie m ia ł z a m ia ru  p o rzu cać  
k ra ju ,  chodziło  je d n a k  i o p ien ią d z  , 
k tó re  M a ło w is t m ia ł p rz e k a z a ć  cioci od 
n iez n an y c h  K a ro lo w i k re w n y c h , ru  
szy ł w ięc z Ł odzi w  s tro n ę  C zęsto ­
c h o w y , a le  n ie  d o jech a ł. K oło  R a  
d o m sk a  m a sz y n is ta  z ah a m o w ał 
g w a łto w n ie , n a  sz y n a ch  leża ły  Ścięte 
sc.sny. Z la su  w yskoczy li u zb ro je n i 
ludzie , n ie  d o sięg li je d n a k  p o c iąg u  
z o sta li p rz y ję c i b e z ład n y m  a le  g ę ­
s ty m  ogn iem . Z w ag o n ó w  ta k ż e  w y ­
sk o czy li u z b ro je n i lu d z ie , n ie  d o ­
sięg li je d n a k  la su , n ie  m ogli, p o n ie  • 
w aż  2 k o le i tam c i od p o w ied zie li g ę ­
s ty m  I b e z ła d n y m  o g n iem . K a ro l 
z ro b ił to  co  In n i p a sa że ro w ie , z k o ­
n ieczności n e u tra ln i ,  po łoży ł się  n a  
p o d ło d ze  i c z e k a ł n a  k o n iec  s ta rc ia ,  
u fa ją c , że  w y jd z ie  cało . W  p ew n y m  
m o m en c ie  s t r z a ły  u m ilk ły  n a  c h w i­
lę. K a ro l u s ły sz a ł so czy ste  p rz e k le ń ­
s tw o  — a n iec h że  go ja s n a  ch o le ra
i jeszcze  gorzej. P o d n ió sł sie  i w y j­
r z a ł  o s tro ż n ie  p rzez  okno . Za p o w a ­
lo n y m  d rzew em , c a łk iem  n ieź le  u - 
k ry ty , le ż a ł żo łn ierz , a ra cz e j p lu to ­
n o w y  i m ę c z y ł , się  7 lek k im  k a r a b i ­
nem^ m a s z y n o w y m -D ie g ta r ie w a . K a ­
ro l i te ra z  n ie  ro z u m ie  sw ojego  p o ­
s tę p o w a n ia , m oże ch o d ziło  o  zw y k łą  
ż o łn ie rsk ą  so lid a rn o ść  czy  pom&c, 
m oże o coś innego , dość, że w y s trz e ­
lił  z p o c iąg u  ia k  k a m ie ń  z p ro cy  
n im  tam c i zdąży li się  z o rie n to w ać  
leż a ł p rz y  p lu to n o w y m . N ic tak ieg o  
się  n ie  s ta ło , z w y k łe  zaóięcie. no  ale 
w  n e rw ac h , ta k  to  p rzec ież  b y w a , 
n ie  w idz i s ię  d ro b iazg ó w . P lu to n o w y  
p u śc ił  d łu g ą  se rie  w z d łu ż  liz je ry  l a ­
su , S te fan  p u k a ł  z te tk i,  k tó rą  m i 
p lu to n o w y  p o d rz u c ił i ta k  sie  p o z n a ­
li n ie  w y m ie n ia ją c  an i Rłowa. H a ła s  
b y ł duży. a le  n ie  t rw a ł  d ługo . T am ci 
uc iek li. K a ro l w y ta r ł  D ie g ta rie w a  
c h u stec zk ą , n ie  m ia ł  n iczego  Innego  
pod rę k a , z a rz u c ił k a ra b in  n a  p lecy
i p o szed ł za  p lu to n o w y m  do z b ie r a ­
jąc y ch  się  żo łn ie rzy . D ow ódca sp y ta ł 
p lu to n o w eg o  o K a ro la , n iby  co to  za 
jed e n , p lu to n o w y  o d p o w ied z ia ł, że 
p e w n ie  ja k iś  sw ól ch łop , to p rz e ­
cież od r a z u  w^dać, z jed li ra ze m  
p u szk ę  tu szo n k i. Z an im  p o c ia e  ru  
szy ł z p o w ro te m  S te fa n  n a p is a ł  lisC 
do  o jca  z p ro śb a , żeby  p rz y ją ł  s tu  • 
d e n ta  na  m ieszk an ie , co się  . będzie  
sz w e n d a ł po  obcych.

—  Z  czasem  to w o jsk o  p rz e s ta n ie  
być p o trz e b n e  i S te fan  o d m a s z e ru e  
do cy w ila .

—  N a dw óch k u la c h , m am  tak ie  
n rzeczucie . Z aw sze  b o ję  się  o nieg>. 
N iech  p an  posiedzi c h w ile  sp o k o jn ie  
p rzy n io sę  h e rb a ty . T ro fie jn a . śm iesz ­
na  n a zw a , a le  ta k  na  n ią  m ó w ią  k o ­
led zy  S te fa n a , p e w n ie  ro sy jsk a .

O deszła  do k u c h n i. K a ro l ro z g lą ­
d a ł się  po p o k o ju . S k ro m n e  m uzeuni, 
a le  eksp o zy cja  p rz e jrz y s ta , n ie w y 
m ag a ła  żad n y ch  o b jaśn ień . D z iad ek  
S o b iesiak ó w  w  b a ra n ic y , m in a  za 
d z ie rzy s ta , m oże tro ch ę  zn u d zo n y  
zby t d łu g im  w p a try w a n ie m  się w 
o b iek ty w . K oszu la  b ia ła , bez k o łn ie ­
rz y k a . ja k  u W itosa^ su k m a n a , w y ­
sok ie  bu ty . W  tych  b u tac h  p rzy szed ł 
do  Ł odzi ja k o  w o ln y  n a jm ita . O bok. 
na o so b n y m  zd jęciu , iego żo n a  z do­
m u  c h ło p sk ic h  W róblów , u śm ie c h ­

n ię ta , z ap a trz o n a  w  p rzy sz ło ść  Jak  
z w y k le  z a ra z  po ślu b ie . N ie  w ie d z ia ­
ła  jeszcze  w te d y , c o  j ą  czek a  w  m ie ­
ście fa b ry k  i g łodu . N a s tę p n e  p o k o ­
len ie  p re z e n to w a ło  się  o k a za le j. 
T rzech  sy n ó w  pod w ąsem  p ręży ło  
p iers i, dw óch  pozw oliło  się  s fo to g ra  
fo w ać  w  k a jd a n a c h , tw a rz e  śm iałe , 
sze ro k o  o tw a r te  oczy i k u le  u  nóg 
p rz y tro c zo n e  ła ń c u c h a m i — n a j ­
s ła w n ie js i w  ro d z in ie  sy b ira cy . K a ­
ro l s ły sza ł w ie le  o n ich  od B udzisza . 
Jeszcze  i c h rzc in y  n a  śc ian ie , w e s e ­
la , b ia łe  p a rin y  m łode, dzieci w  k o  • 
ły sk ach , m ężczyźni na  tra 'w ie , p rzy  
b u te lk a ch , m in y  g ęste  ia k  to  na m a 
jów ce w  les ie  za  A n d rze jo w em . J e ­
szcze p o chody  p ie rw szo m a jo w e , m il­
czące m aszy n y  podczas s t r a jk u  o k u ­
p a cy jn eg o , ro b o tn ic y  n a  be to n o w y ch

s k a  Jest sp ra w ie d liw a , szy ty  s r e b rn y ­
m i n ićm i. P a n ie n k ę  p o d ją ł s ię  n a m a ­
lo w ać  t rw a ły m i fa rb a m i je d e n  tak i 
z n a jo m y  m ala rz , sp rz e d a w a ł c h rz ty  
św ię tego  Ja n a , w a lk ę  Je rze g o  ze 
sm o k iem , a lb o  o s ta tn ie  w ieczerz". 
C ałość  z je d n e j  s tro n y  b łę k itn a , z 
d ru g ie j z ło ta , bo te  k o lo ry  g ra ją  ła d ­
n ie  ze sobą. M a tk a  c h c ia ła  in acze j
— całość  c ze rw o n a  i ż ad n eg o  św ię  
tego , bo  to n ie  k o śc ie ln a  ch o rąg iew , 
a le  sz tandaT  d la  b o jo w n ik ó w , robiV> 
się  ju ż  ta k ie  sz ta n d a ry  w  Ł odzi, z 
je d n e j s tro n y  n a p is  — za P o lsk ę  
sp ra w ie d liw ą , z  d ru g ie j  b ia ły  n asz  
o rzeł.

— N a  czym  s tan ę ło ?
— P a n  n ie  z n a ł m o je j m a tk i.
— R ozum iem  i  b a rd zo  ż a łu ję , a 

dl?.cz“go s z ta n d a r  z o s ta ł u  w a s?

Wiesław Jażdżyński

przygody
źle urodzonego
studenta

R yf. Janusz S zym a ń sk i-G la n c

p o d ło g ach , stcfcją, siedzą , w  rę k u  g a ­
zeta , a lb o  k a w a łe k  ch leb a .

—  J e s t  h e rb a ta . Szybko  się  u w in ę ­
łam , p ra w d a ?

—r C h c ia łb y m  m ieć  k ied y ś  ta k ą  żo­
n ę  j a k  p an i.
' — B ędzie  m ia ł p an  lepszą , ja  źle 
g o tu ję , źle  szy ję, ty lk o  m a rtw ić  s.ę  
u m ie m  d o b rze .

M a ry s ia  s io rb ie  d e lik a tn ie  tro f ie j-  
n ą  h e rb a tę  i o p o w ia d a  o sobie. P o ­
łow ę d n ia  z a jm u je  je j tro sk a , a n a ­
w e t lęk  o S te fan a . Jeże li ty lk o  ni-> 
p rzy ch o d z i n a  czas — m ech an izm  
lę k u  a u to m a ty c zn ie  ru sz a  z m ie jsca
— leży  sa m o tn ie  w  les ie , w y c iek a  
o s ta tn ia  k ro p la  k rw i. ju ż  n ie  w idzi
I n ie  słyszy , a lbo  ca łk iem  z w y c z a j­
n ie  ja k  to  m ężczyzna w p a d ł pad  
sam o ch ó d , od w ieź li go do sz p ita la  
w  c iężk im  s ta n ie , n ie , in acze j było , 
w zięto  go za kogo in n eg o  I a re sz to  • 
w ano , m ało  to  tak ic h  p o m y łek ?  N ie  
jed e n  uczc iw v  giedzi za b a n d y tę  
S te fan  b y w a  ro z trz ep a n y , z am k n ą ł 
się  w  w in d z ie , w szyscy  ju ż  poszli, a 
on  ta m  zosta ł, m yśli, bez p rz e rw y
o czy m ś m yśli, w ięc  n a  p e w n o  w s ia d ł 
n ie  do tego  p o c iągu , m ógł też  w p aść  
do g łebokiego  do łu .

—  P a n n o  M a ry s iu t a n iechże  s i j  
p a n i b ro n i p rzed  ta k im  lek iem ! 
D o idz ie  p a n i w  k o ń cu  do tego, ze 
b ęd zie  n an i n ieszczęśliw a  k ie d y  S te ­
fa n  w ró c i na  czas.,

—  M oże m a p an  ra c ję , a le  ja  lu b  e 
się  tro ch ę  p o m artw ić . Z ap a k o w a ła m  
p a n u  s z ta n d a r  — zm ien iła  tem a t.

M a ry s ia  lu b i o p o w iad ać  d ługo  I 
b a rw n ie . B ra k u je  iej z ap ew n e  p r e ­
cyzji h is to ry k a , n ie  u z n a je  da t, 
w szy stk o  d z ie je  się  u n ie j — n a j ­
p ie rw , a lb o  tro ch ę  późn ie j, p rz ed tem  
a lb o  po tem . M ary sia  p o siad a  je d n a *  
w dzięk , k tó reg o  d a rm o  szukać- u h i ­
s to ry k ó w . N a jp ie rw  jad ło  się  k o la ­
c ję . p o tem  dzieci sz ły  spać. M am a 
w y c iąg a ła  s re b rn e  i z ło te  n ici, a M a­
ry s ia  w o ła ła  sa s ia d k ę . h a f to w a ły  te.i 
s z ta n d a r  w e dw ie . N a  zam ó w ien i?  
g ru p y  w id z ew sk ie j, a le  to  n ić by ła  
g ru p a  p ie rw sza , n a jp ie rw  p o w sta ła  
b a łu c k a , a lbo  re tk iń sk o -k a ro le w s k a , 
w id zew sk a  późn ie j, a le  b v ła  b a rd zo  
d o b ra  w  sab o tażu . S ąs ia d k a  ch c ia ł?  
m ieć  z jed n e j s tro n y  św ię ta  p a n ie n ­
kę. a z d ru g ie j s tro n y  P o lsk ę  so ra  
w ie d liw ą , zn aczy  ta k i n ap is , że P o i-

T o też  c a ła  h is to r ia . G ru p ę  g w a r­
dz is tó w  m ia ł W yprow adzić  do la su  
o jc iec , m a js te r  S o b iesiak , a B udzisz, 
ja k o  p lu to n o w y  z p o p rzed n ie !  w ojny , 
o trz y m a ł fu n k c ję  w s tę p c y  do sp ra w  
w a lk i z b ro jn e j, a m oże tro ch ę  in n a  
m ężczyźn i n ig d y  ja sn o  n ie  m ów ią  o  
co chodzi. Do la su  poszli w szyscy , 
s z ta n d a ru  n a  ra z ie  n ie  b ra li, m oż? 
chcie li się z o rie n to w ać  czy  będ zie  ju ż  
p o trze b n y . N ie  w iad o m o , czy  móŻ2 
k to ś  z d rad z ił, czy  to b y ł ś lep y  los 
a le  o d k ry li  ich  h itle ro w cy . O jciec  
b ro n ił  s ię  do  k o ń ca , zg iną ł, p a n  B u 
d zisz  p rz e b ił  się  z trze m a , m u sie li 
u c ie k ać  i n ie  m og li z a b ra ć  s z t a n d a ­
ru . D op iero  te ra z  p an  B udzisz  c h c ia ł ­
by , żeby sz tan d a r*  w ró c ił do fa b ry k i, 
bo on i w cześn ie j w szyscy  p raco w a li 
w  k ra tk ę ,  a le  w  te j  w ła śn ie  fab ry ce . 
N ie  w iad o m o , czy te n  s z ta n d a r  za 
tw ie rd zą .

—  D laczego  n ie  w iad o m o ?
—  O rze ł m a k o ro n ę .
—  M oże m n ie  z ty m  sz ta n d a re m  

n ie  w y rzu cą .
S z ta n d a r  n ie  b y ł  c iężk i. K a ro l 

m a sz e ro w a ł p rzez  u lice  lekko , n iem a l 
po  ż o łn ie rsk u  i ja k  zaw sze, k ied y  
•napo tykał w  sw oim  życiu  coś n o w e . 
go i c iek aw eg o , p ró b o w a ł ocen ić  
sw o je  po łożen ie. Z azw y cza j d o p r o ­
w a d z a ł sw o je  m yśli do p y tań , m nó 
s tw a  zn ak ó w  z a p y ta n ia , rz a d k o  do 
k o n k re tn y c h  o dpow iedzi. W ied zia ł 0- 
czy w iście , że z a trz y m u je  s ię  na  tej 
g ra n ic y  słabośc i, a le  je j n ie  p rze  • 
k ra cz a ł, b a ł s ię  o d p o w ia d ać  na  p y  • 
tan ia , k tó re  sam  sob ie  p rzec ież  s t a ­
w ia ł. T y m  razem  ja k b y  in acze j. Ot> 
p y ta n ie  — k im  je s te m ?  C z łow iek iem  
k tó re m u  p o w ie rzo n o  m is ję  ro z w in ię ­
c ia  sz ta n d a ru  bajow ego . No, m oże 
n ie z u p e łn ie  bo jow ego , n ik t  go w 
k o ń cu  n ie  n ió sł ,  p rzed  w alczący m i 
sze reg am i, n ie  p o sz a rp a ły  b a g n e ty  
w ro g a , an i p o d z iu ra w iły  k u le , a  je d ­
n ak  ten  s z ta n d a r  u tk a n y  p rzez  ro ­
b o tn ice  sy m b o lizo w a ł n ie p rz e je d n a n a  
w a lk ę . K im  je s te m ?  P ra w d ę  m ów iąc 
jeszcze  n ik im  szczegó lnym , w y p ie -  
rz am  się  d o p iero , p rzep o czw arzam , 
a lbo  lep ie j to  będ zie  p o w ied zieć  w 
jęz y k u  so c jo lo g ó w  — p o rzu cam  jed .tą  
g ru p ę  spo łeczn ą  n a  rzecz d ru g ie j. A 
k o n k re tn ie j  n ie  m ożna?  C zem u nie, 
m ogę ó w  sk o m p lik o w a n y  p ro ces 
p rz ec h o d ze n ia  z  g ru p y  do grupy  
p rz e d s ta w ić  c a łk ie m  szczegółow o.

O tóż  to  Jest ta k ,  m n ie j w ięce j m » 
się  ro zu m ieć : pod w p ły w em  p rz eo b ­
rażeń , g łów nie  sp o łe c z n o -g o sp o d a r­
czych  w a ru n k u ją c y c h  a w an s czło ­
w ie k a  w  ty m  k ra ju ,  uczciw ego  cz ło ­
w iek a  d o d a jm y , z o s ta łem  p ie rw szy u i 
s tu d e n te m  w  ro d z in ie , a  w  k a żd y m  
raz ie  n a leżę  - do n ie liczn e j i śc is łe j 
czo łów ki. Z m ien iam  ś ro d o w isk o  czy ii 
sp o łeczn y  p rzy o d ziew ek . N ie d u k a m  
ju ż  i n ie  ślęczę  pod p o r tre te m  P i ł ­
su d sk ieg o , cóż, P o lsk a  p rz e s ta ła  g rać  
ro lę  C h ry s tu sa  n a ro d ó w , ro zp o czy ­
n a m  p o w ażn ą  e d u k a c ję  od „ K a p ita -  
łu “, ja k  k ied y ś  o d  m e s ja n is ty c z n y c h  
id e i, a le  w  in n e j sc e n e rii spo łeczn cj, 
n ie  n a  p lu szo w ej o to m a n ie , lecz na  
p o d d a sz u , w  ro b o tn ic zy m  o sied lu . 
J e s t  to tak ż e  p o w ró t do m ie jsca , z 
k tó reg o  s ta r to w a ł  o jc iec , k o lp o r te r  
..R o b o tn ik a ”, k tó ry  w y s ia d ł ze sw o im  
w o d zem  n a  p rz y s ta n k u  „ n ie p o d le g ­
ło ść”, a ja  do  tak ieg o  p rz y s ta n k u  
p rzec ież  n ie  zm ie rzam , w ięc z tego 
sam eg o  m ie jsc a  p o w in ien e m  d o jść  
ra ze m  z B u d z iszam i. S te fa n e m  i m a ­
łą  do n o rm aln eg o , p ra co w iteg o  życia  
o siad łeg o . K o n iec  z w o jn a m i.

Ś m ia ło  s ta w ia ł  p y ta n ia  i śm ia ło  
sa m  sob ie  o d p o w ia d a ł aż d o  m o­
m en tu , k ie d y  p rz y s ta n ą ł  p rz ed  b r a ­
m ą  w ie lk ie j, c ze rw o n e j f a b ry k ą  
S tra ż n ik  n ie  u k ry w a ł  zd z iw ien ia  pfl 
w y le g ity m o w a n iu  K a ro la .

—  S tu d e n t  ze  s z ta n d a rę m  do  s e i  
k re ta rz a ?  C zegoś ta k ie g o  jeszcze  n i ł  
w id z ia łem .

—  N ie  ta k ie  rzeczy  no szą  te ra z  
s tu d e n c i. S e k re ta rz  je s t?

—  Z ależy  k tó ry .
—  B a to r.
—  B a to ra  a k u r a t  n ie  m a, a le  Jest 

d ru g i, zn aczy  o rg a n iz a c y jn y , to w a ­
rzy sz  G łuszcz.

K a ro l  w a h a ł  się  p rzez  m om ent* 
B u d z isz  m ó w ił — o d d a j s z ta n d a r  B a ­
to ro w i, o G łu szczu  n ie  w sp o m in a ł 
O ddać?  O ddać, p rzec ież  o n i w szyscy  
są  z je d n e j  fa b ry k i.

— P ro szę  m n ie  zam eld o w ać  s e k re ­
ta rz o w i, tem u , k tó ry  a k u r a t  je s t  — 
o św ia d c zy ł s tan o w czo .

—  P ó jd z iec ie  za  m n ą.
S zed ł ża s tra ż n ik ie m  i z a s ta n a w ia ł  

się, czy  p o w in ien  p o w tó rzy ć  G łu sz - 
czow i to, co m ia ł  pow ied zieć  B a to ­
ro w i?  B udzisz  c h c ia ł sp ra w ić  B a to ­
ro w i n iesp o d z ian k ę , bo , to  b y ł jed e n  
z ty ch  trzech , co się  p rz eb ili, d la ­
tego p ro s ił K a ro la , żeby  n ie  w y m ie ­
n ia ł  n a z w isk a  zn a laz c y , czy  też  0 - 
f ia ro d a w c y , w y s ta rcz y  p o w ied zieć  
że z n a la z ł s ię  s z ta n d a r  b o jo w y , k tó ry  
na leży  do  ro b o tn ik ó w  te j f a b ry k i , 
u tk a ły  go żony b o jo w n ik ó w . P o w ie ­
dzieć  to  te m u  d ru g iem u ?

G łu szcz  p rz y ją ł  K a ro la  such o , m o ­
że n ie  u rn la l in acze j, a m oże by ł 
b a rd zo  zm ęczony , w y g lą d a ł n a  ta k ie ­
go, k tó ry  ju ż  n ie  p a m ię ta  ja k  w y ­
g ląd a  p rz y zw o ite  łó żk o  u  m atu li. ' 
K a ro l ro z g lą d a ł się c iek aw ie . M ebl?  
p ro s te , p ra w ie  żo łn ie rsk ie , w  k ą c >  
k a s a  p a n c e rn a , o k n o ^  p u s te , bez 
k w ia tó w , b iu rk o  id e a ln ie  czy ste , bez  
jed n e g o  p a p ie rk a . J a s n a  s y tu a c ja  d la 
so c jo lo g a  — k o s tiu m  o k re ś lo n e j g ru ­
p y  sp o łeczn e j, je j s ty l  b y c ia , je j  ję ­
zyk.

—  W yście  p rz y n ió s ł ten  sz ta n d a r?
—  A jak że .
—  No to d a w a jc ie .
R o z w in ą ł p a k u n e k  sam . b e z s ło w a  

p rz y jrz a ł  się  u w a ż n ie  o b u  stro n o m  
sz ta n d a ru  i n ie  p a trz ą c  n a  K a ro la  
c h w y c ił s łu ch aw k ę .

—  W ła d e k ?  P rz y c h o d ź  z a raz , jes* 
coś d la  c ieb ie , co? n iek o n ie cz n ie  
m ożesz sam  p rzy jść .

K a ro l w y czu ł in s ty n k to w n ie , że coś 
je s t  n ie  w  p o rz ąd k u . C h c ia ł od e jść  
ja k  n a js z y b c ie j ,  a le  G łuszcz go z a ­
trzy m ał.

—  S ia d a jc ie , p o ro z m a w iam y .
—  K ied y  o to  ch o d zi, że n ie  m am  

czasu , m uszę  pędzić  na w y k ład y .
—  W y k ła d u  p o słu c h ac ie  na  m ie j 

scu . C zegoś tak ieg o  n ie  usły szy c ie  
na  u n iw e rsy tec ie , ja  w am  to  m ów ię.

D o p o k o ju  w ła d o w a ł się  p o tężn y  
m ężczyzna. O b e jrz a ł u w ażn ie  s z ta n ­
d a r , u s ia d ł sk ro m n ie  w  k ą c ie  i p rzez  
d łu ższą  ch w ilę  p rz y g lą d a ł się  u w a ż ­

anie K aro lo w i.
—  T en  m łody  c z ło w iek  p o d rzu ci! 

n a m  tak i to w a r?
— T ra f iłe ś  w  d z ie s ią tk ę , W ładek’, 

ty  I zaw sze  tra f ia sz , bo  d o b rze  w i­
d z isz  cel.

— T y p o w a  k o n tra .  S k ąd  to  m ac ie?
—  Z n alaz łem .

Z n aleź liśc ie?  A gdzie  się  tak ie  
sz ta n d a ry  z n a jd u je ?

—  N a  s try c h u .
—  P o d a jc ie  ad res .
—  T en  dom  się  sp a lił.
—  To w am  w tak im  raz ie  o ś w ia d ­

czam , że m ac ie  pecha . B ędziec ie  m u ­
sieli o d b u d o w ać  ten  dom . a n ie  s t u ­
d iow ać, jeżeli n ie  p rzy p o m n ic ie  so­
b ie, sk ą d  się  ten  s z ta n d a r  w ziął. 
J a sn e ?

— Ja sn e . Z o staw ić  sw ó j ad res?  
M oglibyśm y k ied y ś  ra ze m  o b e jrz  'ć  
sob ie  ten  sp a lo n y  dom .

N ie trze b a , m n ie  w y s ta rc z y  n a  
raz ie  sam  sz ta n d a r .

IV

— U  n as  n ie  je s te ś  m eld o w an y , 
s tu d en c ie , pó jd z iesz  sob ie  n a  d ru g i 
k o n iec  m ia s ta , do k re w n y ch , n ’e 
z n a jd ą  cię. J a k  S te fek  w róci to >i4 
w szystko  za ła tw i. Ł ad n ie  się  s p is a ­
łeś, B a to r  ju ż  w ie  o  tym .

B udzisz  pa li sp o k o jn ie  p a p ie ro sa , 
ja k b y  n ic  tak ie g o  się  n ie  sta ło .
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Z tw órczością An­
drzeja  Biełego p o l­
sk i czy teln ik  ralal 
możliwość n iedaw no 
się zapoznać. O ka­
z ją  po tem u był 
przek ład  powieści 
uznaw anej za n a j­
w ybitn iejsze osiąg­
nięcie prozatorskie  
tego au to ra  — „Pe­
te rsb u rg ” , O becnie 
w se rii N ike, ukazał 
się kolejny  przekład 
— autobiograficzna 
pow ieść: „Kocio L.e- 
ta jew ” ,

A ndrzej Bieły, ży­
jący  w la tach  1880— 
1934 poeta i prozaik,

b y l czołowym  teo re tyk iem  rosyjskiego sym bolizm u. U koń­
czył w ro k u  19011 stud ia  przyrodnicze i w tym  sam ym  roku 
ogłosił d ruk iem  pierw szą ze sw oich czterech  sym fonii. By­
ły to u tw ory  p isane prozą poetycką, zry tm izow ane i zbudo­
w ane w edług wzorów dzieł m uzycznych. Te eksperym enty  fo r­
m alne, odbiły się później także w prozie Blełego. Z najdu ­
jem y je  rów nież w powieści „Kocio L eta jew ” . Je st to pró­
ba odtw orzenia doznań 1 przeżyć m ałego dziecka k sz ta łtu ­
jącego sw oje pierw sze w yobrażenia o o taczającym  ifo 
świecie. Nie należy Jednak czytać je j, ja k  trad y cy jn e j po ­
wieści au tob iograficzne j, a raczej ja k  poem at, w k tórym  
w ażniejszy od fabu ły  jes t ry tm  prozy, poetycka sym boli­
ka, pow tarzające się i p rzetw arzane ha  nowo m otyw y.

P isany  w la tach  1915—1916 „Kocio L eta jew ” w edług za­
łożeń samego au to ra  m iał być rozpraw ą, k tó re j założeniem  
było „przez rozszerzanie pam ięci dostrzec coś, co dotych­
czas dostrzeżone nie było, dopełnić owo coś now ą św ia­
dom ością”. Je st w ięc tak  charak te ry sty czn e  dla całej 
tw órczości Blełego w p atryw an ie  się w siebie. „Nie egois­
ta. ale egocen tryk , n ękany  obsesją bólu, n ieuleczalnej cho­
roby — życia...” — nap isała  o nim  Maryrna C w ietajew a.

A ndrzej Bieły — „K ocio L etajew ” , przełożyła: M. Leś­
niew ska, W arszaw a 1976, Czytelnik, s tr , 296, cena zł 20,—

ŻYJ J PAMIĘTAJ
Powieść W alenUna R aspu tina „Żyj i pam ięta j"  to  Je­

szcze jeden d ram at w ojenny , jeszcze Jedna opowieść o lo­
sach ludzi, k tó rym  w ojna pop lątała  życie, a Jednocześnie 
to piękna poprzez sw oją prosto tę  h isto ria  trag icznej m iłoś­
ci. Miłości, k tó ra  z całą siłą w ybucha w m om encie, k tó ry  
z góry określa je j późniejszą klęskę.

R asputin , popularny  w spółczesny prozaik  radzieck i, k re ­
śli ten  swój w ojenny  d ram at z daleka od fron tu . Boha­
teram i Jego powieści są ukryw ający  się żo łn ierz-dezerter 
i jego m łoda żona. A kcja fozgryw a się na tle  w spanialej 
p rzyrody sybery jsk ie j ta jg i. A utor opow iada ją  w sposob 
bardzo prosty, wyciszony, tym  w iększe w rażen ie  robi p o ­
tem  tragiczne zakończenie stopniow o nabrzm iew ającego 
konflik tu .

W sw ojej now ej powieści W alentin  R asputin  p rzedstaw ia 
skom plikow ane problem y m oralne , pisze o odpow iedzial­
ności za sw oją postaw ę, ale także za postaw ę i lasy ludzi 
nam  najbliższych. Ta p iękna, acz bardzo gorzka książka 
zasługuje na szczególną uw agę czyteln ika.

W alentin  R asputin  — „Żyj i p am ię ta j” , przełożył .1. P ań­
ski, Czytelnik, W arszaw a 1977, s tr . 276, cena zł 27,—

O U IN CA S BORBA
N ie ta k  daw no pisaliśm y o pow ieści M achado de Assisa 
W spom nienia pośm iertne Brasa Cubas” , te raz  znów m oże­

my sięgnąć po prozę tego au to ra , bowiem  ukazała się jego 
koleina książka pt. „Q ulncas B orba” . W pew nym  sensie 
jest to  dalszy ciąg tam te j pow ieści, w  obu w ystępu je  ten  
sam  nieco zw ariow any filozof, Q uincas Borba, choć trzeba 
to ód razu  dodać, że to sam o im ię nosi rów nież pies filo­
zofa 1 to w łaśnie jego  im ię au to r  p rzew ro tn ie  um ieścił w  

\ ty tu le .
W powieści ,,Q uincas B orba” M achado de Assis llu stru - 

le ak c ją  praw o se lekcji n a tu ra ln e j i w alki o byt, k tó re  
m ówi że w tak ie j w alce zw yciężają jed n o stk i silne, a 
słabsze są skazane na zagładę. G łówny bohater powieści — 
Rublon okazuje się człow iekiem  gruplm  i słabym , dlatego 
m usi przegrać. A utor z całą bezw zględnością m alu je  obraz 
jego upadku  i poniżenia, bo tak a  Jest cena, Jaką Rublon 
płaci za głupotę, naiw ność i nieuczciwość.

Podobnie jak  we „W spom nieniach pośm iertnych  Brasa 
Cubas" ta k  1 w ,,Quincasie Borble” M achado de Assis, w y­
b itny  . b ra z y lijsk i‘ k lasyk  p rezen tu je  finezy jną  k onstrukcję  
i zakom ity  styl. I to przede w szystkim  decyduje o sa ty s­
fak c ji Jaką przynosi lek tu ra  prozy tego pisarza.

Machado de Assis — „Q utnca« B orba” , przełożyła J . Z. 
K lave W ydaw nictw o L iterack ie , K raków  1977, s tr . 242, ce- 
na zi 35,— \

ODKRYW ANIE MEZOPOTAMII
Zdobycie Babilonu przez/ k ró la  Persów  C yrusa, co n a ­

stąp iło  w 539 ro k u  p.n.e., rile m iało w odczuciu w spółczes­
nych tem u w ydarzeniu  ludzi tak iego  znaczenia, Jakie dziś 
n adajem y  te j dacie. N ie uw ażano b y n a jm n ie j, że zam knęła 
sie w ielka epoka w dziejach  ludzkości, że m isję k u ltu ro ­
tw órczą. k tó rą  przez k ilk a  tysięcy  la t pełniła M ezopotam ia, 
prze jąć  m iały, te raz  Już na dobre, inne ludy, m ieszkając* 
na innych  te ren ach "  — tak  rozpoczął sw oją ciekaw ą książ­
kę „O dkryw ale M ezopotam ii” Janusz  M euszyński, p ized-
w cześnie zm arły  polski archeolog. ___

W spaniała cyw ilizacja M ezopotamii poszła w  JJle[)aT” '^ r 
1 przez całe w ieki p rak tyczn ie  jedyn ie  S ta ry  T estam ent 
dostarczał in fo rm acji o Jej ku ltu rze  1 h isto rll l n t e i e s -  
w ali się n ią w praw dzie an tyczn i h isto rycy  1 ge°graf(>wif, 
ale ich w iadom ości w porów naniu  ze w spółczesną ś le d z ą
o M ezopotam ii są w ięcej iż ubogie. Oczywiście z Pom°  3 
w spółczesnym  przyszła archeologia. 1 ^ l® f"^ h kf ą^ ® kow I 
nusza M euszyńskiego opow iada o podróżnikach i na u!kow

"śr*!sr*r s e n  < £ £ * * £ £
kryw aniu  M ezopotam ii” znajdziem y rów nież rozdział po­
św iecony polskim  w ykopaliskom  w N im rud. _  

Me7onotam la zawsze fascynow ała um ysły badaczy. Tam
w łaśnie znaleziono tysiące glin ianych tabliczek P o ^ t y c h  
pism em  klinow ym . Rozszyfrow anie tego P * ™  um ° 
nozanle trybu  życia 1 zwyczajów daw nych ludów zami^sz 
ku lących  te  te reny . Tam  rówinteż um iejscow iona była bi- 
b lllna  wieża Babel. W szystkich, k tó rych  pasjonu ją  lo.^y 
staroży tnych  cyw ilizacji odsyłam y do lek tu ry  książk i Ja - 
nusza M euszyńskiego.

Janusz M euszyński — „O dkryw anie M ezopotam ii” , PWN 
W arszaw a 1977, s tr . 317, cena zl 35,—

WARTO PRZECZYTAĆ

M arek Borucki — „Jak  w  daw nej Polsce królów  obiera­
no". LSW. 1976, zł 50,— , ___

Łucja D anielew ska — „A ntyfony  dom owe . WPo*. 1977

*ł M aurice Druon — „K ról z żelaza". WL. 1977, zł 35,— 
K arol Irzykow ski -  „Pism a pod red ak c ją  A ndrzeja La­

ma. W iersze i d ra m a ty ” . WL. 1977, z! 9 0 ,-  - 
Tadeusz W yrw a-K rzyżański — „Dom ust . WPoz. 1977,

ZłAleksy K azberuk — „H arak lrla" . Iskry . 1977, zł 
Tadeusz Łopalew skł — „G óra daw nych bogów 1 inne 

opow iadan ia” . Czyt. 1077. zł 50,— _
.łan Alfred Szczepański — „Im perium  Tysiąca Bogów . 

WL 1977 zł 46,— , ,,
M aria Szypkowska# — , .K onopnicka Jakiej mie fcnamy .

PIW . 1977. zł 80,— „ i n77
W itold W iśniewski — ..Próg • naszego d o m u .  KiW. lJtr, 

zł 20,—
P lan  Poznania. PPW K. 1977, zł 15,—
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA 1
W MAGAZYNIE NA KOLEJOWEJ

P isa łe m  k ied y ś  o  ty m , ja k  
b a rd zo  i ry tu ją  m n ie  sw o is te  
lis ty  p ro sk ry p c y jn e  S k ła d n ic y  
K s ię g a rsk ie j. O tóż l is ty  te , ro z ­
sy łan e  do  k s ię g a rń , z a w ie ra ją  
p o zy cje  w y d a w n icz e  p rz ec en io ­
ne. N ie  je s t  to  oczyw iście  ż a ­
d n a  ch w ała  d la  a u to ra , jeś li 
jego k s ią żk a  o siąg a  cenę  2 z ło ­
ty ch , bo  to  a u to m a ty c zn ie  
znaczy, że p isa rz  w y p ro d u k o ­
w a ł dzieło  n iech o d liw e.

A le  czy rzeczy w iśc ie  p rz ec e ­
n a  znaczy  to  w ła śn ie?  M oim  
zd an iem  p ro b lem  je s t b a rd z ie j 
sk o m p lik o w an y , a  p rz ec en a  n ie 
zaw sze  znaczy, iż k s iążk i n ik t 
n ie  chce  czy tać . Z n aczy  n a to ­
m ia s t z ca ła  p ew n o śc ią , że 
k s iążk a  leża ła  w  m ag a zy n a c h  
S k ła d n ic y  K s ię g a rsk ie j ta k  
d ługo , że w  m y śl p rz ep isó w  
m o żn a  ją  p rzecen ić .

*Tylko. że p o w s ta je  p y ta n ie  
czy  fa k t  „ le ża k o w a n ia ” k s iążk i 
w  m a g a z y n a c h , oznacza , iż n ie  
m a  n a  n ią  ch ę tn y ch ?  O tóż — 
m o im  zd an iem  — nie  zaw sze.

Co p ra w d a  m o je  o s ta tn ie  
k s ią żk i n ie  u leg a ły  p rzecen o m .

a le  je d n ą  —  10 la t  te m u  — 
sp o tk a ła  ta  o p e ra c ja . W p ew ­
n y m  sensie  s łu szn ie , bo  była 
to  b a rd zo  s łab a  k s iążk a , a le  w  
łó dzk ich  k s ię g a rn ia c h , z u w a ­
gi n a  te m a ty k ę , zn a laz łab y  n a ­
b y w có w  ta k ż e  za p ie rw o tn ą  
cenę. T y lk o , że w  łódzk ich  
k s ię g a rn ia c h  je j n ie  było.

I tu  je s t  rzeczy  sedno. K s ią ż ­
k i leżą  w  z a k a m a rk a c h  m ag a ­
zynów  S k ła d n ic y  K s ię g a rsk ie j, 
z ak u rz o n e  i z ap o m n ian e , a  w  
k s ię g a rn ia c h  c zy te ln icy  o d ch o ­
d zą  od la d y  z p rzy sło w io w y m  
k w itk ie m .

W y b ra łem  się w ięc do  ow ych  
m ag a zy n ó w  m ieszczących  się 
p rz y  u lic y  K o le jo w ej 21 w  
W arszaw ie . I cóż ta m  zo b a­
czy łem ?

Z obaczy łem  p ra w ie  400 
e g zem p la rzy  pow ieśc i R y sz a rd a  

'B in k o w sk ie g o  „P ó jd z iesz  po ­
n a d  sad em ” , w y d a n e j w  1971 
ro k u . W m ięd zy czas ie  W ald em ar 
P o d g ó rsk i z ro b ił z te j  k siążk i 
p ięk n y  film , k tó ry  m ia ł z n a ­
k o m itą  p ra sę . W iadom o, że 
e k ra n iz a c ja  p o w ieśc i w zm ag a

zaw sze z a in te re so w a n ie  D ier- 
w ow zorem . N ie s te ty  — w ted y , 
gdy film  w ę d ro w a ł p rzez  e k r a ­
ny  p o lsk ich  k in  i zd o b y w ał 
n a g ro d y  za g ran icą , k s iążk i w 
k s ię g a rn ia c h  n ie  było. D zie­
s ią tk i eg zem p la rzy  „ le ża k o w a ­
ło” w ów czas, ta k  ja k  i dziś, 
w  m a g a zy n a c h  S k ład n icy . P o ­
d o b n a  h is to ria , a le  b a rd z ie j  
św ieża, jes t z k s ią żk a  W ład y ­
s ła w a  R y m k iew icza  „C zas po­
je d n a , t r a w a  p o ro śn ie” . N ie ­
d a w n o  p o w sta ł n a  je j kan»vie 
film  „C zerw o n e  c ie rn ie ” i L)om 
K siążk i m ia ł o k az je  pow ieść  
c zy te ln ik o w i p rzy p o m n ieć . N ie  
w iem  czy p rz y p o m n ia ł, bo w  
m a g a zy n ie  zn a laz łem  p onad  
ty s iąc  e g zem p la rzy  rzeczonej 
pow ieśc i R y m k iew icza .

W m ag a zy n ie  S k ład n icy  
K s ię g a rsk ie j sp o tk a ć  m ożna  
w ie le  n iesp o d zian ek . Z n a laz łem  
ta m  m . in. b e zsk u te cz n ie  szu ­
k a n ą  od la t  k s iążk ę  K aczorow - 
sk ie j-H e rm a n  o T e a trz e  P o ­
p u la rn y m  M ie lew sk ieg o  w  Ł o­
dzi w  la ta c h  1910— 1913. Na 
K o le jo w ej leży  p ra w ie  200

eg zem p la rzy  te j  c en n e j publi* 
k ac ji.

L eży ta m  ró w n ież  k i l k a ­
s e t  eg zem p la rzy  n iezw y k le  
cen n eg o  i zu p e łn ie  dz iś n ie ­
d o stęp n eg o  na ry n k u  k s ię g a r­
sk im  d z ie ła  p ro f. G ry ze ld y  
M issa lo w ej „ S tu d ia  n ad  d» w -  
s ta n ie m  łódzkiego  o k ręg u  p rz e ­
m ysłow ego", S p ró b u jc ie  k u p ić  
je  w  k sięg arn i! „D aw n o  w y ­
c z e rp a n e ” — po w ied zą  w am . A 
książk i leżą, zo sta ła  p rz ec en io ­
ne i potem ... leża da le j.

P o n iew aż  ta k  w ie le  rzeczy  
ro b i się  u n as  z o  k a z j i — 
w ięc m oże z o k a z ji D ni L ite ­
r a tu r y  czy Dni O św ia ty , K s ią ż ­
k i i P ra s y  p o fa ty g u je  sie  k tó ś 
do W arszaw y  na u lice  K o le jo ­
w a  21, a b y  w y d o s ta ć  z k ą tó w  
zakurzrfhe  paczk i z k s ią żk a n  i, 
k tó ry c h  w  k s ię g a rn ia c h  n ie  

'm a ,  a  być  po w in n y . A p o n ie ­
w aż  lu d z ie  lu b ią  w  d z ie n n i­
k a rsk ic h  p u b lik a c ja c h  szukać  
p ry w a tn y c h  p o d tek s tó w , p o w ia ­
d am : żad n a  m o ja  k s ią żk a  n ie  
leży n a  K o le jo w ej. L eżą ta m  
n a to m ia s t k siążk i, k tó re  m o ­
g ły b y  być  m oje. P o  p ro s tu  
ch c ia łb y m  je  k up ić .

W IDOK

LEWYM OKIEM J
SFINKS W AMERYCE
P rzez  w ie le se t l a t  k o lo s ro -  

d y jsk i, p rzew ró co n y  w  czasie  
trz ę s ie n ia  z iem i, le ż a ł so b ie  na 
n ie u p ra w n e j z iem i, kozy  po 
n im  sk a k a ły , p o k o len ia  sziy 
za  p o k o len ia m i i w szyscy  w ie ­
dz ie li — że to to  leżało  tu  zaw ­
sze, a  n ik t  raie w ie d z ia ł i n ie 
p y ta ł ,  co  to  je s t. P o te m  kolosa  
d źw ig n ię to  i b y ł g o to w y  z a b y ­
tek  p ra d a w n y c h  czasów .

A k ro p o lem  n ik t  się  p rz ez  c a ­
łe  w iek i n ie  za jm o w ał. S ta ł s i­
łą  sw ego s ta n ia , t rw a ł  m ocą 
trw a n ia . N ie  by ło  p rzec ież  u -  
rzęd ó w  k o n se rw a to rs k ic h . A le 

, też  n ie  by ło  sp a lin o w y ch  ob lo - 
' ków , n ie  w s trz ą sa ły  z iem ią

■ * w y b u ch y  co raz  s iln ie jszy ch  
bom b, n ie  d rg a ło  p o w ie trze  od  
p rz e lo tu  o d rzu to w có w . N ie 
d e p ta ły  sz aco w n y ch  g łazów  
d z ie s ią tk i ty s ięcy  s tó p  d z ien n ie
— a n i p rzez  ro k  n ie  zach o d zi­
ło tu ta j  ty lu  c ie k aw y ch , co 
d z is ia j w  je d n ą  w io sen n ą  n ie ­
dzie lę. P o tę g u ją  się  i p rz y śp ie ­
sz a ją  sw e n iszczy c ie lsk ie  d z ia ­
ła n ia  siły , ro z p ę ta n e  p rzez 
czło w iek a . M nożą się  1 ro sn ą  
w y s iłk i tegoż  cz ło w iek a , c h cą ­
cego o calić  od  zap o m n ien ia  
św ia d e c tw o  sw e j h is to rii. K tó ­
re  z ty c h  d z ia ła ń  o k aże  się  s il­
n ie jsze?

N igdy  jeszcze  n ie  p rz y w ią ­
zy w an o  ta k  w ie lk ie j w ag i do 
o c h ro n y  zab y tk ó w . J a k b y śm y  
n a g le  — o g a rn ię c i p sy chozą  
p rzy śp ieszo n eg o  g a lo p u  w  
p rzy szło ść  — poczu li p a n ic zn y  
lę k  p rz ed  o d e rw a n ie m  się  od 
w ła sn e j p rzesz łośc i jak b y śm y  
b a li się  s tra c ić  g ru n t  pod nogam i. 
P a trz y m y  w  k o sm o s, a le  z iem ia  
m u s i pozostać  b a zą  i opoką , 
z iem ia  i w szy s tk o  co tu  było, 
co z n a m i w y p ra w ia ły  dzie je.

A k ro p o l zag rożony?  O to  m e l­
d u ją  się  ju ż  A m e ry k a n ie  1 ch cą  
cały  P a r te n o n , k a m y k  po k a ­
m y k u , p rz e flan c o w a ć  do sieb ie , 
za ocean . N a a te ń sk im  w zgó­
rz u  p o s ta w ią  w  zam ian  m a k ie ­
tę  z u p e łn ie  ja k  p ra w d z iw ą , ze 
w szy s tk im i szcze rb am i i r y s a ­
m i, z ad a n y m i p rzez  czas i 
lu d zi. N ie  by ło  jeszcze p o d o b ­
n e j o fe r ty  co do W enecji, k tó ­
r a  tak że  g in ie  n ie  w y trz y m u ją c  
c iśn ien ia  n o w y ch  czasów . A le 
m oże i ta k a  o fe r ta  się  zn a jd z ie , 
m oże n asze  w n u k i b ę d ą  zw ie ­
dzać  p ra w d z iw ą  W en ecję  ko ło  
H o lly w o o d , a  m n ie j zam ożn i 
zad o w o lą  się  a tra p a m i n a  m ie j­
scu  daw n eg o , p rześliczn ie  d z i­
w n eg o  m ia s ta . N ie, n ie  będ zie  
go ju ż  w  ty m  sam y m  m ie jscu . 
K a n a ły  za ro sn ą , w y sp y  się  Na­

p a d n ą . W ja k ie jś  sp o so b n ej o- 
k o licy  w y k o p ie  się  now e — 
now e, żeby  zach o w ać  pozór 
s ta reg o ?

C ały  św ia t s ta je  się  św ia ­
tem  i k u l tu r ą  a tra p ,  n a m ia ­
stek , m a k ie t. W cale  się  n ie  
dz iw ię , że p e rsp e k ty w a  ta  n a ­
p a w a  lu d z i p a n ik ą , że w  o s ta t ­
n ie j ch w ili rz u c a ją  się  na  r a ­
tu n ek . J e s t  to  z resz tą  często 
n ie  o s ta tn ia  ch w ila , ty lk o  b a r ­
dzo a b a rd zo  sp ó źn io n a. W E- 
g ipcie  p rzen o si się  p r a s ta r e  r u ­
in y  i r e k o n s tru u je  je  o  p a rę  
k ilo m e tró w  d a le j, bo n a  ich 
s ta ry m  m ie jsc u  p o w s ta je  zalew  
n ilow y . W ten  sposób  u s iłu je  
się  godzić k o n ieczn o ść  p o stęp u  
z p ie ty z m e m  d la  p rzesz łośc i, 
n ie  szczędząc p rz y  ty m  o g ro m ­
n y c h  kosztów . A p rzec ież  n ik t  
n ie  m oże g w a ran to w a ć , czy  n o ­
w e m ie jsce  ru in  n ie  o k aże  się  
ju ż  w k ró tc e  k o n ieczn ie  p o trz e ­
b n e  n a  p rz y k ła d  do b u d o w y  
lo tn isk a . M oże p rzen ies ie  się 
ru in y  jeszcze raz . M oże do A - 
m ery k i. B ędzie  w  A m ery ce  E - 
g ip t są s ia d o w a ł z G re c ją , p i­
ra m id a  z k a te d rą  N o tre  D am e, 
m u r  c h iń sk i z E lsynorerri. T a ­
k i  sk a n se n ik , ja k  n asz  pod Ł o­
w iczem , gdzie  w ia tr a k  s ta n ie  
k o ło  m ły n a , a c h a ta  s ie rad z k a

obo k  k siężack ieg o  d w o rk u . C zy  
to  jeszcze zab y tk i, czy  ju ż  
m u zea ln e  e k sp o n a ty  za  sz y b ­
k ą ?

W szystko  co się  ro b i je s t  a b ­
so lu tn ie  s łu szn e  i je s t  ty m  je ­
d y n y m , co zrob ić  m ożna. T a  
jed y n o ść , ta  u ło m n a , k o lek a , 
w ą tła  m ożliw ość ja k a  n am  zo­
s ta ła , p e łn a  je s t  m e lan ch o lii i 
n ied o sy tu . N ie o d w ró c im y  k o -  
l is k a  h is to r ii ,  w e jd z iem y  p o ­
m ięd zy  a tr a p y  i m uzea, co raz  
w ięce j m uzeów : czy z a u w a ż a ­
liśc ie  w  p ra s ie , ile  i jak ic h  
d a w n y c h  m u zeó w  p o w s ta je  
n ieo m a l c o d z ien n ie  w  n aszym  
k r a ju ?  P rz y  k a żd e j ta k ie j  
w zm ian ce  w id zę  oczam i w y o ­
b ra źn i p u s te , w y p u c o w a n e  
w n ę trze , św iecące  pod łog i, lu ź ­
no  ro z s taw io n e  g ab lo ty . W idzę 
sz n u r  dzieci w ch o d żąey ch  p o ­
m ięd zy  g ab lo ty , o czyw iście  w 
m u ze a ln y c h  b am b o szach  n a  
nogach . P rz e jd ą  bez  z a in te re ­
so w an ia , o t  — p a n i k a za ła , bo 
by ło  w  p ro g ram ie . Z d e jm ą  
b am b o sze  i w ró cą  do sw oich  
sp ra w . G d y  d o ro sn ą , p o jad ą  z 
O rb isem  do A m e ry k i s fo to g ra ­
fow ać się  na  tle  S fin k sa . Z a ­
liczą...

ĆWIEK

PROPOZYCJE

DO RZECZY, PANOWIE!
Wejść na rynek i  czyłnś nowym 

nie jest sprawą łatwą. Jest to 
zawsze związane z ryzykiem. 
Wejść na rynek czytelniczy z 
nowym pianiem jest również ry­
zykiem, chociaż rynek ten — jak 
się powszechnie uważa — nie 
jest dostatecznie nasycony, a nie­
które pisma sprzedaje się spod 
lady. Byłoby jednak wielkim u- 
proszczeniem myśleć, że skoro 
jednych pism brakuje, to czytel­
nik kupi zamiast nich inne. Czy­
telnik robi najczęściej to, czego 
się po nim nie oczekuje. Chce 
przede wszystkim być zdobywa­
ny przez pisima, chce czuć się 
pismom potrzebny, co jest oczy­
wiste, ale on — istota kapryś­
na — pragnie, aby mu o tym 
nieustannie przypominać, aby to 
wynikało z treści i sposobu re­
dagowania pisma, które mu się 
proponuje.

Mimo wielkiej chłonności ryn­
ku czytelniczego wejść na ten 
rynek nic jest łatwo, jak nic jest 
łatwo na nim się później utrzy­
mać. Piszę o tym nic w formie 
przestrogi, jako ie ukazało s.ię 
właśnie nowe pismo o młodzie­
ży i dla młodzieży, które odważ­
nie określiło się jako „Magazyn 
publicystyczno-informacyjny”. a 
które wydawane jest przez Za­
rząd Łódzki ZSMP. Pismo to 
nazywa się: „DO RZECZY”.

Dobry tytuł nowego pisma to 
już połowa powodzenia. Czy 
„DO RZECZY”, to dobry tytuł? 
Entuzjazmu nie budzi. Skłania 
tei do łartów. Nim w kioskach 
ukazały się pierwsze egzempla­

rze magazynu „DO RZECZY” w 
światku dziennikarskim krążyły 
opowieści na temat tego, ie Ja­
cek Indelak z grupą straceńców 
przygotowuje pismo „OD RZE­
CZY”. Żarty żartami, ale budzi­
ło to ciekawość.

„DO RZECZY” miało znakomi­
te wejście na rynek i to dzięki
— nic chwaląc się — „Odgło­
som”, na łamach których An­
drzej Jóźwiak — Napoleon pol­
skiej rozrywki — pryncypialntie 
zaatakował Pawia Tomczaka za 
to tylko, że ten chciał pisać o 
rozrywce 1 to — jak deklarował
— źle. Andrzej Jóźwiak — dob­
rze rozumiejący znaczenie re­
klamy — zrobił ją niechcący i 
pismu, którego nie było jeszcze, 
którego nie czytał, więc nigdy 
w życiu i Pawłowi Tomczakowi, 
który nie dał się jeszcze poznać 
jako wybitny publicysta. Ale 
wszystko przed nim.

I stalą się rzecz zabawna. Z 
enuncjacji Andrzeja Jóżwiaka 
wynika, że Paweł Tomczak 
przyszedł w sprawie rozrywki. 
Z enuncjacji Pawła Tomaczaka, 
bo ten rzecz całą opisał w nu­
merze pierwsizym „DO RZECZY” 
ie ten przyszedł do „Estrady” 
po krótki wywiad na lupełnle 
inny temat. A mianowicie na te­
mat losu młodych, zdolnych lu­
dzi, którzy szukają moiliwości 
startu i debiutu. Obaj panowie, 
jak * tego widać, nie zrozumieli 
się, dając Czytelnikom okazję do 
szczerej radości, ze sporu, który 
ma wszelkie cechy nadwrażli 
wości.

We wstępie redakcja zaznacza, 
że artykuły, notatki i informa­
cje „wyszły spod piór młodych 
dziennikarzy — profesjonalistów
i amatorów”, ale to nic uspra­
wiedliwia jeszcze nikogo, aby 
przeprowadzał rozmowy i ich 
później nie autoryzował. Magne­
tofon wprawdzie znacznie ułat­
wia przeprowadzanie wywiadu i 
nie wyobrażam sobie, aby dziś 
można było inaczej wywiad 
przeprowadzać. Magnetofonem 
trzeba umieć się posługiwać, nie 
zawierzając zbytnio taśmie, któ­
ra notuje wiefnie, ale po prze­
pisaniu z taśmy trzeba wiele je­
szcze poprawić, aby tekst byl 
czytelny. Samo tylko wierne spi­
sanie z taśmy daje często wra­
żenie bełkotu, gdyż inaczej tekst 
mówiony słyszy się a inaczej od­
biera się go po przepisaniu. Na 
przykład Paweł Tomaczak, który 
odczytał * taśmy magnetofono­
wej, że nasz znakomity redak­
cyjny kolega nazywa się Jerzy 
Dymowski, a on istotnie nazywa 
się Jerzy Rzymowski, co można 
zresztą sprawdzić w redakcyjnej 
stopce „Odgłosów”.

Trzeba mimo wszystko przy­
znać, że nie samymi potknięcia­
mi i wyolbrzymioną ambicją, 
charakteryzuje się pierwszy nu­
mer „DO RZECZY”. Przynosi on 
sporo interesującego materiału, 
czy to w formie wypowiedzi spe­
cjalistów, ®*y teł w formie roz­
ważań publicystów lub jako re­
zultaty reporterskiego penetro­
wania. Na łamach pisma wypo­
wiadają się między innymi prof.

Janusz Górski 1 prof. Antonina 
Kloskowska. Swoje uwagi na 
różne tematy interesujące zespół 
redakcyjny „DO RZEĆZY”, któ­
ry też uważa, ie powinny one 
zainteresować Czytelników, wy­
powiadali się przedstawiciele 
róinych środowisk twórczych i 
instytucji kulturalnych. Nie 
obyło się — oczywiście — bez 
dyskusji redakcyjnej.

Wypowiadając się o nowym 
piśmie, staram silę nic wydziwiać. 
Nie czepiam się. Dzielę się swoi­
mi uwagami i spostrzeżeniami * 
całą życzliwością, gdyż zawsze 
uważałem, że im więcej będzie 
pism w Łodzi tym będzie lepiej, 
bo to świadczy o rozwoju życia 
kulturalnego miasta, o rozwoju 
środowiska dziennikarskiego, któ­
re przecież dość szybko się sta­
rzeje 1 nic zawsize ma możliwość 
wchłonięcia akurat tych, którzy 
zdradzają dziennikarskie uzdol­
nienia, o czym zresztą na łamach 
„DO RZECZY” mówił Wojciech 
Drygas — prezes SDP. Redakcja 
przy tym prosi również o uwagi, 
a więc i tym jestem rozgrzeszo­
ny, ie trochę powytykam. Ale 
wydaje mi się, że wybrano nie 
najszczęśliwszą szalę graficzną, 
bardziej pasująoą do pisma ad­
resowanego do miłośników tra­
dycji a nie do młodzieży. Brak 
ml w pierwsaym numerze .,DO 
RZECZY” dobrego reportażu, 
sięgającego ważkich problemów. 
Fakt, ie pismo traktuje o mlo- 
dzieiy 1 przeznaczone jest dla 
młodzieży nie musi unikać spraw
o charakterze uniwersalnym. Ale 
to wszystko moina będzie nadro­
bić. A więc do roboty, panowie!

MARCIN RODAK  
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JACEK SAWASZKIEWICZ

REINKARNACJA
N ie  b y łem  in tro w e r ty k ie m . 

M oże n a w e t p o s ia d a łe m  ja k ie ś  
ży c ie  w e w n ę trz n e , a le  b liże j 
n ie o k re ś lo n e , d z ie jąc e  się  w ię ­
cej p o za  m n ą  n iż  w. U w a ż a ­
łem  ś w ia t  za  w y s ta rc z a ją c o  
c ie k a w y , by  sk u p ić  u w ag ę  r.a 
n im . C zasem  k o p n ę ło  sa ię  k o ta , 
a lb o  p rz y la ło  w ucho  s m a rk a ­
czow i, k tó ry  p a łę ta ł  się  pod 
n o g am i. P rz y je m n ie  też  Dyło 
p o szczu ć  ja k ą ś  s ta ru c h ę , W 
ogó le  re a g o w a łe m  sp o n ta n ic z ­
n ie  i n ie  sz u k a łe m  sa m o o k re -  
ślenda, żle tro ch ę , bo w cześn ie j 
d o w ie d z ia łb y m  się, co s ied zi 
w e  m n ie  u k ry te . P ie rw sz a  'p o ­
s trz e g ła  to żo n at

— S p ó jrz  ty 11«) n a  sieb ie  — 
p o w ie d z ia ła  k tó reg o ś  w ieczo ra ,

gdy po trze ch  d n ia c h  w ró c iłem  
z im ie n in  k o leg i. —  ' Z obacz, 
ja k  ty w y g ląd asz!

P u śc iłe m  tę  u w a g ę  ' m im o  
u szu , a le  n aza ju tn z , p rzy  go le­
n iu , coś m n ie  z a s ta n o w iło . Nos, 
oczy, u s ta  — n ib y  ta k ie  sam e, 
a  je d n a k  inn e . W  d ro d z e  do 
p ra c y  k u p iłe m  k ie szo n k o w e  
lu s te rk o . P rz e z  ca ły  :-zas 
t rw a n ia  p ra só w k l k o n te m p lo ­
w a łem  sw e  ob licze. B ez r e ­
z u lta tu .

— M usia ło  się  je j p rz e w i­
d zieć  _  m ru k n ą łe m  i z a b ra łe m  
się  do ro b o ty .

O koło  p o łu d n ia , gdy t łu m a ­
czy łem  k o le jn e m u  in te re s a n to ­
w i, ja k  g łu p ią  sp ra w ą  z a w ra ­
ca m i g łow ę od pół ro k u , d o j­

rz a łe m  w Jego octfacfi c ie ń  
s tra c h u . T o  c h y b a  to  d a ję  o 
so b ie  z n ać  — p o m y śla łem . 
P o p ę d z iłe m  do u b ik a c ji,  bo w  
ta m ty m  lu s trz e  m ożna  by ło  
zo b aczy ć  ca łe  p o p ie rs ie . O d b i­
c ie  m ia ło  w y d łu żo n y  nos i d o l­
n ą  szczękę o ra z  z g ra b n ie  sp ła ­
szczone  czoło  o k o lo n e- gę^tą, 
b u jn ą  c zu p ry n ą . Z m ian y  szy b ­
k o  u s tę p o w a ły .

W id o czn ie  zach o d zą  ty lk o  
pod w p ły w e m  zw ięk szo n e j 
a k ty w n o śc i — w y k a lk u lo w a łe m  
sobie . Z as ta n o w iłem  się, co by  
tu  z rob ić , żeby  zw iększyć  a k ­
ty w n o ść . P o m y śla łe m  o k o le ­
d ze  i od ra z u  k re w  m n ie  z a ­
la ła . T e n  n ięn a sy c o n y  id io ta  
m ia ł ju ż  dw a  sam o ch o d y , a w  
d a lszy m  c iąg u  g ra ł w to to - lo t -  
k a . B ezw ied n ie  u n io s łem  g ó rn ą  
w a rg ę  i z a ry c za łem  głęboko. 
J e d e n  rz u t  o k a  do lu s t r a  wy* 
jaśinił w szy s tk o : zo b aczy łem  
p rz ed  so b ą  w sp a n ia łą  g łow ę 
lw a .

. —  A w ięc  o to ch o d ziło  — 
w a rk n ą łe m  z rad o śc ią , czu jąc  
j a k  w z b ie ra  w e minie ch ęć  o d ­
w e tu . T y d z ień  tem u  Z lu tak , 
m im o m ej czu jn o śc i, d o s ta ł 
n a g ro d ę : z a s tę p cy  k ie ro w n ik a  
n ie  ru szy li, choć w  d o nosie  
d o k ła d n ie  p o d a łem , Skąd w z ią ł 
p ie n ią d z e  n a  b u d o w ę  d o m k u : 
H eń k o w i p rz y zn a li pożyczkę 
b e z z w ro tn ą , a są s ia d  po o s ta t ­
n im  a w a n s ie  z a ra b ia ł  w ięce j

niż Ja. — Niiż Ja! — ry k n ą łe m  
do. lu s tra .  — Ale te ra z  d o w ie ­
d zą  s ię  p ra w d y !

G n a n y  n ieo k re ś lo n y m  in ­
s ty n k te m  w y p a d łem  z b iu ra  i 
p o p ęd z iłem  p rz e d  s ieb ie . S u ­
sam i p o k o n y w a łem  jez d n ie , 
w y p rz e d z a łe m  p o jazd y , p rz e ­
sk a k iw a łe m  kosze ze śm iec ia ­
m i. C zu łem  na  so b ie  z a w is tn e  
sp o jrz e n ia  m ija n y c h  osób, ty m  
b a rd z ie j  c zu w a łem  n a d  h a rm o ­
n ią  ru ch ó w , g ra c ją  sk o k ó w , i 
k o o rd y n a c ją  p ra c y  o b u  p a r  
łap .

W y p ad łem  n a  ro g a tk i ,  p rz e ­
s tra sz y łe m  k ilk a  sa w e n d a ją -  
cych  się  p só w  i p o m k n ą łe m  
p rzez  po la  w  k ie ru n k u  z ie le ­
n ie ją ce g o  p a se m k a  lasu . Ju ż  
d o p a d a łem  p ie rw szy c h  zaro śli, 
gdy u s ły sz a łe m  od g ło s w y ­
s trz a łu . P o tę ż n y  c ios p o w a lił 
m n ie  n a  z iem ię . P rz e z  d ługą  
c h w ilę  n ie  m og łem  z ła p ać  p o ­
w ie trz a . C zułem , że zb liża  się 
m ó j k o n iec . — I to w tak im  
m o m e n c ie  — p o m y śla łem  z 
go ry czą . — A le ja  w am  je sz -  
ciza..

Z  la su  w y sz ło  dw óch  m ęż­
czyzn  ze sz tu c e ra m i • g o tow ym i 
do s trz a łu . S ta n ę li  w  bezp iecz ­
n e j o d leg łośc i.

— E ch, o jc iec  — p o w ied z ia ł 
m ło d szy  — ćm a ci j a k a ś  na 
oczy p a d ła , czy co? Ż eby ze 
s tu  k ro k ó w  n ie  o d ró ż n ić  dz ika  
od  św in i...

KAROL KOZŁOWSKI

Z DZIEJÓW SCENY POLSKIE! W tODZI
H is to r ia  scen y  p o lsk ie j w 

Ł o d zi d o sk o n a le  o d b ija  w  so ­
b ie  d z iw n ie  o d rę b n y  c h a ra k te r  
m ia s ta  i jego  życia  u m y sło w e ­
go. G d y  w  ca ły m  św iec ie  ró w ­
n o leg le  z ró zw o jem  m ia s ta  i 
w z ra s ta n ie m  liczb y  jeg o  m iesz ­
k a ń c ó w  w z ra s ta ją  ró w n ież  ich 
p o trz e b y  u m y sło w e , co sp rz y ja  
p o w s ta w a n iu  o d p o w ie d n ic h  in ­
s ty tu c ji  ja k o  to: te a tró w , s to ­
w a rz y sz e ń  m u zy czn y ch , śp ie ­
w a czy ch , sz tu k  p la s ty c zn y c h  — 
w  Lodzi, pom im o o b sz a ru  sw e­
go śc iśle  fa b ry c z n e j obsadzie , 
b ez  w zg lęd u  na n ies ły c h an ie  
szy b k o  w z ra s ta ją c ą  liczbę  jego 
m ie sz k ań c ó w  i m n o żen ie  się  
b o g a c tw a  m ia s ta , p o trze b y  te  
d rzem ią , a te a t r  1 in n e ' inijjjfo, 
tu c je  a r f / s ty C z n e , 'j a k  n a  p rz y ­
k ła d  to w a rzy s tw o  m uzyczne  
lu b  sa lo n  a r ty s ty c z n y , n ie 
z n a jd u ją  p o p a rc ia  w  żąd n y ch  
w ra ż e ń  a rty s ty c z n y c h , sze ro ­
k ic h  s fe ra c h  lu d n o śc i, lecz  w e ­
g e tu ją  jed y n ie , d z ięk i o f ia r ­
n ośc i n iew ie lu  o b y w a te li  f i­
la n tro p ó w , k tó rz y  n ied o b o ry  
m a te r ia ln e  p o k ry w a ją  z w ła s ­
n y c h  fu n d u szó w .

D o ty ch czas a to li h is to r ia  
scen y  p o lsk ie j w Ł&dzi je s t  
w ia sc iw ie  h is to r ią  n iep o w o d zeń  
m a te r ia ln y c h , n ied o b o ró w  o ra z  
b ezsilnośc i k ie ro w n ik ó w  te a tru
i w y s iłk ó w  lud zi d o b re j woli, 
p ra g n ą c y c h  scen ę  po lsk ą  ood- 
tcz y m y w ać  i u trz y m y w a ć  w o ­
bec u p o rc zy w e j ,i n iezw alczo n ej 
o b o ję tn o śc i ło d z ian .

W Ł odzi d o p ie ro  od n ie d a ­
w n a  is tn ie je  n ib y  to s ta ły  te ­
a tr .  Do ro k u  1888 ź ró d łem  w ra ­
żeń  a r ty s ty c z n y c h  by ły  to w a ­
rz y s tw a  w ęd ro w n e , goszczące 
z w y k le  b a rd zo  k ró tk o , n a jw y ­
żej p a rę  luty k i lk a  m iesięcy .

N a jd a w n ie js z e  w iad o m o ści 
s ię g a ją  ro k u  1844, w  k tó ry m  z 
n a m o w y  D rew n o w icza , r a d n e ­
go m ia s ta  — liczącego  w ó w ­
czas 20.000 m ieszk ań có w , a  d y ­
m ó w  (kom inów ) 980, p rz y je c h a ł 
do  Łodzi M A R ZA N TO W ICZ z 
n ie licz n ą  t ru p ą  i d a w a ł p rzez  
k i lk a  ty g o d n i p rz e d s ta w ie n ia  
w  szo p ie  z a ja z d u  na  ro g u  ul. 
Z g ie rsk ie j  i P la c u  K o śc ie ln e ­
go ; p o w o d zen iem  c ieszy ły  się 
sz tu k i „K o b ie ta  z g m in u ” i 
w o d e w il „A d am  1 E w a ”. U lu ­
b ień cem  p u b liczn o śc i b y l a k to r  
F ija łk o w sk i, d la  k tó reg o  p an ie  
łódzk ie , w u z n a n iu  jego  ta le n ­
tu , sk ła d k ę  zarząd z iły .

W  r. 1846 gościła  p rzez  czas 
p e w ie n  w  b u d y n k u  na W ólce 
w y s ta w io n y m  przez  G ey era , 
u m y śln ie  n a  z ab a w y  p u b liczn e
i te a t ry  a m a to rs k ie , t ru p a  P ie ­
trzy k o w sk ieg o , k tó re g o  żona 
b y ła  s io s trą  R y w a c k ie j, p r im a -  
d o n n y  o p e ry  w a rsz aw sk ie j. 
P o te m  w  r. 1848 w  ty m  sam y m  
b u d y n k u  d a ła  k i lk a  p rz e d s ta ­
w ie ń  b a rd zo  m ie rn a  tru p a  R a ­
szk ow sk iego .

N a s tę p n ie  p rz ez  k i lk a  la t  an i 
je d n o  to w a rz y s tw o  d ra m a ty c z ­
n e  Ł odzi nde o d w iedza ło . Z o r­
g an izo w a ło  s ię  n a to m ia s t  to w a ­

rzy s tw o  a m a to rsk ie , k tó re  z 
p o c z ą tk u  d aw ało  p rz e d s ta w ie ­
n ia  co k ilk a  ty g o d n i w  tym  
,sam y m  b u d y n k u  G ey era , a  p o ­
tem  gdy  w  Ł odzi o s ie d lił się  
z n an y  m iło śn ik  te a t ru  F ry d e ­
ry k  S e llln , p rz e d s ta w ie n ia  a -  
m a to rsk ie  p rzen ies io n o  do lo ­
k a lu  w y n a ję teg o  p rzez  S e llin a  
w do m u  B au ch a  p rzy  u licy  
P io trk o w sk ie j.  G ry w an o  na 
d e k o ra c je  d la  te a t ru  i n a  cele 
d o b ro czy n n e , p rz ew a ż n ie  na 
szp ita l. A m a to ro w le  r e k ru to ­
w ali się  sp o śró d  łodzian , a le  i 
p o b lisk i Z g ie rz  z a s ila ł ich  sz e ­
reg i. Na w y ró ż n ien ie  zas łu g i­
w a li p<«3ług u s tn e j k ro n ik i 
łó d zk ie j, k ie ro w n ik  te a t ru  S e l- 
tifl, R y b k a , p a n i Z ie liń sk a  i 
cz ło n k o w ie  ro d z in y  S k ru d z iń -  
sk ich , z k tó re j  d w ie  p a n n y  b y ­
ły  zn an e  z u ro d y . W y staw ian o  
p rz ew a ż n ie  sz tu k i o ry g in a ln e , 
m n ie j t łu m a cz eń  i p rze ró b ek . 
P rz e d s ta w ie n ia  a m a to rsk ie  
trw a ły  z p rz e rw a m i około  la t  6.

W r. 1854 z jech a ła  do Lodzi 
n ie liczn a  i m ie rn a  tru p a  Rem- 
b eck iej, P rz e d s ta w ie n ia  o d b y ­
w a ły  się  w  sa li te a t ru  „ P a ra ­
d y z” na  W ólce, lecz  a b so lu tn ie  
bez pow o d zen ia . A k to rzy  z a d łu ­
ży li s ię  i n ie  m ie li o czym  z 
m ia s ta  w y jech ać . W ów czas a -  
m a to rz y  p rzy sz li z pom ocą  to ­
w arzy szo m  po sz tu ce  i da li, 
w sp ó ln ie  z ■aktoram i, p rz e d s ta ­
w ien ie  na  rzecz (tych') o s ta t ­
n ich , k tó re  d a ło  sp o ry  zasiłek  
b ied n y m  w ęd ro w co m . W y sta ­
w iono  sz tu k ę  „D on J u a n  czyli 
u k a ra n y  l ib e r ty n ”, k tó ra  w y ­
w o ła ła  w ie lk i z ap a ł w śró d  w i­
dzów .

W r. 1856, ró w n ież  w  P a r a ­
d yzie  d aw ało  p rz e d s ta w ie n ie  
to w a rz y s tw o  Barańskiego. M ię­
dzy in n y m i d a w an o  g ło śn ą  n ie ­
gdyś sz tu k ę  „Rinaldo Rinaldi- 
ni”. P ie rw sz y  akt k o ń czy ł się  
b i t ^ ą  żo łn ie rzy  z ro z b ó jn ik am i. 
W y k o n aw cam i b y li a r ty śc i 
spośród  ro b o tn ik ó w  i rz e m ie ś l­
n ik ó w . G d y  się  rozpoczęła  b i ­
tw a , su f le r  ta k  żyw o p rz e ją ł 
się  a k c ją , że w y ch y liw szy  się 
z b u d k i, z zap a łem , g estam i 
p o b u d za ł w a lczący ch  i z ap o ­
m n ia ł dać  sy g n a ł na  sp u szcze­
n ie  zasłony . B itw a  za długo 
trw a ła , w a lczący  ro z n am ię tn ili 
się, rozpoczęli b i ja ty k ę  n a  d o ­
b re , a gdy  w reszc ie  su f le r  o d ­
zy sk a ł p rzy to m n o ść  i zasłonę  
spuszczono , scena  b y ła  ju ż  za­
s ia n a  p o k a leczo n y m i i p o tłu ­
czonym i o f ia ra m i. T ak i rea lizm  
w  te a trz e  w y w o ła ł w śró d  w i­
dzów  n ieb y w a ły  e n tu z jazm .

W  n a s tę p n y m  ro k u  z jech a ło  
do Łodzi p o w ażn e  d ra m a ty c z n e  
to w a rzy s tw o  Pfciffra z K ra k o ­
w a. Do sk ła d u  t ru p y  n a leże li 
K a ro l K ró lik o w sk i, b r a t  J a n a , 
Jó z e f i F e lik s  B en dow ie  — b r a ­
cia M o d rz e je w sk ie j, p an i B ie- 
d ro ń sk a , o becna  B o rk o w sk a , j u ­
b i la tk a  t e a t ru  „R o zm aito śc i” 
w  W arszaw ie  i P ta sz y ń sk a . 
D ano  dziesięć  p rz ed s ta w ień  w 
P a ra d y z ie  z d o b ry m  pow o d ze­

n iem , p o n iew aż  ów czesny  p re ­
z y d e n t m ia s ta , T reg e r, ro z sy ła ł 
p o lic jan tó w  z b ile ta m i do o b y ­
w a te li, zaró w n o  do P o la k ó w  
ja k  i do ■ N iem ców ; w szyscy  
w ięc  k u p o w a li b ile ty  i ch o d zi­
li  do te a t ru .  Z d arzy ło  się  n a ­
w e t, że na  sz tu ce  „K arp a c cy  
G ó ra le ”, N iem cy  p ła k a li  c h o ­
c iaż  n ie  ro zu m ie li ję z y k a , lecz 
ta k  ich  z ac h w y c iła  g ra  a k to ­
rów . W ro k u  1860 — znow u 
P fe if fe r  d a ł d z iesięć  p rz e d s ta ­
w ień  w  P a ra d y z ie . W ty m  cza­
sie  odw iedził*  Ł ódź S y ro k o m la , 
k tó ry  p rz y je c h a ł za a k to rk ą  
M a jew sk ą . W r. 1864 F ry d e ry k  
S e lljn  w zn iósł p rz y  u lic y  K o n - 
s tan ty fióW śk lej (d z is ia j O b ro ń ­
ców  S ta lin g ra d u )  b u d y n e k  te a ­
t ra ln y , n a z w a n y  A rk a d ią .

P ie rw sz e  to w a rzy s tw o  d la  
sw ego te a t ru  z o rg an izo w ał sam  
p a n  Sellin. S k ła d  b y ł dość l i ­
czny , w y n o s ił do d w u d z ies tu  
osób, m ięd zy  k tó ry m i by ło  sp o ­
ro  tak ic h , co się  pó źn ie j w y b i­
li np. C y b u lsk i, K o n o p k a , O r- 
ty ń scy  (b a ro n o w ie  P a e sse n -  
bach ), K a ro l R y c h te r , D e lh au , 
P o d w y szy ń sk i. N a in a u g u ra c y j­
ne  p rz e d s ta w ie n ie  zag ran o  „O - 
k n o  na  p ie rw szy m  p ię trz e ” 
K o rzen io w sk ieg o  i „B łażk a  o - 
p ę ta n e g o ” A nczyca. Poza  tym  
g ry w a n o  d ra m a ty , k o m ed ie  i 
m e lo d ra m a ty  ja k o  to: „ K ra k o ­
w iacy  i g ó ra le ”, „ K arp accy  
g ó ra le " , „ M a ila  J o a n n a ” , „Ż e­
b r a k ”, „ E sm e ra ld a ” i „30 la t  
z życia  s z u le ra ” . P ie rw sz y  raz  
L ódż u jrz a ła  drukowane afi­
sze, k tó re  w y k o n a ła  d ru k a rn ia  
łó d zk a  P e te rs ilg e g o . P o w o d ze ­
n ie  te a t ru  b y ło  ś re d n ie , s t r a t  
zn aczn y ch  n ie  by ło .

T ru p a  ta  trw a ła  w  Ł odzi do  
r. 1866. P rz e d s ta w ie n ia  d aw an o  
trz y  ra zy  h a  ty d z ień : w e  w to r­
k i, c z w a rtk i i n ied z ie le . W r. 
1866 to w a rzy s tw o  się  ro z p ro ­
szyło. P rz e w aż n a  liczba jego 
cz ło n k ó w  p rzesz ła  do T rap szy , 
k tó ry  z b ie ra ł p ro w in c jo n a ln ą  
tru p ę .

W  r. 1867 Anastazy Trapszo
o d w ied za  ze sw o im  to w a rz y ­
stw em  Łódź. a  by li ta m  n ieb .y - 
le ja c y  a k to rz y . W idzim y  tu  
B o les ław a  L eszczy ń sk ieg o , 
H e n ry k a  G ru b iń sk ieg o , R u fin a  
M orozow icza, K re m sk ich , D o- 
ro szy ń sk ieg o , Jó ze fa  T ek sla , 
C h rzan o w sk ą , L ask o w sk ą , śp ie ­
w aczk ę  B o b ro w sk ą  i w ie lu  in ­
nych .

T rap szo  b a w ił (w  Ł odzi) c a ły  
sezon  z im ow y, g ry w an o  d r a ­
m a ty , ko m ed ie , o p e re tk i,  m ię ­
dzy in n y m i „G ro ch o w y  w ie ­
n iec ” i „L ist ż e lazn y ” M ałec­
k iego , „W ąsy  i p e ru k a ” K o­
rzen io w sk ieg o . „D am y P o l­
sk ie ” D m ochow sk iego  i w ie le  
in n y ch . R e p e r tu a r  b y ł o b fity . 
T rap szo  s ta ra ł  się  pod ążać  za 
r e p e r tu a re m  te a tró w  w a rsz a w ­
sk ich .

W  ty m  czasie  u m a r ł  w  Łodzi 
zn ak o m ity  tra g ik  an g ie lsk i 
M u rzy n , Ira  Aldrlge, k tó ry

p rz y je a h a ł  n a  gośc in n e  w y s tę ­
p y  lecz  z a ra z  n a  p ie rw szy m  
p rz e d s ta w ie n iu , g ra ją c  O te lla  
zaz ię b ił s ię  i z m a rł n a  z a p a le ­
n ie  p łuc. P o ch o w an o  go n a  
c m e n ta rz u  ew an g e lic k im  (przy  
ul. C m e n ta rn e j) ,  a b ra ć  a r ty ­
sty c zn a  na  w y s ta w ie n ie  n a ­
g ro b k a  u rz ąd z iła  k o n c e r t  w  ro ­
k u  1885, z u d z ia łem  pp . M a r­
cello , W isn o w sk ie j i B a rce w i- 
cza, i d o ty ch czas  g ró b  jego  od­
w iedza .

Od r. 1867 do 1878 co roczn ie  
o d w ied za ły  Ł ódź to w a rzy s tw a  
p ro w in c jo n a ln e : Trapszy, Ł u ­
by, Sarnowskich, Jaroczew- 
skiego, Sikorskiego, '-Sulikow ­
skiego, Zamojskiego, Puch- 
niewskiego, Grabińskiego i 
Czartoryskiego. Z azw y cza j in ­
n a  t ru p a  g ry w a ła  w  sezonie  
zim owym * in n a  zaś w  le tn im , 
g d y  je d n a k  w k tó ry m k o lw ie k  
sezon ie  z a b ra k ło  tru p y , o rg a ­
n izo w ał to w a rzy s tw o  p rz e d s ię ­
b io rczy  zaw sze  F ry d e ry k  S e l- t 
lin , czy  to sam , czy  też  na 
sp ó łk ę  z G a w ę ck im  i S u lik o w ­
sk im  i u d a w a ło  m u  się  często  
zdobyć ja k ą ś  p o w a żn ie jszą  siłę 
d la  sw ego  te a tru .  W y stęp o w ała  
u  n iego  A d o lfin a  Z im a je ro w a , 
C zesław a C zap sk a , Sw ięck i. 
Z w o lińscy . Od tego  czasu  Łódź, 
szczeg ó ln ie  p odczas sezonu  z i­
m ow ego, n ie  b y ła  ju ż  p o zb a ­
w io n a  te a tru .

W r. 1873 S e llin  zbudow ał 
te a t r  le tn i,  k tó ry  o tw o rzy ło  to ­
w a rzy s tw o  p o z n ań sk ie  pod d y ­
re k c ją  Z am o y sk ieg o  „M azep ą” 
S ło w ack iego .

P o n ie w a ż  b u d y n e k  te a tra ln y  
S e llin a  n ie  z ad o w a la ł p u b lic z ­
ności, w ięc z in ic ja ty w y  i n a ­
m ow y Jó z e fa  T ek s la  w łaśc ic ie l 
p o sesji p. Herman Kern w  ro ­
k u  1878 w zn iósł na  te ry to r iu m  
p o se s ji h o te lu  „ V ic ło r ia ” 
g m ac h  te a tra ln y , k tó ry  od d a l 
do u ż y tk u  T ek sla , a  ten  z a in a ­
u g u ro w a ł te a t r  o p e rą  D un iec- 
k ieg o  „P azio w ie  k ró lo w e j M a­
r y s ie ń k i”, k tó rą  z p rzy czy n  
n ieza leżn y ch  od d y re k c ji  n az ­
w an o  „P az io w ie  k ró la  H e n ry ­
k a ”. W tru p ie  T ek s la  z n a jd o ­
w a ły  się  d o b re  siły , m ięd zy  in ­
n y m i: M an o w sk a , s io s try  C z ap ­
sk ie , Jó z e f P ro c h a z k a , p ó ź n ie j­
szy b as  w a rsz a w sk ie j o p e ry  
T eksel*  m ia ł z a m ia r  założyć 
s ta ły  t e a t r  w  Ł odzi i  n a w e t 
to w a rz y s tw u  sw em u  n a d a ł  za 
zgodą p u b liczn o śc i n a zw ę  „Te­
atr Ł ó d zk i"  i ' t a  n azw a  je s t  do­
tą d  p rz y w ią z a n a  do po lsk ieg o  
to w a rz y s tw a  d ra m a ty c z n eg o , 
w y s tę p u jąc eg o  w  Ł odzi. Lecz 
w obec  b ra k u  m o ra ln eg o  i m a ­
te r ia ln e g o  p o p a rc ia  T ek se l n ie 
m ógł s ię  d ługo  u trz y m a ć  i już  
w  ro k u  1879 p u śc ił się  n a  w ę ­
d ró w k ę , a le  p rzez  k ilk a  la t  z 
rz ęd u  co ro czn ie  w  Ł odzi p rzez  
p a rę  m iesięcy  z to w a rzy stw e m  
sw oim  gościł. W  zim ie  g ry w a ­
no  w  te a trz e  „ V ic to r ia ”, a w 
lec ie  w  te a trz e  S e llin a , p rzy  
u licy  K o n s ta n ty n o w sk ie j. (Dziś 
O b ro ń có w  S ta lin g ra d u ).

(dokończen ie  za tydz ień )
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